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Z prac Rady Ministrów
Ocena stanu wykonania zadań ujętych w rządowym harmonogra­
mie realizacji ustaleń IX Zjazdu PZPR Reforma w handlu

zagranicznym Projekt ustawy o przeciwdziałaniu praktykom
monopolistycznym Eksport i import osiągnięć naukowo-tech­

nicznych
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 23
btn. obradowała Rada Mini­
strów. Dokonano oceny gtanu
wykonania zadań ujętych w

rządowym harmonogramie re­
alizacji ustaleń IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR.

Rządowi przedłożono kolej­
ną informacją na ten temat.
Wiele zadań było ściśle ter­
minowych i zostały one rozli­
czone w poprzednich latach.

Podjęte przez rząd działa­
nia w różnych aferach życia
społeczno-gospodarczego zgo­
dne są s robotniczymi wnio­
skami i postulatami, które by­
ły źródłem i treścią uchwał
IX Zjazdu. Część zadań — o

charakterze długofalowym 1
ciągłym — jest nadal wyko­
nywanych.

Postanowiono, te Rada Mi­
nistrów przedstawi w pierw­
szej połowie 1986 r. pełne roz­
liczenie przyjętych zobowią­
zań po przeanalizowaniu wy­

Jak zapowiada się
oświaty rok następny?

(Inf. wł.) Córa* bliżej do
rozpoczęcia zajęć szkolnych.
W poniedziałek, 3 września,
240.000 uczniów woj. miejskie­
go krakowskiego rozpoeznie
lekcje. Czy krakowska oświata

jest dobrze przygotowana do
nowego roku szkolnego? Wy­
stąpienie kuratora oświaty i
wychowania Mieczysława No-
woryty na wczorajszej kon­
ferencji prasowej dotyczyło
kilku najważniejszych zagad­
nień, m. in. sieci szkół, zao­
patrzenia ich w pomoce dy­
daktyczne i naukowe, spraw
kadrowych, socjalno-material-
nych nauczycieli, finansów.

BAZA

O ile w woj. miejskim kra­
kowskim ilość szkół podstawo­
wych (bo z tymi jest najwiot­

ników Narodowego Planu Spo­
łeczno-Gospodarczego na lata
1983—85. Rozliczenie to poda­
ne zostanie do publicznej
wiadomości.

Następnie rząd zapoznał się
z informacją o realizacji po­
rozumień społecznych z sierp­
nia 1 września 1980 roku.

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów zapoznała się
*

oceną i wnioskami dotyczą­
cymi organizacji handlu za­
granicznego w warunkach re­
formy gospodarczej, w opar­
ciu o dokument sporządzony
przez pełnomocnika rządu ds.
reformy.

Celem reformy gospodarczej
w handlu zagranicznym jest
wzrost udziału Polski w mię­
dzynarodowym podziale pracy
m. in. poprzez samodzielność
przedsiębiorstw przy jednocze­
snym umocnieniu roli ministra
handlu zagranicznego.

W ostatnim czasie liczba
podmiotów gospodarczych u-

W Krakowskiem

szy kłopot) jest wystarczająca,
o tyle nadal odczuwa się ich
brak w ■samym Krakowie,
zwłaszcza w nowych osied­
lach. Problem ten staje się
niezmiernie ważny, bowiem w

tym roku będziemy mieć do
czynienia z kolejną falą wyżu
demograficznego — do klas
pierwszych przybędzie 5.209
więcej dzieci niż w roku ubie­
głym. Stąd wiele szkół prowa­
dzić będzie nadal nauczanie
w systemie zmianowym. Lek­
cje jednak nie mogą rozpoczy­
nać się wcześniej niż o godz.
8.00 i muszą się zakończyć o

godz. 17.00. Kuratorium może

wyrazić zgodę na odstąpienie
od tej zasady tylko wobec tych
szkół, w których mimo przy­
wrócenia nauki w wolne sobo­
ty lekcje będą musiały trwać
dłużej niż do godz. 17.00.

prawnionych do bezpośredniej
działalności handlowej wzro­
sła pięciokrotnie, a ich forma
prawna wykazuje duże zróżni­
cowanie: od wyspecjalizowa­
nych przedsiębiorstw prowa­
dzących handel zagraniczny
poprzez spółki z udziałem
przedsiębiorstw przemysło­
wych do koncesji uprawniają­
cej do prowadzenia handlu za­
granicznego jednostek gospo­
darki uspołecznionej. Odpowia­
da to długofalowym celom
rozwoju wymiany z zagrani­
cą 1 zasadom reformy gospo­
darczej.

Rada Ministrów pozytyw­
nie oceniła dotychczasowe
zmiany w kształtowaniu struk­
tur organizacyjnych w dzie­
dzinie wymiany towarowej z

zagranicą. Zaakceptowano
wnioski przedłożone , w tej
sprawie na okres następnego
pięciolecia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KADRA

Z kadrą pedagogiczną będzie
w tym roku lepiej, choć nie
oznacza to, że bardzo dobrze.
W ub. roku na terenie woj,
miejskiego krakowskiego za­
trudnionych było ok. 500 na­
uczycieli bez kwalifikacji pe­
dagogicznych, legitymujących
się tylko maturą. Obecnie już
tylko 300 etatów na ponad 18
tys. zapełnionych będzie
absolwentami LO. Aby prze­
prowadzić selekcję i wybrać z

nich najlepszych, kuratorium
Stosuje zasadę, by przyjmowa­
ni byli tylko ci absolwenci LO,
którzy pozytywnie zdali egza­
min na studia, lecz z braku
miejsc nie zostali przyjęci. Po­
nadto osoby te muszą zobowią-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Polscy piloci

sportowi

u F. Siwickiego
WARSZAWA (PAP). Po­

lacy znów zapisali piękną
kartę w historii lotnictwa
— podczas mistrzostw
świata rozgrywanych w

Kissimmee na Florydzie
Wacław Nycz został mis­
trzem świata w lataniu
precyzyjnym, a wraz z Ja­
nuszem Darochą i Krzy­
sztofem Lenartowiczem
zdobył złoty medal w ry­
walizacji drużynowej. Suk­
ces polskich pilotów, od­
niesiony w warunkach o-

gromnej konkurencji,
wzbudził podziw na całym
świecie 1 napełnił radością
serca Polaków w kraju i
Polonii na różnych konty­
nentach.

Polscy piloci sportowi,
zdobywając dla Polski zło­
te medale, nawiązali do
wspaniałych tradycji pol­
skich skrzydeł Stali się
godnymi następcami lotni­
ków i sportowców lat dwu­
dziestych i trzydziestych,
takich jak Bolesław Orliń­
ski i Kazimierz Kubiak,
którzy wykonali śmiały
przelot na trasie Warszawa
— Tokio — Warszawa, jak
bijący rekord}’ wysokości
Jerzy Drzewiecki, jak ucze-

(CIĄO DALSZY NA STR. 6)

Największe

w budownictwie

(Inf. wł.) Wyniki gospodarcze
województwa tarnowskiego za

ostatnie 7 miesięcy nie są zbyt
optymistyczne. Szczególnie w

budownictwie mieszkaniowym,
gdzie opóźnienia wynoszą o-

koło 31 proc, w stosunku do
przyjętego planu. Największe
opóźnienia notuje się na bu­
dowach prowadzonych w Tar­
nowie. Zauważalny jest też

regres w budownictwie jed­
norodzinnym, co wynika głó­
wnie z wydłużania się czasu

budów. W przemyśle najlep­
sze wyniki osiągnięto dopiero
w Iipcu. Co prawda zanoto­
wano dobre wyniki finanso­
we, lecz niepokojącym zjawi­
skiem jest pogorszenie się ja­
kości produkowanych wyro­
bów i zmniejszenie o 1/4 ek­
sportu. Przy tym wszystkim

^WYBORY
Spotkania konsultacyjne

dajq bogaty materiał
SEJMU do dalszych przemyśleń
TMHuW: Realizować zawarte w deklaracji treści
(Inf. wł.) Odbyte wczoraj w

tarnowskiej Sali Lustrzanej
spotkanie przedstawicieli za­
kładów pracy z kandydatami
na posłów do. Sejmu było ko­
lejnym z cyklu obywatelskich
zebrań konsultacyjnych w

Tarnowskiem. Prowadził je
przewodniczący Rady Miej­
skiej PRON w Tarnowie Wła­

KRAKÓW: Inicjatywy i oczekiwania młodzieży
(Inf. wł.). Bardzo serde­

cznie przywitali młodzi
wyborcy przybyłych wczo­
raj do świetlicy WZGS
na spotkanie kandyda­
tów na posłów: , Zygmunta
Drzymałę, Józefa Gajewicaa,
Teresę Gawron, Jerzego Ja-

opóźnienia

mieszkaniowym
obserwuje się szybszy wzrost

płac od wydajności pracy.
Tymi problemami zajęła się

wczoraj Egzekutywa KW
PZPR w Tarnowie, którą pro­
wadził członek Biura Polity­
cznego, I sekretarz KW PZPR
w Tarnowie Stanisław Opałko.
W przypadku budownictwa
mieszkaniowego zobowiązano
Kombinat Budowlany w Tar­
nowie do oddania w terminie
wszystkich planowanych mie­
szkań. Egzekutywa pozytyw­
nie oceniła działalność woje­
wody tarnowskiego mającą na

celu zwiększenie własnego za­
plecza budowlanego w woje­
wództwie. Omawiając proble­
my przedsiębiorstw związane
z odrobieniem zaległości, za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dysław Śmiałek. Wprowadze­
niem do dyskusji było wystą­
pienie I sekretarza KM PZPR
w Tarnowie Henryka Kozioła.
Omówił on pokrótce deklarację
wyborczą, akcentując szczegól­
nie wagę tego dokumentu, do­
tyczącego najistotniejszych
spraw narodu i kraju. Następ­
nie przewodniczący Woje­

skiernię, Edwarda Kaperę,
Stanisława Mazura, Włady­
sława Michalskiego 1 Woj­
ciecha Waśniowsklego. Orga­
nizatorami kilkugodzinnej o-

żywionej rozmowy, wymiany
zdań i rozważań były ZSMP,
ZMW, ZSP i ZHP.

Zboża kosi się także w mieście Junacy OHP pomagają żniwiarzom

Pogoda niełaskawa

dla rolników w Nowosądeckiem
(Inf. wł.) Rolnicy w woje­

wództwie nowosądeckim mó­
wią. że już dawno nie- bvło
tak trudnych żniw jak tego­
roczne. Żniwa są opóźnione o

około trzy tygodnie. Jakby
nie dosyć tego silne i częste
opady deszczu oraz następu­
jące po sobie trzy kolejne
Dowodzie spowodowały wyle­
gnięcie zbóż na znacznej czę­
ści obsianego nimi areału.
Również samo koszenie prze­
rywają opady deszczu. Rol­
nicy mówią wręcz, że zboże
kradnie się z pola. Działać
rzeczywiście trzeba szybko,

wódzkiego Konwentu Wybor­
czego Jan Kuczek zaprezento­
wał przybyłych na zebranie 9
przyszłych kandydatów na po­
słów, spośród 26 kandydatów
na kandydatów na posłów z

województwa tarnowskiego.
Są to: Józef Dudek, Jan Fi­
nek, Franciszek Guz, Andrzej
Hanusz, Adolf Madej, Stani­

Kandydatów przedstawił
wiceprzewodniczący Wojewó­
dzkiego Konwentu Wybor­
czego Władysław Kaczma­
rek. Zebrani przyjęli ich z

aplauzem i satysfakcją, gdyż
w gronie 8 kandydatów —

trzej to reprezentanci ruchu

wykorzystując dosłownie każ­
da chwilę znośnej pogody.
Tak było i w minionych
dniach rozświetlonych słoń­
cem. W skali województwa
udało się wreszcie przekro­
czyć żniwny półmetek lecz w

rejonie Tatr i Podhala nadal
prowadzane są przygotowania
do koszenia, które rozpoeznie
się najwcześniej za tydzień
lub dwa. W rejonie Bukowi­
ny Tatrzańskiej, Czorsztyna
oraz Rabki przedwczoraj o-

glądałem jeszcze łany całkiem
zielonego owsa.

Żniwa prowadzi się jednak

sław Opałko, Maria Siewier­
ska, Mieczysław Stachowict,
Tadeusz Ziottrowski. Dyskusja
koncentrowała się wokół kil­
ku najważniejszych, zdaniem
wyborców, problemów: współ­
pracy przyszłych posłów z wy­
borcami, z radnymi i działa­
czami społecznymi. Mówił o

(DOKOŃCZENIE NA STR »

młodzieżowego, a pozostali
niedawno aktywnie w niiń
uczestniczyli.

Dyskusję zapoczątkowało
wystąpienie Włodzimiera*
Czekaja, który na tle pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nie tylko na wsiach. Trwają
one także w Nowym Sączu.
W granicach administracyj­
nych stolicy województwa
jest 3387 hektarów gruntów
rolnych, z których użytkowa­
nych rolniczo jest 2736 hek­
tarów. 2290 hektarów to

grunty orne. Część z nich

zajmują zasiewy Zbóż. Pszeni­
cy jest 451 hektarów, żyta
199 hektarów, jęczmienia 124

hektary, a owsa 107 hekta­
rów. Są to więc obszary jak
w niejednej średniej wielkoś-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Porozumienie

Polski z Austrią
w sprawie

spłat kredytów
WIEDEŃ (PAP). W Wied­

niu podpisano parafowane w

czerwcu dwustronne porozu­
mienie Polski k Austrią w

sprawie przełożenia przypa­
dających na lata 1982—1984
spłat kredytów gwarantowa­
nych.

Porozumienie to podpisano
na bazie uzgodnień protokołu
wielostronnego z 15 lipca br.
z Klubem Paryskim. Jedno­
cześnie uzgodniono udzaelenie
gwarancji rządowych na no­
we kredyty na finansowanie
polskiego importu z Austrii
w kupcie 40 min dolarów.

Umowa dwustronna x Au­
strią jest pierwszą, która

normalizuje stosunki kredy­
towe 8 jednym z powaźnfej-
saych wierzycieli Polski 1

trzecim naszym partnerem
handlowym wśród rozwinię­
tych krajów kapitalistycz­
nych.

Umowę podpisali: ze stro­
ny austriackiej dyrektor w

Ministerstwie Finansów E-

rlch Staringer i wiceprezes
austriackiego Kontrollbank

Psuł Castellex oraz ze strony
polskiej I wiceprezes Banku

Handlowego Jerzy Malec.

Z ostatnich dni wakacji relacja red. Magdaleny i Ottona Link

W Gołkowicach trwa zuchowa olimpiada
Do Gołkowic przybyliśmy

zupełnie nie zapowiedziani.
Wspaniały ośrodek wybudo­
wany w czynie społecznym
przez społeczeństwo Nowej
Huty od 13 lat1 służy harcerzom
1 zuchom z nowohuckich
szczepów. Na ostatnim III tur­
nusie odpoczywa od 8 sierpnia

oonad 200 osób. Większość z nich
to uczniowie do 10 lat. Miesz­
kają w trzech tzw. koloniach,
które mają swoje oddzielne

nazwy. I tak spotkaliśmy tu­
taj prawdziwych czerwonoskó-
rych wojowników, dawnych
Słowian składających ofiary
Światowidowi i całą Akademię
pana Kleksa czyli „Bajkowo".
Jak widać i w tym roku nie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

O trudnościach

w zakupie węgla
WARSZAWA (PAP). W

związku z napływającymi sy­
gnałami z niektórych woje­
wództw o trudnościach w za­
kupie węgla, Biuro Rrasowe
Rządu przekazało PAP nastę­
pujące wyjaśnienie:

W Centralnym Planie Rocz­
nym na 1985 rok przewidziano
w stosunku do 1984 • roku
wzrost dostaw węgla na rynek
z 18,8 min ton do 20,0 min ton,

w tym węgla grubego x 163
min ton do 18,0 min ton. O
znacza to, że składy opałowe
dysponować będą w roku bie­
żącym zwiększoną o ponad 6
proc, ilością węgla pomimo u-

trzymania jego wydobycia na

poziomie roku 1984. Wyjątko­
wo ostra i długotrwała zima
spowodowała zwiększone zu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00:
red. WŁADYSŁAW PENAR — sekretarz odpowiedzialny „Gazety”
i red. ANDRZEJ STRUTYNSKI — kierownik Działu Depeszowego. •

"

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00:
red. OLGIERD JĘDRZEJCZYK — komentator „Gazety” i red. LESŁAW
PETERS z Działu Społecznego.

Składka na okulary i budzik
dla red. L. Horwatha

„DsieA dobry! Bardzo panią
przepraszam, że umawiając się
z panią nie byłem o właściwej
porze. Można z tego wyciągnąć
następujące wnioski: albo mie­
szkam za daleko, albo komu­
nikacja w Krakowie jest bar­
dzo zła. Obydwa wnioski są
prawdziwe. Jeszcze raz panią
bardzo przepraszam-.”

Taki dialog (cytowany z pa­
mięci) mogli słuchacze popu­
larnej „Trójki” usłyszeć wczo­
raj rano, tuż przed godziną 7.
Kajał się red. Lech Horwath
z rozgłośni Polskiego Radia w

Krakowie przed panią prowa­
dzącą program z Warszawy.
Spóźnił się biedaczek do pra­
cy, bo mieszka za daleko a i
komunikacja w Krakowie fa­
talna. Mało tego! Wywoływa­
ny po raz kolejny na antenę

miał przedstawić słuchaczom
ogólnopolskiego programu
przegląd prasy krakowskiej.
Ponieważ trafiło to na czło­
wieka bywałego, który z nie­
jednej trudnej sytuacji potra­
fił wyjść na swoje, tuż przed
godz. 7 poinformował właśnie
słuchaczy z całego kraju, że —

dzisiaj w krakowskiej prasie
nie Znalazłem nic ciekawego.
W piątki krakowska prasa
wychodzi w wydaniach maga­
zynowych, a więc stałe pozy­
cje, rubryki, felietony itd.

To znów cytat z pamięci, ale
chyba dość wierny. Wspania­
ły redaktor — aczkolwiek spó­
źniony jeszcze raz szar­
mancko przeprosił panią t

Warszawy i udał się ■do tele-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Kometa nie trafiła w gimnazjum w Chyrowie...

Wspominają świadkowie

zjawiska z 1910 roku
Po opublikowaniu 12 sierp­

nia rozmowy x mgr. inż. Ma­
rianem Halką, który w 1910
roku w Obserwatorium Astro­
nomicznym Politechniki
Lwowskiej wraz z ojcem o-

glądał kometę Halleya, nade­
szły do naszej redakcji rela­
cje innych świadków zjawi­
ska. We wspomnieniach sprzed

75 lat powtarza się atmosfe­
ra wielkiego niepokoju; ludzie
przepowiadali wówczas maso­
wy pomór bydła, powrót „mo­
rowej xarazy” i wybuch wiel­
kiej wojny.

• Jeden z naszych kores­
pondentów, p. Józef Jastrsęb-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Samolot „Pan Am”

odleciał do Frankfurtu

n/Menem

bez 10 pasażerów
(Inf. wł.) Trudno opisać

zdziwienie pasażerów, którzy
20 sierpnia zjawili się na lot­
nisku Okęcie w Warszawie i
cihcieli polecieć rejsowym sa­
molotem amerykańskich linii
lotniczych „Pan-Am” do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ćwierć wieku w „Wierzynku”
KRAKÓW (PAP). Już od 25 lat najsłyn­

niejszą polską restauracją — krakowskim
„Wierzynkiem” kieruje EDWARD SZOT,
twórca współczesnej legendy tego lokalu.
Ćwierć wieku włodarzenia „Wierzynkiem” to
okres nieustannej pracy nad utrwaleniem re­
nomy lokalu, którego dzieje sięgają czasów
Księstwa Wielkomorawskiego. „Wierzynek”
stoi na miejscu dawnej karczmy na skrzyżo­
waniu dróg wiodących do Wrocławia, Mona­
chium, nad Bałtyk i do Kijowa. Edward Szot
należy do najpopularniejszych postaci stare-

Krakzzwai otrzymuje tysiące listów * ca­

łego świata i snuje plany dalszego rozkwitu
powierzonej mu restauracji. Do ludzi, którzy
jego zdaniem mieli najlepszy apetyt i naj­
bardziej znali się na kuchni dyr. Szot zalicza
generała de Gaulle’a oraz Todora Ziwkowa,
którzy gościli w królewskiej restauracji obok
wielu innych głów państw i rządów. „Wierzy­
nek”, będący obecnie wielkim kompleksem
gastronomicznym oferuje znakomitą kuchnię
i wbrew powszechnym przekonaniom wcale
nie najwyższe, a. na pewno mniejsze niż w

lokalach ^rbłsowsHch", ceny.

R. REAGAN ZDECYDOWANY
REALIZOWAĆ PROJEKT
WOJEN GWIEZDNYCH

WASZYNGTON (PAP). W pierwszym po operacji dłuż­
szym przemówieniu publicznym prezydent Reagan po­
nownie skoncentrował się na swym programie wojen
gwiezdnych oraz raz jeszćze groził obaleniem obecnego
rządu Nikaragui. Prezydent twierdził, że program wojen
gwiezdnych, zwany przez niego inicjatywą obrony stra­
tegicznej stworzy tarczę antynuklearną, zapewniającą
USA bezpieczeństwo. Polemizując z krytykami tego -pro­
gramu, R. Reagan zapewniał, że jego realizacja pozwoli
uratować — w wypadku konfliktu — wiele istnień ludz­
kich w USA.

Prezydent przedstawił jako sukces swej .administracji
umocnienie prawicowego reżimu w Salwadorze. Równo­
cześnie za „olbrzymie osiągnięcie” swej polityki uanał to,
że ,.<i'»isńa.j istnieje tylko jedno pytanie: kiedy zostanie
usunięty obecny rząd Nikaragui?”

Wystąpienie Reagana wywołało duże poruszenie oraz

zaniepokojenie, ponieważ stawia ono wiele znaków zapy­
tania nad szansami listopadowego spotkania między Rea­
ganem a Michaiłem Gorbaczowem.

WYSOKI URZĘDNIK KONTRWYWIADU

RFN POPROSIŁ O AZYL W NRD

BERLIN (PAP). Jak poinformowała agencja AON. dy­
rektor Hans Joachim Tiedge odpowiedzialny przez wiele
lat w Federalnym Urzędzie Ochrony Konstytucji RFN za

kontrwywiad przeszedł do NRD i poprosił o azył. Prośba
jest rozpatrywana przez kompetentne organa ŃRD.

CHADECJA PRZECIWKO UZNANIU
GRANICY ODRA — NYSA

BONN (PAP). Główna obecnie siła polityczna RFN, .

chadecja, potwierdziła raz jeszcze, że granicę Odra — Ny­
sa Skłonna jest tylko respektować, odmawiając jednak
formalno-prawnego uznania jej. Jak informuje zachodnio-
niemiecka agencja DPA, rzecznik. frakcji parlamentarnej
CDU/CSU Eduard Lińtner odmówił"w. imieniu tej frak­
cji poparcia dla projektowanej przez ŚPD wspólnej re­
zolucji Bundestagu w sprawach niemieckich, ponieważ —

jak się wyraził — rezolucja ta zmierza do „interpreto­
wania uikładów wschodnich jako uznających granice”. Po­
nadto projekt socjaldemokratyczny „neguje specjalny
Charakter stosunków między Republiką Federalną a ŃRD”.
Innymi słowy, wychodzi on z założenia, że kontakty te

są podobne do stosunków między innymi państwami
o charakterze międzynarodowo-prawnym.

W 18 MIESIĘCY STRACIŁ NA WADZE

PONAD 120 KG

LONDYN (PAP) Jeśli nie schudniesz, wkrótce czek? cie
śmierć — oświadczyli lekarze 33-Ietniemu Mclntyre’owi
ważącemu blisko 200 kg. Przy wzroście 175 cm miał ob­
wód w pasie blisko 2 metry.

Mclntyre wziął sobie ich przestrogę do serca dopiero
wówczas, gdy utkwił w drzwiach obrotowych

' stadionu
piłkarskiego i trzeba je było rozmontować. Po tej przy­
godnie zaczął rygorystycEnle przestrzegać diety i w ciągu
18 miesięcy schudł aż o ponad 120 kg.
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(Inf. wł.) W odległości 20
km od Krakowa, w dolinie
Pradnaika. w pobliżu Ojcows­
kiego Parku Narodowego leży
gmina Skała. Do stolicy woje­
wództwa blisko, ale jak twier­
dza mieszkańcy — gmina jest
raczej zaniedbana.

Dominują tu, jaik i w innych
rejonach, lokalne problemy
związane z brakiem wody, kło­
potami komunikacyjnymi (ze
względu na złą nawierzchnię
dróg PKS z Krakowa i Olku­
sza „zbuntowały się” i nie
zwiększają ilośoi kursów au­
tobusów). złym zaopatrzeniem
m, in. w opał, niedostatecz­
nym wyposażeniem w specja­
listyczną aparaturę miejsco­
wych ośrodków zdrowia, szczu­
płą bazą oświatową. Miesz­
kańcy okolicznych wsi starają
się w miarę możliwości nadro­
bić zaległości, powiększać stan

posiadania gminy, ale n.ie za­
wsze z odpowiednim skut­
kiem.

’

(Kłopoty te ujawniono na

wczorajszym obywatelskim ze­
braniu konsultacyjnym, w

którym licznie uczestniczyli

Spotkania konsultacyjne dają bogaty materiał do dalszych przemyśleń

SIS® Przede wszystkim ochrona ludzi i przyrody
przedsięwzięć Inwestycyjnych
w tej dziedzinie wymagać
trzeba przede wszystkim od
ludzi fachowości. A nie za­
wsze wyróżniają się tą cechą
chociażby pracownicy SKR
wykonujący usługi agrotechni­
czne. Niewłaściwe stosowa­
nie nawozów również za­
truwa środowisko natural­
ne. Funkcjonowanie jednostek
obsługujących rolników często
jest na cenzurowanym pod­
czas zebrań konsultacyjnych.

Z oehroną przyrody w Skale
i okolicy wiąże się konieczność

rolnicy i ohłopi-robotnicy z

gmin Skała, Trzyciąż i Suło­
szowa. Lokalne sprawy nie
przesłoniły jednak problemów
o znaczeniu ogólnym. Geogra­
ficzne położenie tej części wo­
jewództwa krakowskiego zmu­
sza przede wszystkim do o-

chrony terenu i żyjących tu
ludzi.

— Błędne jest stwierdzenie,
że chłop, żyjący na wsi ma

świeże powietrze i dobrze się
tu czuje. A wokół mnie też
chorują ludzie, umierają na

serce. Wieś także wymaga o-
_____ _________ ________

pieki — z nutą goryczy w gło- budowy kanalizacji, oczyszczal-
sie mówił Edward Tomczyk ni ścieków oraz neutralizacji
ze wsi Smardzowice. Nawią- odpadów; przydałaby sie także
zał do konieczności ochrony
środowiska: obok znacznych

obwodnica ho Sułoszowej, co

ułatwiłaby komunikację mię­

mle, gdyby nastali członkami
parlamentu. Jerzy Folda
stwierdził, iż obecny etap
przedwyborczej kampanii słu­
ży konsultacji i bliższemu po­
znaniu tych, którzy mogą po
13 października wypełniać
swa obowiązki wynikające z

powierzonego mandatu. Tru­
dno dziś cokolwiek obiecywać,
nie oznacza to jednak, że zgła­
szane podczas trwających o-

becnie zebrań wnioski' pozo­
staną bez echa. Przeciwnie,
będą one inspiracją do społe­
cznej działalności bezpośre­
dnio w terenie. Wiele bowiem

poruszanych spraw można za­
łatwić na szczeblu lokalnym,
nie wszystkie wymagają inter­

wencji w wyższych instancjach.
Mieszkańcy Skały, Trzycią­

ża i Sułoszowej zapoznali się
również z głównymi założe­
niami nowego prawa wybor­
czego, kierunkami wytyczony­
mi w Deklaracji Wyborczej
PRON oraz Wynikającymi z

nowski. Uczestnicy spotkania, niej węzłowymi problemami
1- krakowskiej aglomeracji. Przed-

kuła, pytali kandydatów o stawił je zebranym

materialnej, ale często brak
zrozumienia dla sprawy. A
może mają zbyt mała siłę
przebicia?...

Nie sposób omówić wszyst­
kich poruszanych podczas
wczorajszego spotkania spraw.
Wszystkie jednak dokładnie

©SPORT® SPORT®

szkańcam i ochroniło Ojcow­
ski Park Narodowy przed spa­
linami samochodowymi. Chro­
nić trzeba też dolinę Prądni­
ka — teien wypoczynku kra­
kowian, wymagający jeszcze
lepszego zagospodarowania. Z
wielką troską, mówili o tych
sprawach: Wiesław Domagał- zarejestrowali przybyli, do Ska-
ski i Henryk Jędrusik.

Marek Miodoński 1 Krzy­
sztof Pochaba poruszali w

swych wystąpieniach inną,
nurtującą ich jako działaczy
społecznych kwestię: angażu­
jący się w życie wsi społe- ..

cznicy nie zawsze znajdują o- wentu Wyborczego Jan Otwi-
parcie w instytucjach i przed-

'

.

"

siębiorstwach mogących im które prowadził Henryk Mi’

przyjść z pomocą. Nie chodzi kuła, pytali kandydatów o
tu wyłącznie o kłopoty natury ich ewentualną pracę w Sej- sław Nowakowski.

ły kandydaci na posłów z O-
kręgu Wyborczego nr 33: An­
na Cisak, Lucjan Domagała,
Jerzy Folda, Witold Heretyk
i Marian Zabłocki. Zaprezen­
tował ich ■zebranym przedsta­
wiciel Wojewódzkiego Kon-

. Mleczy-
(ela)

Reprezentanci Wojska Polskiego
znów na najwyższym podium

(Inf. wł.) Pleśna — leżąca
kilkanaście kilometrów od
Tarnowa — jest typową gmi­
ną podmiejską, więc wielu jej
mieszkańców dojeżdża do prą­
cy w mieście. Wsie tej gminy:
Żukowice, Szczepanowice,
Świebodzin od wielu lat spe­
cjalizują się także w uprawie
krzewów jagodowych, trus­
kawek, wiśni, czereśni, stano­
wiąc zaplecze dla zakładów
przetwórstwa owocowo-wa­
rzywnego. Również tutaj nad
rzeką Białą do ośrodka „Re­
laks” tłumnie przyjeżdżają
tarnowianie na sobotnio-nie­
dzielny wypoczynek.

Wczorajsze obywatelskie ze­
branie konsultacyjne w Pleś­
nej było znakomitą okazją do
porozmawiania o palących
problemach 11 wsi gminy, a

PLEŚNA: 0 sprawach codziennych,
najważniejszych

t&kże dyskusji « najbliższej
przyszłości naszego kraju.

Na spotkaniu, które prowa­
dził przewodniczący GR PRON
Jan Wodziński, Józef Podsia­
dło z Wojewódzkiego Kon­
wentu Wyborczego przedstawił
dwóch kandydatów na posłów.
Sala Gminnej Spółdzielni po
brzegi wypełniona była wy­
borcami: przedstawicielami or­
ganizacji polityczno-społecz­

nych. pracownikami GS i U-
rzędu Gminy, członkami rad
sołeckich, mieszkańcami gmi­
ny.

Zofii Czai nie trzeba było
prezentować, jest w tym śro­
dowisku doskonale znana ja­
ko prezes tutejszej Gminnej
Spółdzielni „SCh”. Natomiast
Władysław Zięba jest praco­
wnikiem WZSR 1 sprawy

spółdzielczości rolniczej rów­
nież zina doskonale.

Dyskusja była bardzo kon­
kretna i rzeczowa. Zabierający
głos mówili o lokalnych kło­
potach, ale nie brakowało też

pytań, które tyczą problemów
całej ludności wiejskiej.

Julian Cygan t Pleśnej do­
magał się zwiększenia fundu­
szów przeznaczonych na o-

chronę środowiska, wskazywał

sprawach

na konieczność budowy o-

czyszozalni ścieków we wsi.
Mówił również o potrzebie
wzniesienia wielofunkcyjnego
budynku użyteczności publicz­
nej w Pleśnej- Marian Sorys
z Rychwałdu postulował po­
lepszenie stanu dróg lokalnych
i rozbudowę jej sieci. Stani­
sław Łazarz z Lubinki mówił
o brakach opału w składach,
a także o dużych zaległościach

w dostawach węgla dla rol­
ników oddających zwierzęta
rzeźne.

Jacek Gąciarz, naczelnik
gminy przypomniał o koniecz­
ności wzniesienia budynków
.szkolnych w Szczepanowicach
i Rychwałdzie. Wiele głosów
dotyczyło też nieregularnego
kursowania podmiejskiego au­
tobusu WPK do Świebodzina.
Zdarza się bowiem, że odwo­
łuje się wszystkie kursy w

danym dniu, bez zawiadomie­
nia podróżnych, a tym środ­
kiem lokomocji codziennie do­
jeżdża wiele osób do szkół i

pracy.

Kandydaci na posłów skru­
pulatnie zapisali wszystkie
zgłoszone uwagi i pytania o-

bywateli. tep)

Zakończyły się we Wrocławiu

konkurencje strzeleckie VI Let­
niej Spartakiady Armii Zaprzy­
jaźnionych. W ostatnim dniu o-

degrano we Wrocławiu znów
Mazurka Dąbrowskiego gdy
wręczano złoty medal zawodni­
kowi Wojska Polskiego Zyg-
mutowi Bogdziewiczowi (WKS
Flota), który wygrał strzelanie
do ruchomej tarczy dzika (20
plus 20 strzałów) — 382 pkt.

Zakończyła się rywalizacja
w konkurencjach lekkoatletycz­
nych VI Letniej Spartakiady
Armii Zaprzyjaźnionych. Na za­
kończenie polscy lekkoatleci —

wojskowi zdobyli 5 medali: 2
złote i 3 srebrne. Pierwsze miej­
sce zajęła sztafeta 4X100 m

(Woronin, Licznerski, Swaczyna
i Prądzyński) — 39,55 oraz w

biegu na 5000 m Psujek —

13,49,11. Srebrne medale wy­
walczyli: Juzyszyn (dysk) 64,50,
Niemczak 5000 m — 13.49,24 oraz

sztafeta 4X400 m (Stępień, Wi-
chrowski, Kseniak, Marzec) —

3.03,83.
Robert Skolimowski zdobył

złoty medal w wadze powyżej
110 kg uzyskując rezultat 417,5
kg.

W turnieju bokserów awans

do finałów uzyskali Margas —

71 kg, Czernij — 63,5 kg, Żero-
miński — 54 kg, Olejniczak —

67 kg, Petrich — 75 kg 1 Dyla
- 91 kg.

Jeźdźcy radzieocy Timezenko
na koniu „Pingwin” oraz Udra-
kis na koniu „Dekoracja” zdo­
byli złoty medal w konkursie
sztafet, uzyskując 4 pkt. i czas

123,21 sek. Także tylko jedną

zrzutkę mieli Polacy Kubiak na

„Arcusie” i Hartman na „Mar-
cusie” — zdobywcy srebmeg*
medalu. Ale ich czas był o

prawie 10 sek. gorszy od «wy«
cięzców — 133,41 sek. ' Trzeci*

miejsce zajął inny polski duet
Kozicki na koniu „Bagur” i Ka­
czorowski na „Arafacie" — 7 pkt.
— 148,04.

Gen. armii Florian
Siwicki

przyjął gości
VI Letniej

Spartakiady Armii

Zaprzyjaźnionych
Trwają konkurencje VI Le­

tniej Spartakiady Armii Za­
przyjaźnionych. W Warsza­
wie, Bydgoszczy i Wrocławiu

współzawodniczą wojskowi
sportowcy, reprezentanci róż­
nych dyscyplin sportowych.

23 bm. zastępca członka
Biura Politycznego KC PZPR,
minister obrony Narodowej
gen. armii Florian Siwicki —

w obecności wiceministrów

obrony narodowej: szefa

Głównego Zarządu Politycz­
nego WP gen. broni Józefa

Baryły i głównego inspekto­
ra szkolenia, przewodniczą­
cego komitetu honorowego
spartakiady gen. broni Euge­
niusza Kolczyka — przyjął
gości honorowych spartakia­
dy. oraz członków Komitetu

Sportowego Armii Zaprzyja­
źnionych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR H

tym m. in. Julian Wojciechow­
ski, sugerując jednocześnie,
aby przyszli posłowie dążyli
uparcie do wdrażania w życie
wszystkich ustaw przyjętych
przez Sejm. Bowiem wiele
jest pięknych programów, ale
jakoś do końca nigdy nie mo­
gą być zrealizowane.

Antoni Kozioł z Zakładu
Energetycznego mówiąc o

deklaracji wyborczej zawie­
rającej szereg istotnych spraw
zmierzaj a.cych do rozwoju
kraju, zaproponował, by z

ich realizacją nie czekać do
wyborów, lecz już od teraz
owe treści wprowadzać w

życie. Koncentrując się z ko­
lei na sprawach dotyczących
klasy robotniczej, zaapelował
do przyszłych posłów, by te­
mu zagadnieniu poświęcili
dużo uwagi. Nie wolno ko­
kietować klasy robotniczej —

stwierdził — lecz wcielać w

życie wszystkie postanowie­
nia zawarte jasno w dekla­
racji. Podobnie jak inni dy­
skutanci nawiązał do konie­
czności opracowania listy
minimum socjalnego 1 na tej
podstawie oceniania dopiero
wzrostu stopy życiowej. Zbi­
gniew Kubala, członek ZSMP
w Tarnowie, poruszył proble­
my młodego pokolenia. Szcze­
gólnie zaś rozwiązanie pro­
blemu mieszkaniowego i u-

możliwienie w całej rozcią­
głości odpowiedniego startu

życiowego ludziom młodym.
Zwrócił też uwagę na postę­
pujący rozwój patologii spo­
łecznej wśród młodzieży.

Emeryt Kałucki bardzo o-

stro krytykował politykę
świadczeń emerytalnych. Sy­
gnalizował mianowicie znacz­
ne różnice w uposażeniu e-

merytalnym pracowników
tych samych grup, którzy o-

deszli z zakładu cztery lata
temu i w. ostatnich miesią­
cach. Mówił też o probiernie
mieszkaniowym i patologii
społecznej. Dłużej zatrzymu­
jąc się na tym ostatnim pro­
blemie pytał, dlaczego odpo­
wiednie władze, wyposażone
przecież w doskonałe ustawy
i przepisy, nie mogą sobie
poradzić z pijakami i lumpa­
mi. Jan Klimek z Fabryki
Silników Elektrycznych zwró­

cił się do przyszłych posłów,
aby pamiętali o rozwoju prze­
mysłu elektromaszynowego,
który dostarcza tak potrzeb­
ne silniki m. in. dla rolni­
ctwa. O problemach krwio­
dawców, które są związane
szczególnie z brakiem odpo­
wiedniej bazy, mówił Jan
Gorgosz.

Spośród przyszłych kandyda­
tów na posłów głos zabrał
Andrzej Hanusz. Mówiąc o

deklaracji wyborczej stwier­
dził, iż ieden z jej punktów
jest najważniejszy — dobro
ojczyzny. Sporo uwagi poświę­
cił problemom prawnym i po­
trzebie tworzenia odpowied­
nich przepisów w oparciu o

głosy poszczególnych środo­
wisk. Sprawiedliwość jest o-

stoją i fundamentem Rzeczy­
pospolitej — powiedział, — i
o nią, czy to w Sejmie czy
też w codziennej pracy, za­
wsze będę walczył.

Jako kolejny mówił Stani­
sław Opałko, członek Biura

Politycznego, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie. Podkre-
lił rolę i znaczenie Sejmu, któ­
ry jest wyrazicielem opinii
społecznej i realizatorem pro­
gramu nakreślonego przez par­
tię, stronnictwa polityczne,
bezpartyjnych. Poruszył też

ważniejsze sprawy gospodarcze
odnoszące się do województwa
tarnowskiego, akcentując prze­

de wszystkim rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego, służ­
by zdrowia i opieki społecznej,
oświaty i kultury. Tych pro­
blemów nie rozwiążą tyllko
środki finansowe, największą
trudność stanowi brak okre­
ślonego wykonawcŁ Mimo
trudnej sytuacji więle spraw
rusza. W wojewódatwie budu­
je się 13. nowych szkół, remon­
tuje 1 modernizuje budynki
starsze. Do pólku 1990 każde
większe miasto w Tarnow-
skiem będzie posiadało o-

czyszczalnię ścieków. W tym
pięcioleciu rozpocznie się bu­
dowę obwodnicy dla Tarno­
wa, modernizować się będzie
drogi, kanalizację, przystąpi
do rewaloryzacji zabytkowych
obiektów w mieście. Była to

konkretna, rzeczowa dysku­
sja. nacechowana troską o los
środowiska, województwa i
kraju. (wisz

Wisła — Hutnik

niestety w małych derbach
Jeszcze nie tak dawno kra­

kowska Wiisła występowała w

szeregach ekstraklasy, a Hutnik
bliski był awansu do grona naj­
lepszych zespołów kraju. Przy­
kre rozczarowaiiie spotkało ki­
biców obydwu zespołów. W naj­
bliższą sobotę obydwie drużyny
spotkają się w małych piłkar­
skich derbach.

Kto w tym spotkaniu odnie­
sie zwycięstwo?

Gospodarze po spadku z ek­
straklasy nie mogą jak na ra­
zie pozbierać się i zmontować

drużyny, która odgrywałaby
większą rolę n.a drugim fron­
cie. Trener piłkarzy „Białej
Gwiazdy” Lucjan Franczak w

sytuacji, kiedy gra wielu pił­
karzy jest nie najwyższych lo­
tów, myśli o poważnych zmia­
nach w zespole.

Hutnicy wydają się być w lep­
szej sytuacji niż gospodarze.
Mają zespół bardziej zgrany i
to może być ich sporym atutem.

Początek spotkania o goda.
17.30.

W pozostałych spotkaniach
grają: Błękitni — Górnik Knu­
rów", Igloopol na własnym boi­
sku podejmuje Jagiellonię, Po­
lonia Bytom — Olimpia, Reso-
vla — Włókniarz, Stal Stalowa
Wola — Ursus, Start — Broń.
Unia Tarnów rozegra pojedynek
przed własną publicznością i
Koroną Kielce.

W ekstraklasie spotkają się:
Stal — Legia, Bałtyk — Wi­
dzew, Górnik Wałbrzych — Mo­
tor, GKS Katowice — Górnik
Zabrze, ŁKS — Lechia, Ruch —

Lech, Śląsk — Zagłębie So­
snowiec, Zagłębie Lubin — Po­
goń. (m)(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gramu wyborczego PRON o-

mówił ważniejsze inicjatywy
młodzieżowe oraz przedsię­
wzięcia władz wychodzące
naprzeciw potrzebom mło­
dych. ■Kontynuując myśli re­
ferenta, Jerzy Ślusarek wska­
zał ha hamulce utrudniające
realizację młodzieżowych i-
nicjatyw dotyczących np. bu­
downictwa patronackiego czy
adaptacji strychów i podda­
szy na cele mieszkaniowe:
biurokrację oraz złą wolę
niektórych spółdzielni miesz­
kaniowych. Z jego opinią zga­
dzali się kolejni działacze
młodzieżowi.

Kilku dyskutantów twier­
dziło, że ostatnio zdewaluo-
wała się w opinii publicznej
aktywna praca społeczna, co

jest wysoce niepokojące zwła­
szcza wśród młodzieży. W
związku z tym Jarosław Dą­
browski apelował, aby na te­
renie dzielnicy Podgórze pod­
jąć inicjatywę wśród młodzie­
ży, wspartą pomocą władz
miasta, budowy obiektów kul­
turalnych, sportowych itp., co

wiąże się z potrzebą walki z

patologią społeczną. Poparł
go Andrzej Jasiński z dziel- ...

nicy Śródmieście, wskazując, czek rolników mówił Bogu-

■Ot Inicjatywy i oczekiwania młodzieży
na potrzebę walki z alkoho­
lizmem i ■narkomanią. Jerzy
Fedirko z Myślenic wskazy­
wał na fakty niedoceniania
pracy społecznej osób wy­
chowujących młode pokolenie
np. instruktorów harcerskich,
którym niekiedy utrudnia się
nawet prowadzenie obozów.
Rozważając przyczyny powa­
żnych nie domagań służby
zdrowia w szkołach postawił
pytanie: „Dlaczego tak mało
dentystów i lekarzy trafia do
pracy w placówkach oświato­
wo-wychowawczych?”.

Prawie każdy kolejny mów­
ca wspominał • licznych «ie-
domaganiach 1 zagrożeniach
ekologicznych oraz apelował
do kandydatów o wyjątkową
aktywność w ich pokonywa­
niu, zarówno w przyszłym
Sejmi* jak i w działalność!
władz miejskich.

O wsi, jej problemach oroś
potrzebie działań zmierzają­
cych do poprawy wielu, bolą*

sław Szydło z Iwanowie.
Stwierdził, iż odczuwany o-

statnio niedostatek węgla, a

także nie rozwiązany w wie­
lu wsiach problem wody gro­
zi zahamowaniem wzrostu

produkcji rolniczej. Skryty­
kował także stan komunika­
cji podmiejskiej: nieregular-
ność kursów autobusów, ich
ogromne zatłoczenie oraz bu­
dzące wiele zastrzeżeń za­
chowanie niektórych kierow­
ców. Maciej Litwin poparł
przedmówcę oraz zapropono­
wał, aby koniecznych oszczę­
dności węgla szukać przede
wszystkim w przemyśle, ener­
getyce, komunikacji lub go-
spodarc* komunalnej. Zaape­
lował o rozwiązanie proble­
my przywozu dużej masy to­
warowej 1 wywozu produk­
tów rolniczych w rejonie Pro­
szowic przez ewentualne prze-
dMenie normalnotorowej li­
nii kolejowej. Jan Bobkow­
ski, zgadzając eię z opiniami
kolegów, zwrócił także uwa-

gę na konieczność zajęcia się
— zaniedbaną ostatnio — me­
lioracją gruntów, gdyż zakwa­
szenie łąk obniża ich wydaj­
ność i jakość trawy. Rolni­
ctwo krakowskie — stwier­
dził — oczekuje na produk­
cję małego ciągnika, jedynie
przydatnego w naszym regio­
nie. Mówił też o koniecznoś­
ci reelektryfikacji wsi.

Głos zabrał kandydat, I se­
kretarz KK PZPR Józef Ga-
jewicz. Zgodził się w pełni z

poglądem, że sprawy miesz­
kaniowe ludzi, w tym mło­
dych rodzin, są najtrudniej­
sze i najpilniejsze. Rzecz Ja-
spa chodzi w pierwszym rzę­
dzie o potrzebujących miesz­
kań już teraz czy w najbliż­
szej przyszłości. Inicjatywy
młodzieżowe są eenne i będą
na pewno popierane, ale spra­
wą najważniejszą jest roz­
wiązanie problemu budowni­
ctwa mieszkaniowego poprzez
zmianę całego systemu, jak
to postuluje CXPZZ, czego nie

„podpisał się" pod wszystki­
mi postulatami dotyczącymi
problemów wsi. Mówił też o

potrzebie walki z obojętno­
ścią, inicjatywie, dobrej wo­
li każdego — rozstrzygających
o powodzeniu różnych przed­
sięwzięć.

Kolejny młody kandydat na

posła Władysław Michalski
uznał, że młodzi sami powin­
ni wziąć w ręce swoje spra­
wy, aby od zaraz odrabiać
zaległości i tworzyć realne,
nowe wartości.

W spotkaniu, któremu prze­
wodniczył przedstawiciel KR
PRON Andrzej Krzyworzeka,
wzięli taikże udział: przewo­
dniczący Krakowskiej Rady
PRON Ryszard Zieliński i wi­
ceprezydent m. Krakowa Jan
Nowak, (sar)

rozwląże zbiurokratyzowana
spółdzielczość mieszkaniowa.

Odpowiadając na liczne po­
stulaty, a zwłaszcza Pawła
Raja, J. Gajewicz powiedział:
„Jestem zwolennikiem dotrzy­
mywania słowa, dlatego uwa­
żam, że nie należy od razu —

aby przypodobać się wybor­
com — zaczynać wszystkiego
w każdej miejscowości, lecz
kolejno, wg posiadanych sił i
możliwości — zadania rozpo­
czynać i kończyć w terminie!"

Nie wolno też przeoczyć,
— podkreślił mówca — spra­
wy reelektryfikacji wgi,
gdyż zwiększony pobór mocy
coraz liczniejszych urządzeń
rolniczych wymaga sukcesy­
wnej budowy nowych linii
przesyłowych.

W odpowiedzi Stanisławo­
wi Młyńskiemu I sekretarz
przyznał, 14 inwestowanie w

szkolnictwo wyższe jest na

pewno najbardziej opłacalne.
Młodzieżowy kandydat na Kapera, Fryderyka Leniewicz-

posła, Wojciech Waśniowski Urbaniak, Celina Śliwińska.

*

Lider III ligi wystąpi
w Krakowie

W sobotę i w niedzielę piłka­
rze III ligi rozegrają czwartą
kolejkę spotkań. Na stadionie

przy ul. Parkowej Garbarnia

podejmowała będzie lidera VIII

grupy drużynę 'rzeszowskiego
Zelmeru.

Cracovia na własnym boisku

zmierzy się z ostatnią drużyną
tabeli Startem — Nowy Sącz.
Oczekujemy zwycięstwa biało-

czerwonych.
Wawel wyjeżdża do Nowego

Sącza, gdzie spotka się z tamtej­
szą Sandecją.

W pozostałych meczach grają:
Polna — Tamovia, Karpaty —

Czuwaj, Stal — Izolator, Glinik
— Wisłoka, (m)

STRUGARKĘ z grubościówką.
przystawkę frezerską, urządzenie
wlertarskle Dyma-3 — sprzedam.
Kielce, tel. 487-02, w godz. 18—22,

g-79214

KOGUT Józef, zam. Nowy Sącz,
Królowej Jadwigi 15/18, zgubił
prawo jazdy kat. AB, nr 1163/73,
wydane przez Wydział Komunika­
cji Urzędu Miejskiego w Nowym
Sączu. M-77233

Największe opóźnienia
w budownictwie mieszkaniowym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) w sprawi* utrzymania ładu i

SNOPOWIĄZAŁKĘ WC-3 — sprze­
dam. Józef Żurek, Ostrów 95, k.
Proszowic. g-79220

KOCIĘTA perskie rodowodowe —

sprzedam. Kraków, Koniewa 55/73,
tel. 37-70-68. g-78363
MASZYNY stolarskie, piłę taśmo­
wą fabryczną „Kirehner”, tokar­
kę z oprzyrządowaniem do drew­
na — sprzedam. Zakład stolarski,
Włodzimierz Szpałek, Sosnowiec,
Ostrowy Górnicze, ul. Gałczyń­
skiego 4. S-77232

KAROSERIĘ Poloneza — aprse-
dam. Gorlice, tel. JIM*. Ś-T72S«

POSIADAM wysokiej klasy wy­
krywacz metali kolorowych, ocze­
kuję propozycji. Oferty 77244 Prasa
Nowy Sącz, Narutowicza 4. S-77244.

DOM jednorodzinny, komfortowy,
z działką 22-arową — sprzedam.
Królik, 34-600 Limanowa, Beskidz­
ka 9. Wiadomość po 1S. S-77240

GARAŻ „blaszak”, ocieplany —

sprzedam. Limanowa, tel. 71 -577.

53485323234848484853025353

CIĄGNIK Zator, po remoncie a

częściami zamiennymi — sprze­
dam. Bogusław Chorąży, J4-487, Si­
dzina 652. g-78973

K
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KOMUNIKAT PKP
— Rejon Przewozów Kolejowych w Krakowi* aawła-

damia, te w związku i wykonywanymi pracami
elektryfikacyjnymi na odcinku od Strót po Nowy
Sącz zawiesza się kursowanie następujących po­
ciągów pasażerskich:

nr 624 na odcinku Stary Sącz _ Stróże, Stary Sąca
odjazd godz.. 11.30 — Nowy Sącz przyjazd gods. 14.39.
odjazid godz. 11.43 — Stróże przyjazd godz. 12.38 i po- gj
ciągu nr 613 na odcinku Stróże — Nowy Sącz, Stróże SS

„ odjazd godz. 13.28 — Nowy Sącz przyjazd godŁ 14.28 SS
i od dnia 26 sierpnia br. aż do odwołania^ bez fcomunl- Sj
■ kacji zastępczej.
» Za utrudnienie przepraszamy. g
E Ograniczenie to jest niezbędne w erttt tonnśmpw*** BK
| wykonania robót elektryfikacyjnych. gg

E
E

Wczoraj odbyło się również
obywatelskie zebranie konsul­
tacyjne w Sali Herbowej U-
rzędu Miasta i Gminy w Krze­
szowicach, w kftórym uczestni­
czyć kandydaci na kandyda­
tów na posłów: Zygmunt Drzy­
małą, Jerzy Folda, Edward

proponowano by. organizacje
zakładowe PZPR i samorządy
pracownicze odbyły wspólne
zebrania i dokonały stosownej
oceny następujących spraw:
możliwości odrobienia zaleg­
łości, przyczyn pogorszenia się
jakości produkcji, różnicy
przyrostu płac i wydajności o-

raz przeanalizowania przyczyn
nadmiernego wzrostu zapasów
materiałowych, któr* w tar­
nowskich przedsiębiorstwach
sięgają 1/4 środków obroto­
wych. Zalecono też przepro­
wadzeni* analizy kalkulacji
cen i tzw. kosztów uzasadnio­
nych.

Następni* ocenione realiza­
cją uchwały XVI Plenum KC

porządku publicznego. Stwier­
dzono mianowicie, że w ostat­
nich miesiącach odnotowano
w Tamowskiem spadek prze­
stępstw, zwłaszcza rozbojów,
włamań i kradzieży. Przedsta­
wiono też pierwsze wyniki
kontroli przeprowadzonej
przez Inspekcję Robotniczo-
Chłopską w dziedzinie gospo­
darki mieszkaniowej. Odpo­
wiednie kontrole przeprowa­
dzono w pięciu urzędach miej­
skich 1 spółdzielniach miesz­
kaniowych. Stwierdzono pew­
ne nieprawidłowości w zakre­
sie przydzielania mieszkań,
prowadzenia dokumentacji i

gospodarki tzw. pustostanami.

(wisz)

Opublikowano zmiany
w ustawie związkowej

WARSZAWA (PAP). W naj­
nowszym Dzienniku Ustaw —

nr 35 — opublikowano tekst
ustawy z 24 lipca br. o zmia­
nie ustawy o związkach zawo­
dowych i niektórych innych
ustaw określających upraw­
nienia związków zawodowych.

9
Tym samym weszła w życie
nowelizacja ustaw, która zna­
cznie rozszerzyła uprawnienia
i obowiązki ruchu zawodowe­
go. Z uwagi na znaczenie 1
szeroki zakres wprowadzo­
nych zmian dotyczących szcze­
gólnie ważnych obszarów ży­
cia społecznego, przewiduje sie
ogłoszenie w niedługim czasie
w Dzienniku Ustaw jednoli­
tych tekstów ustaw o związ­
kach zawodowych oraz o Pań­
stwowej Inspekcji Pracy.

Weekend z TKKF

Na najbliższy weekand kra-
kowskie TKKF proponuje:

SOBOTA, 24 sierpnia: -

„Sport 1 wypoczynek z TKKF”

(strzelanie, siatkówka, rzutki do

tarczy, podnoszeinie ciężarka) —

kąpielisko OS1R „Krakowian­
ka”, ul. Eiseoibenga 10 — w

godz. 10—14

— gry 1 zabawy rekreacyjne
dla dzieci i młodzieży — os . Wi­
dok, klub „Jordanówka” — godz.
16.80

—t turniej tenisa stołowego dla

niezrzeszonych (deble) — ul.
Mazowiecka 21 — godz. 17.

NIEDZIELA, 25 sierpnia: ■—

„Sport 1 wypoczynek z TKKF”
— kąpielisko OSiR „Krakowian­
ka” — ul. Elsenberga 10 — godz.
10

— „Sport i rekreacja dla każ­
dego” — ul. Praska 26 (POD
Dębniki) — godz. 15. (m)

K. Czopkówna w półfinale
K. Czopkówna (Nadwiślan)

stała się bohaterką 40. Między­
narodowych Mistrzostw Polski
w Tenisie rozgrywanych na kor­
tach katowickiego Baildonu. W
ćwierćfinale pokonała A. Listo-

wską 6:2, 6:4 i w półfinale ule­
gła Zydek 6:3, 1:6, 6:7.

Wyniki spotkań ćwierćfinało­
wych mężczyzn: Rogowski —

Maliszewski 6:4, 6:4, Eminrich

(NRD) — Lewandowski 6:2, 6:4,
Csepai (Węgry) — M. Przybyl­
ski 6:3, 6:3, Bieńkowski — Ja-
mroz 6:3, 6:4.

W półfinale rozstawiony z nr

1 Rogowski uległ 33-letniemu
Emmrichowi 1:6, 2:6. W drugim
spotkaniu Ł. Bieńkowski poko­
nał Csepaia 6:0, 6:3. (a)

Zimowe Igrzyska
Polonijne w Zakopanem

Jak dowiadujemy się pierwsze
Polonijne Igrzyska Zimowe roze­
grane zostaną w Zakopanem w

drugiej połowie lutego 1986 r.

W igrzyskach oczekiwany jest
start ponad 100 zawodników z

wielu krajów. Program prze­
widuje: slalom gigant kobiet 1

mężczyzn, slalom specjalny ko­
biet i mężczyzn, biegi płaskie ha
3 15 km kobiet i mężczyzn oraz

zawody łyżwiarskie na dystan­
sach: 500, 1000 i 3000 m w kon­
kurencji kobiet i mężczyzn..

(m)

41 MLN DOLARÓW —

NAJWIĘKSZA WYGRANA
W HISTORII USA

WASZYNGTON (PAP). W kolejnym ósmym ciągnieniu,
które odbyło się na loterii w Nowym Jorku, wyłonione
zastały trzy kupony z sześcioma trafnie wytypowanymi
numerami. Posiadaczom kuponów przypadła największa
wygrana w historii Stanów Zjednoczonych wynosząca 41
młn dolarów. Pobity został w ten sposób rekord ustano­
wiony we wrześniu ubiegłego roku kiedy to w Chicago
29-letnl Mlchael Wittkowski, wygrał na loterii 40 min do­
larów.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie dnia 18 sierpnia
1985 f. zmarł w Rydułtowych, w wieku 66 lat

pref. dr Inż. Hubert GRUSZCZYK

profesor zwyczajny Akademii Górniczo-Hutniczej, kie­
rownik Zakładu Geologii Gospodarczej i Ochrony Złóż

AGH, były prorektor AGH, były prodziekan Wydziału
Geologiczno-Poszukiwawczego AGH, zasłużony Profe­
sor i Wychowawca wielu pokoleń geologów 1 górni­
ków. uczestnik kampanii wrześniowej 1939 r., ucze­
stnik działalności podziemnej Akademii Górniczej w

latach okupacji, odznaczony Medalem ,^5a udział w

wojnie obronnej 1939”, Medalem „Zwycięstwa 1 Wol­
ności 1945”, Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia

Polski, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Złotym Krzyżem Zasługi, tytułem ,,Zasłużony
Nauczyciel PRL”, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną
dla miasta Krakowa” oraz innymi odznaczeniami re­
gionalnymi i resortowymi.

REKTOR I SENAT AKADEMH

GÓRNICZO-HUTNICZE,! IM. ST. STASZICA

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA: Piłka nożna — godz.

15, boisko Korony: Garbarnia
— Zelmer Rzeszów (III liga).

Godz. 17.30 — boisko Wisły:'
Wisła — Hutnik (II liga).

NIEDZIELA: piłka nożna —

godz. 17, boisko Cracovii: Cra-
covia — Start Nowy Sącz (III li­
ga). (m)

W kilku
(m) W Weisswasser zakoń­

czył się międzynarodowy tur­
niej hokeja na lodzie. Zwycię­
żył zespół czechosłowacki Ing-
stav Brno 4 pkt„ wyprzedza­
jąc Malmoe IF 4 pkt. 1 Po­
lonię Bytom 4 pkt.

Mistrzem świata w wy­
ścigu na 1 km na torze został
Gluecklleh (NRD), który wy­
przedził Boyera (Francja) 1
Vinnieombe (Australia).

W meczu hokeja na lodzi*
o Puchar Wurmberga w Braun-

lage reprezentacja Polski prze­
grała z CSKA Moskwa 3:9 (1:2,
0:6, 2:1). b

Blorący udział w wypra­
wie dookoła świata koszaliński

jacht „Tropicieli dotarł do Sy­
dney w Australii.

Z udziałem 16 zespołów
rozpoczynają się w sobotę w

Związku Radzieckim V mi­
strzostwa świata juniorów (d»

wierszach
lat 20) w piłce nożnej. Mistrzo­
wskiego tytułu bronią Brazy-
lijczycy — zwycięzcy turnieju
z 1983 t. w Meksyku.

W pierwszej rundzie tur­
nieju tenisowego w Jericho A-

merykanin Annacone pokonał
Flbaka 6:3, 7:6.

Zwycięzca Wimbledonu
Becker zakwalifikował się do
ćwierćfinału turnieju Grand
Prlx w Clncinnati. Jego na­
stępnym przeciwnikiem będzie
Pfister.

Do Włoch odleciała pier­
wsza grupa polskich kolarzy,
mających startować w szoso­
wych mistrzostwach świata.
Znalazło się w niej pięciu za­
wodników z szóstki przygoto­
wującej się do wyścigu druży­
nowego na 100 km: Piasecki,
Mierzejewski, Jaskuła, Bartko­
wiak i Ludwinialt
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VII OGÓLNOPOLSKI KONKURS im. A. POLEWKI

To było jeszcze zanim policja zro­
biła na nich obławę w Dardżilingu.

To było nawet zanim w ogóle
przyjechali do Indii.

Jacek wołałby zarobić uczciwie.
Tak też nie jest nieuczciwie, ale ja­
koś głupio wszystko wyszło. Prościej
byłoby tak, jak na Zachodzie, tam

się zawsze robotę znajdzie. Dwa lata
temu malował dom i garąż znajo­
mych. Finansowo wyszło nieźle. W
zeszłym roku z Danką, jeszcze byli
przed ślubem, mieszkali u kolegi i
on im właśnie znalazł świetną pra­
cę. Sadzili drzewka, zakładali klom­
by, wieczorem czas na odpoczynek
i zwiedzanie. Na tym im zresztą naj­
bardziej zależało.

Dla Krzyśka to pierwszy w życiu
wyjazd za granicę. Dotychczas co

najwyżej zdarzało mu się zboczyć ze

szlaku i zejść kilkadziesiąt metrów
na słowacką stronę po wodę.

Wyjazd kosztował strasznie dużo.
Nieosiągalny dla przeciętnego czło­
wieka. Jacek chciał zarobić na Za­
chodzie, ale już by go nie puścili.
No... wojsko oczywiście. Wtedy kole­
dzy zaczęli go uświadamiać. Nie
bądź frajerem. A na zorganizowany
wyjazd łatwiej dostać paszport.
Danka nie bardzo chciała, raptem
parę miesięcy po ślubie, w środku
zimy, węgla nie ma, on się wybiera
na sześć tygodni. Potem zmiękła...

Krzysiek się nie wahał. Skoro mó­
wią, że trzeba coś kupić na sprze­
daż, to należy to zrobić. O zarobie­
niu na wyjazd nie było mowy, sto

sześćdziesiąt tysięcy, bez zniżki, za

sam samolot to suma, jakiej nie
mógł sobie wyobrazić. Na miejscu
utrzymanie za własne dolary, każdy
obowiązkowo brał po trzysta. On po­
życzył dwieście od kuzyna.

Na spotkaniach przed wyjazdem
ustalano terminarz lotów i ekwipu­
nek, mówiło się o klimacie i lekar­

się od murów i rozlanymi szeroko po
asfalcie. Stara kobieta wyplątywała
swoje pomarszczone, nagie ciało z

rozłożonych wprost na chodniku bru­
dnych derek. Kilka ciemnych posta­
ci spało tuż obok, szare łachmany
na betonie. Stolica budziła się do ko­
lejnego, trudnego dnia.

Przelot do Singapuru mieli niemal

komfortowy, jedzenie wreszcie wyglą­
dało apetycznie »i zdrowo, a radzieckie

stewardesy w sile wieku były bardzo
uprzejme. W dole połyskiwały poletka
ryżowe, potem pojawiły się wieżowce
miasta. Podchodzili do lądowania od
strony morza 1 na tle zachodzącego
słońca kontury drapaczy chmur przy­
pominały znaną z fotografii sylwetkę
Manhattanu.

Już dworzec lotniczy oszołomił ich
imperialnym przepychem, bogactwem
fontann, ogrodów, neonów i ekskluzyw­
nych sklepów. Olbrzymie hale 1 rzęsi­
ste światła, nieznana egzotyka luksusu.
Natomiast locum cała dwudziestka zna­
lazła dużo skromniejsze, na matera­
cach rozłożonych na podłodze sterylnie
czystego domu noclegowego. Chińska
gospodyni pilnowała, by wszyscy zdej­
mowali buty przed wejściem do sali i
codziennie pieczołowicie zmywała po­
sadzkę. Też egzotyka.

Natychmiast po wyjściu na zewnątrz
koszule lepiły się jak nieświeże, dłonie
wilgotniały, pomimo lekkiego wietrzy­
ku znad morza. Upał zwalał z nóg, ale
z tym się przecież liczyli. Singapur —

centrum handlu Azji Południowo-
-Wschodniej, jeden z najważniejszych
portów świata, strefa wolnocłowa. Skle­
py wypełnione sprzętem elektronicz-

Stefan pogardliwie skomentował in­
teresy kolegów: „zenita” za 750 to

ja od ciebie kupię od ręki, chcesz?
Od początku wiedział, że w Kalku­
cie cena jest o trzysta rupii wyższa,
ale nie puścił pary z ust. Bilet na

całą trasę kosztuje niewiele ponad
setkę, więc za tę różnicę mieliby
przejazd do Bengalu i z powrotem.
Znienawidzili go wtedy i zawzięli się
jeszcze bardziej, choć nie uśmiechała
im się perspektywa taszczenia bute­
lek wódki i pozostałego sprzętu na

plecach przez cały subkontynent.
Dżajpur, Agra, Khadżuraho, Alla-

habad, Varanasi, Puri, Konarak,
Bhubaneszwar — nazwy-symbole,
tysiąclecia historii zaklętej w ka­
mienne arcydzieła. Taj Mahal zdą-

Wielokrotnie zaznaczaliśmy w

tym miejscu, że do nagrody w tego­
rocznym konkursie jurorzy przed­
stawili aż 52 prace. Nagród było
tylko 16. Dlatego dla wielu autorów
jedyną formą wyróżnienia będzie
druk ich prac na naszych łamach.
Jury podkreśliło, że obecna edycja
Konkursu im. A. Polewki stała na

najwyższym z dotychczasowych po­
ziomie.

Prezentowane do tej pory prace
najczęściej dotyczyły szeroko poję­
tej tematyki politycznej. Dzisiaj
drukujemy reportaż, który konkur­
sowe hasło „Przeciw obojętności”
interpretuje w nieco odmienny spo­
sób.

MAREK PAYERHIN

nym, fotograficznym, filmowym, tka­
ninami j przedmiotami zbytku. Prawie
wszystko w cenie niższej od europej­
skich, a co najważniejsze — tańsze niż
w Indiach.

Biegali po sklepach przez całe pięć
dni. Jacek kupił dla siebie japoński
aparat fotograficzny i elektroniczny
zegarek dla Dankl. Krzysiek napalił się
na kalkulator i walkmana. Tych walk­
manów zresztą nabyli znacznie więcej.

stwach. Stefan z Włodkiem straszyli
amebą i malarią. Obaj przyłączyli
się do grupy w ostatnim momencie
i właściwie niewiele dla niej zrobili.
Natomiast — w przeciwieństwie do
pozostałych uczestników — niedaw­
no wrócili „stamtąd”, zostali więc
uznani za ekspertów.

Tak, to 'było chyba jeszcze zanim

wyjechali...
Pierwsze dolary wydali już w . . ..

Warszawie. Na whisky, która miała później także telefon klawiszowy i je-
murowany zbyt w objętych prohibi­
cją Indiach. Dopakowali butelki do
plecaków, ostrożnie oddzielając je
od aparatów fotograficznych i kilku­
nastu zegarków ,jruhla”.

W Moskwie, pomimo temperatury
minus? dwadzieścia stopni, zdołali od­
wiedzić parę sklepów. Jacek uznał,
że można zaryzykować kupno tele­
obiektywów. Pasowały do „zenitów".
Powinny pójść.

Indie!!!
Poszli obaj kanałem zielonym, nic

do oclenia. Nie zatrzymywano ich.
Otoczył ich tłum taksówkarzy, rik-

szarzy i naganiaczy hotelowych.
Wszyscy krzyczeli jak opętani, wy­
machiwali rękami i próbowali odep­
chnąć konkurentów. O tak, oczywi­
ście znają hotel Rełax, wszyscy Po­
lacy tam jeżdżą, naturalnie, zaraz

tam zawiozą. Skuter-riksza pomie­
ścił ich obu z bagażami, za kierów*
nicą usiadł Sikh w czerwonym tur­
banie. Ryk klaksonów, natrętne
brzęczenie dzwonków, pokrzykiwa­
nie straganiarzy, leniwe krowy, bez­
ceremonialnie włóczące się wśród lu­
dzi, odurzający zapach przypraw i
kadzideł, smród i łachmany. Chło­
nęli wszystkimi zmysłami.

Hotel wypadał tanio, bo do „dwój­
ki” wtłoczyli się w sześcioro, dwie
osoby spały na podłodze. Żadna róż­
nica — i tak wstawali wcześnie, a

kładli się spać grubo po północy. Z

półmroku wnętrza błysk jarzeniów­
ki wyłuskiwał odrapane ściany i bru­
dną pościel.

Nie chcieli skorzystać z pośrednic­
twa. Niektórzy' sprzedali wszystko od
razu, zadowoleni z zysku. Choćby
„zenity” po 750 rupii, to dobre prze­
bicie, zawyrokowała większość. Sko­
ro opłaca się pośrednikowi, cena mu­
si być wyższa, uznała mniejszość i
wyruszyła do miasta na poszukiwa­
nie kupca.

„Ruhle” zachowali na potem, na

Nepal lub Dardżiling. Delhi nie zdą­
żyli zwiedzić, ale obiecali sobie zro­
bić to później. Na razie kątem oka
pochwycili zaledwie parę obrazów
Starego Delhi, karuzelę pojazdów na

Connaught Circus i namolnych rik-
szarzy, osaczających ich wszędzie
chropawym: change money? selling
something?

Lekkie śniadanie zjedli o szóstej,
potem pospiesznie . maszerowali w

chłodzie i mroku przedświtu do
autobusu na lotnisko. Mijali puste
jeszcze postoje dorożek, oznaczane

długimi jęzorami moczu, ciągnącymi

szcze kilka innych, nowoczesnych ca­
cek. Stefan z Włodkiem szli na całego,
wydając tysiąc dolarów amerykańskich
na video. Krążyły opowieści o tym,
jak indyjscy celnicy trzepią w poszu­
kiwaniu tego sprzętu. „Polak potrafi"
zaśmiał się Włodek, gdy mu to przy­
pomnieli.

Mieli trochę czasu na wykąpanie się
w morzu. W Oceanie Spokojnym, jak
mówią znajomym, Morze Południowo-
ohińskie nie brzmi tak dobrze. Byli
też w knajpce, gdzie mozolili się pa­
łeczkami 1 zachwycali smakiem płetw
rekina. Ale poza tym — głównie skle­
py, straszliwa masa towaru, a co po­
dlejszy kramlk, to zaraz słyszysz: „O,
wielu Polaków u mnie kupuje, dobra
cena, świetna jakość”. Sprzęt japoński
i podrabiany, do Indii blerze się ten

najtańszy. Sztuczny jedwab całymi ku­
ponami, po dwadzieścia metrów. Hin­
duski robią z niego sari. Koce „w ty­
grysa”. Chińczycy wyrabiają, Polacy
wożą, Hindusi kupują. Wylatując z

Singapuru kupili jeszcze wódkę 1 pa­
pierosy, za namową spotkanych w skle­
pie rodaków. Zysk niezbyt duży, ale
pewny.

Napięcie poczęło wzrastać dopiero
pod koniec lotu. Nogi im lekko drga­
ły, gdy czekali na swój bagaż.

Mieli nieprawdopodobne szczęście.
Ich plecaki wyjechały pierwsze, więc
zdjęli je z taśmy i z udawanym spo­
kojem przeszli przez zielony kanał.
Nie zwrócono na nich uwagi. Wszy­
stkich pozostałych, próbujących za

nimi iść, celnicy sprawdzili, zatrzy­
mując po kolei. Wpadł Włodek, któ­
remu zabrano wszystko do depozytu
i nałożono 2500 rupii kary. Innym
zakwestionowano nawet nowe dżin­
sy. wiezione przecież do Moskwy.
Sporządzono protokoły', zobowiązują­
ce do wywozu towarów z kraju. Na
Polaków są już wyczuleni.

A zatem przewieźli wszystko.
Delhi wydawało się teraz swojskie,
choć kilku ważnych miejsc jeszcze
nie znali. Postanowili połączyć zwie­
dzanie ze sprzedażą i zaraz potem
ruszyć w podróż po Indiach. Coś się
jednak zmieniło. Ceny były znacznie
niższe od tych sprzed tygodnia, kup­
cy mniej chętni. „Wielu Polaków do
mnie przychodzi, ostatnio dużo sprze­
dawali, ale taniej niż wy, teraz już
taka jest cena rynkowa" — wyjaśnił
handlarz sprzętu fotograficznego. U-
znali rynek za spalony, ale zawzięli
się. Skoro tu nie można zarobić, to

będziemy wozić choćby do Kalkuty.
Właśnie wtedy się dowiedzieli, jak
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którzy nie wróżę

długie spodnie, po raz pierwszy od
kilku tygodni. Poczuli się jak u sie­
bie, na szlaku. Do schroniska nou-

sieli podejść stromą dróżką. Bo Dar­
dżiling to właściwie wielopoziomowe
gniazdo, uczepione stromego zbocza
gór. Tylko kilka „ambasadorów” ulu­
bionych, staroświeckich limuzyn,
królujących w innych miastach. Tu­
taj panują jeepy, jedyne pojazdy
zdolne wspiąć się po ulicach. Nawet
im się to podobało.

Zaraz wieczorem w całym miaste­
czku wyłączono elektryczność i nie
było mowy o jakimkolwiek spacerze.
Dopiero rano zebrali wszystkie cen­
ne rzeczy do worka, a plecaki zam­
knęli we wspólnym pokoju. „Tylko
ty sam jesteś odpowiedzialny za

swoje wartościowe przedmioty” —

brzmiała sucha notatka na ścianie
schroniska.

Było coś odmiennego w tym miej­
scu pod Himalajami, jakby mniej
indyjskim. Nie tylko skośnookie twa­
rze Tybetańczyków i Szerpów, nie
tylko chłód i brak riksz. Nikt ich tu
— przybyszy — nie nagabywał, nikt
nie zapędzał do sklepów,
gdy pokazali zegarek
pomarańczy,
Chcieli kupować za ogromne ceny.
Jackowi niespodziewany sukces ude­
rzył do głowy. „Wyrywali sobie, ro­
zumiesz, poczułem się jak w raju.
Za jeden zegarek chcieli dawać tyle,
co za dwudniowy trekking z jeepem.
Zapomnieliśmy o ostrożności. Tylko
raz ktoś coś wspomniał o policji, ale
nie zwróciliśmy na tó uwagi. W
chwilę potem jeden z tłumu pochwy­
cił zegarek, wyrwał mi go i uciekł.
Trochę zgłupieliśmy, ale nic już nie
można było zrobić. Wtedy spotkaliś­
my Leszka z Anką, też z naszej
grupy. I zaraz potem to się zaczęło...”

Usłyszeli pokrzykiwania. Odwróci­
li się. Z tyłu nadbiegała grupa ludzi,
przeważnie w zielonych ubraniach,,
kilku cywilów. Dopadli ich z krzy­
kiem, zajechały dwa jeepy. Schwy­
tali całą czwórkę. Jacek wyrywał
się, ale podstawiono mu rewolwer
pod brodę i wyszarpnięto z rąk wo-

. rek. Potem szli przez centrum w ob­
stawie policyjnej, wśród tłumu za­
legającego ulice. Na posterunek.

Zaczął się koszmar. Tysiące pytań,
powtarzanych bez końca przez cią­
gle zmieniających się urzędników z

różnych departamentów. Policja, cel­
nicy, urząd imigracyjny, dziesiątki
tajniaków i znów od nowa. Zatrzy­
mano im wszystko. Leszek i Anka
wybronili się szybko, doskonale mó­
wili po angielsku. Ona poszła do ho­
telu, on zdecydował się pomóc kole­
gom. Groził im przepadek tych rze­
czy, których nie zadeklarowali na

granicy. A oni przecież przeszli bez
zgłaszania czegokolwiek. Przesłucha­
nia: pierwszego dnia osiem godzin,
drugiego niewiele mniej. Spali w

schronisku, odebrano im paszporty,
rano zawieziono do sądu. Znowu py­
tania i te same wyjaśnienia, ignoro­
wane jak dotychczas. Kazano im od­
dać rzeczy osobiste, Leszkowi włącz­
nie z zegarkami, a potem przejść do
celi na kwadrans przed rozprawą.
Dopiero gdy Leszek wyśmiał urzę­
dników za formalizm, pozwolono im
normalnie wejść na salę. W paru
ledwie zrozumiałych zdaniach sędzia
przekazał podjęcie decyzji władzom
celnym. Do tego czasu są zwolnieni
za kaucją, ale mają codziennie Zgła­
szać się na policji. Rozprawa była
skończona. Przecisnęli się przez za­
tłoczoną salę sądową. Na powietrze.

Koszmar trwał. Znowu pytania,
protokoły i oświadczenia, których
nikt nie czytał. Zbliżał się termin po­
wrotu do kraju, a Hindusom się zu­
pełnie nie spieszyło. Leszek pojechał
do naczelnika okręgu, ale się okaza­
ło, że decyzję ma podjąć ktoś jesz­
cze ważniejszy. Gra szła o dużą
stawkę: konfiskata i więzienie czy
może zwrot rzeczy?! Snuli się po

niami. Gorzką ironią kłuła w oczy
reklama papierosów: „Naciesz się
duchem wolności”.

Wreszcie przyszła odpowiedź, nie­
odwołalna. Wolni, ale wszystkie
przedmioty ulegają konfiskacie. Że­
gnano ich serdecznie: przyjedźcie
jeszcze kiedyś do Dardżilingu!

Wtedy poczuli to szczególnie mo­
cno, tak jakoś dotkliwie...

Pociąg dowiózł ich do Delhi. Szyb­
ko, za szybko na otrząśnięcie się. O
Nepalu nie było już mowy. Kuzyn
Kirzyślka też będzie musiał poczekać
na swoje pieniądze. Do ambasady
oczywiście nie poszli. Snuli się po
ulicach, bez zapału rozmawiali z ko­
legami. Tamci wszyscy robili zaku­
py. z determinacją w oczach miotali
się między straganami. Ostatni a-

kord, teraz już nie można się wy­
cofać. Przyłączyli się więc do nich,
licząc pieniądze i pospiesznie kupu­
jąc sukienki. Kolorowe kraty, to
miał być przebój sezonu, broń Boże
żadnych srebrnych czy złotych ni­
tek, w kraju już nie chcą na to pa­
trzeć. Stosy bawełny, zawrót głowy
od karuzeli barw. Na ulicy kupcy,
rozpoznając fizjonomie słowiańskie,
krzyczeli z daleka: „Halo, Misziek,
dobra sukienka, szyrziećci rupii, nie
ma plama, nie ma dżiura, Polska
dobry biznes". Pokazywali księgi ra­
chunkowe, gdzie figurowali różni
Darkowie i Krystyny (Poland) obok
liczb: 100 sukienek, 200 kompletów,
50 bluzek, znowu 150 sukienek.
Właściwie inne narodowości też tam

były zapisane, ale najwięcej hńrtu
to Polacy. Na pytanie o cenę Hin­
dusi reagowali natychmiast: „A ile
sżtuk, sto, dwieście?” Jednakowym,
monotonnym głosem, nawet unlso-
no: „Many, many pieces, many, ma­
ny colours, no problem!”.

Wreszcie trochę czasu na kupienie
prezentów. Jakieś wisiorki, branso­
letki, figurki z drzewa sandałowe-
bo. Upał wyduszający resztki ener­
gii i mętne przeświadczenie, że to

się przecież powinno zwrócić... A

jednak koniecznie trzeba tu będzie
wrócić!

Dopiero
sprzedawcy

zebrał się tłumek.

żyli jeszcze obejrzeć przed zmierz- może zwrot rzeczy?! Snuli się po
chem, zachód słońca dodawał mar- miasteczku, którego byli teraz więź-
murowemu mauzoleum niespodzie­
wanej romantyki. Siedli wtedy nad
Jamuną i zamyślili się, odbywając
w myślach podróż o tysiące kilome­
trów dalej. Wracali bez humoru do
wilgotnej nory, nazywanej przez go­
spodarza „pensjonatem”, gdzie grzyb
śmiało zagarniał spore połacie nie­
bieskawej ściany, a przy żarówce
wijały się zwinne jaszczurki.

Wtedy znowu przyszło im to

głowy.
Khadżuraho zaskoczyło ich pięk­

nem świątyń i niespotykanym bo­
gactwem rzeźb, pokrywających ścia­
ny. Robili zdjęcia słynnych fragmen­
tów, stanowiących doskonałą ilustra­
cję do Kamasutry, wdali się w roz­
mowę z inteligentnym przewodni­
kiem. Wieczorem bez trudności
sprzedali wódkę. Zrobiło się lżej.
Resztę zdecydowali się wieźć dalej.

Pociągami, autobusami, na brud­
nych i klejących się siedzeniach,
wśród charkających i smrodzących
pasażerów zdobywali te swoje wy­
marzone Indie. Choć spełnienie mia­
ło przyjść w Dardżilingu, gdzie po­
stanowili się wybrać na trekking,
wyprawę w średnio wysokie góry.
Na razie posuwali się cierpliwie,
robiąc mnóstwo zdjęć i wczytując
się w przewodnik. Często powtarzali,
żs muszą tu jeszcze wrócić. W miarę
możliwości z dużą ilością pieniędzy.
Wylatując pod sufit na kolejnym
wyboju Jacek stwierdził, że dla Dan-
ki mogłaby to być jednak ciężka
próba.

Po fantastycznych plażach Puri i
„Czarnej Świątyni” w Konaraku,
Kalkuta wydawała się na wskroś
europejska i nieco ich rozczarowała.
Pływali po Hooghly River, dotarli do
domu Matki Teresy, potem do świą­
tyni bogini Kali. Modlili się wraź z

kobietami zawiniętymi w sari i nąęż-
czyznami w białych koszulach i gar­
niturach na mszy w nietypowym ko­
ściele katolickim.

Musieli wystarać się’o zezwolenie
na wjazd w rejon Dardżilingu, któ­
ry okazał się leżeć w strefie specjal­
nej. Zajęło im to dwa dni. Oczywi­
ście, znów nie można było zdobyć
rezerwacji na Jcuszetki, więc męczyli
się straszliwie, ściśnięci przez czter­
naście godzin między tobołkami obok
umywalki. Nad ranem rozpoczęły się
pielgrzymki Hindusów, którzy nad
ich głowami głośno .pozbywali się
nadmiaru flegmy. Pocięci przez ko­
mary i zmarznięci dotarli do New
Jalpaiguri, skąd małym autobusem
ruszyli ku upragnionemu celowi. O-
siemdziesiąt kilometrów niesamowi­
cie krętej drogi, wiszącej co chwila
o półtora tysiąca metrów nad dnem
przepaści, dokąd niefrasobliwy kie­
rowca starał się chyba stoczyć wraz

z czterdziestką pasażerów.
Ostre, górskie powietrze zdawało

się wypełniać płuca lotną rozkoszą.
Było zimno, ubrali się w swetry 1

u-

do

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

*

— Wiesz, ja to przeżyłem tak, że

już więcej nie spróbuję. Ale Krzy­
siek jest młodszy, on się niczego
nie nauczył, nie zrozumiał. Chociaż
mówił mi, że on też to czuł. Bo
widzisz, to było jeszcze przed tą ła-
p'anką. To było jeszcze zanim w o-

góle wyjechaliśmy do Indii. Takie

głupie uczucie, że coś tu nie gra,
bo nie jesteś lojalny w stosunku do
siebie, wyrzekasz się swoich zasad...

Wczoraj zaproponowałem Krzyś-
kowi zorganizowanie wyprawy na

Szpitzbergen... I wiesz, co ten. skur­
czybyk mi powiedział? „A co tam
idzie”?! '

„...Pod koniec r. 1949 władze Polski Lu­
dowej rozpoczęły produktywizację i akcję
osiedleńczą ludności cygańskiej w Polsce.

Pierwszym krokiem w tym kierunku był
spis ludności cygańskiej przeprowadzony
w grudniu 1949. Z rejestracji tej wynika­
ło, że w Polsce przebywa około 20 tysięcy
Cyganów. Ponieważ jednak nie wszyscy
Cyganie zgłosili się... przyjmuje się, że
w Polsce przebywa około 30 tysięcy Cy­
ganów... Dużym przedsięwzięciem było za­
trudnienie Cyganów w Nowej Hucie. Skie­
rowano tam do pracy 30 rodzin cygań­
skich (około 160 osób). Liczba ta poczęła
wzrastać. Młodzież cygańska została oto­
czona opieką ZMP... Nowa Huta jest dziś
najwybitniejszym i największym skupis­
kiem pracujących Cyganów...”’ — pisał
Jerzy Ficowski w książce. „Cyganie pol­
scy” wydanej przez PIW w 1953 roku.

Jak dzisiaj żyją nowohuccy Cyganie?
Na placu, między blokami, tu gdzie dzisiaj

są zieleńce, Cyganie rozpalali ogniska. Śpiewa­
li, tańczyli — wspomina pani Maria Gacek idąc
ze mną przez osiedle Willowe. Wiem, że w la­
tach pięćdziesiątych, pracując w Radzie. Narodo­
wej najmłodszej - krakowskiej dzielnicy, zajmo­
wała się osiedlaniem Cyganów. — Tu było daw­
niej osiedle A-l — wyjaśnia — Te dwa bloki
trzynasty i trzydziesty siódmy, oraz część czter­
dziestego siódmego' oddano Cyganom. Wszystko
było kiedyś inne — patrzy w zamyśleniu na

czyste, zielone osiedle, wywołując >z pamięci je­
go widok sprzed trzydziestu lat. — Błoto po
kolana, ale gwarno, wesoło. A z Cyganami dość

było kłopotów. Jeszcze w 1950 roku dano im w

Nowej Hucie piękne, wyposażone mieszkania,
przyjmowano ich do pracy, a oni niszczyli
mieszkania, zamieniali je, porzucali pracę. Nie­
którzy uciekali, zwłaszcza ci z wędrownych. Po­
zostali głównie Cyganie nowotarscy osiadli od
lat. Ficowski o tym pisał. Wiele razy przyjeż­
dżał . tu z Warszawy, do Cyganów... Raz wesz­
łam do ładnego cygańskiego mieszkania — wspo­
mina — słoneczny pokój, łóżka zasłane, nie­
tknięte od dawna, bo spano na podłogach. Stary
Cygan zrywa klepki parkietu na ognisko...

— Tu mieszka Jan Gil — wskazuje drzwi na

parterze, na których, obok zamka, tkwi haik na

kłódkę. — Ja już pójdę, pani poradzi sobie sa­
ma.

Przez zagracony przedpokój wchodzę do nie­
wielkiej kuchni, pełnej starych sprzętów, szmat
i garnków. Cyganka przyjmuje mnie życzliwym
uśmiechem nie przerywając mielenia słoniny.

— Mąż zaraz przyjdzie — zapewnia, jakby
wiedziała, że przyszłam właśnie do niego. Wska­
zuje mi taboret i po cygańsku poleca — jak się
domyślam — młodemu mężczyźnie poszukać mę­
ża.

— Gorąco — rozstawia szerzej bose stopy i
odcihyla białą bl-uzkę. Bierze ciemnymi rękami
następny kawał słoniny, by ją wepchnąć do.
maszynki. Muchy brzęczą, mdło pachnie przy­
palony tłuszcz.

— Jak dawno tu mieszkacie? — pytam, nie
wiedząc od czego zacząć tę rozmowę.

— Mąż .pani wszystko opowie, on lepiej wie —

mówi z przekonaniem, kręcąc korbką. — Ale co

tu można powiedzieć? Pracowaliśmy oboje. On
ma osiemdziesiąt cztery lata, dostawał medale,
dyplomy.

Wchodzi Jam Gil, siwy, niewysoki mężczyzna
o regularnych rysach i ciemnoszarych oczach.
Nie zgadłabym, widząc go na ulicy, że jest Cy­
ganem. Może siwe włosy tak go upodobniły do
innych mężczyzn w sędziwym wieku?

Zaprasza mnie do obszernego pokoju, zapeł­
nionego starymi meblami. Na ścianach makaty,
święte obrazy, rodzinne portrety i zdjęcia. Sia­
damy przy dużym stole.

— Pani jest dziennikarką? — upewnia się
gdy przedstawiam cel mojej wizyty. — Niech
pani napisze w „Gazecie” — decyduje po namy­
śle, że Cyganie tę Hutę budowali. Ja przyje­
chałem tu z Nowotarskiego w 1949 roku, a .po­

tem sam werbowałem do pracy Cyganów z Łapsz,
Kacwina, Niedzicy, Jurgowa, Czarnej Góry. By­
łem przodownikiem, moja fotografia, za Bieru­
ta, wisiała na' słupie — patrzy na mnie z dumą
bohatera. — My, w tuzin robiliśmy tyle, co pięć­
dziesięciu Polaków — nieco zagalopował się sta­
rając wprawić mnie w zdumienie. — Wtedy
dyrektorem Huty był Jamioł Bezręiki. Pani te­
go nie wie, a ja wiem. I wieim, kto był pierw­
szym sekretarzem partii. Myśmy byli na Pierw­
szego Maja u Bieruta-. Ja dostałem gwiazdę, je­
szcze mam legitymację — wyjmuje ją z szafy.
Srebrny Krzyż Zasługi 31 I 1955 roku. — To też
dostałem — kładzie na atole Medal X-lecia Pol­
ski Ludowej.

Gilowa siedzi w kącie i .patrzy na męża z du­
mą. Uśmiecha się do mnie, chce coś powiedzieć.

— Cicho! — ostro przerywa jej mąż.
Milknie potulnie.
— A ten dyplom? Czytam. „Za ofiarną dzia­

łalność społeczną w organizacji związkowej na

rzecz jej członków i całego środowiska emery­
talno-rentowego KM HiL”.

— To otrzymałem wczoraj. Człowiek po osiem­
dziesiątce i jeszcze nie dają mu spokoju — dąsa
się kokieteryjnie.

— He mieliście dzieci? — pytam Gilową,
ra najwidoczniej ma ochotę włączyć się do rc8>
mowy.

— Pięcioro żyje, troje zmarło. Wszystkie ro­
dziłam w domu.

— My jesteśmy z tych Cyganów, co umieją
pracować — on sprowadza temat na ogólniejsze
tory. — Nasi przodkowie na Węgrzech, w Sło­
wacji, rękami zarabiali na chleb. Tylko wtedy
pracy brakowało, a dzisiaj jest. I dobry robotnik
może żyć. Jak zły, też mu nie jest źle.

Patrzę na oprawioną w ramki pożółkłą foto­
grafię, umieszczoną na honorowym miejscu na

przeciwległej ścianie. Spogląda z niej poważnie
mężczyzna w góralskim kapeluszu, obok niego
młodszy, zawadiacko odrzucił w bok głowę.
Dwie kobiety, starsza i młodsza, w chustkach
okalających ascetyczne twarze, mają w oczach
posłuszeństwo i lęk.

— To stare zdjęcie, ojciec, matka i ja z żoną
— wyjaśnia Jan Gil.

Poniżej wisi dyplom wręczony tym dwojgu w

pięćdziesięciolecie małżeńskiego pożycia, w 1980
roku.

— Ślub braliśmy w Kacwinie, skromniuśki,
coś z pięćdziesiąt gości — wzdycha Gilowa nie­
pomna rozkazu męża, by milczała. — Pracowali­
śmy przez całe życie, ja w MPO, bym mogła
doglądać dzieci. One już założyły własne rodzi­
ny. a my zostaliśmy sami — kiwa smutnie gło­
wą. — Wróżyć nie umiem — zaznacza ostro. —

Ja za wróżbę nie wezmę pieniędzy — dodaje,
stawiając w wątpliwość swoje oświadczenie.

— My jesteśmy z tych biednych Cyganów, co

żyli zawsze z pracy rąk. — Jan Gil podkreśla
ten fakt. — A są też inni. Kwiek tydzień żenił
syna i tydzień „pogrzebiny” wyprawiał. Có nam

do nich...
— Nikt nie wie, skąd pochodzimy — odzywa

się po raz pierwszy goszczący w tym domu
młodszy krewny, który dotąd, milczał, gdyż mó­
wili starsi. — Ficowski pisze, że przybyliśmy z

Indii, czytałem jego książkę. Ale skąd on może
wiedzieć? W Biblii napisano, że z Egiptu. Język
mamy internacjonalny, słowa — perełki wybra­
ne z innych języków.

— Nie wiem, skąd pochodzą Cyganie, ale my
tu, w Nowej Hucie spędziliśmy młodość, wycho­
waliśmy dzieci i tu pomrzemy — kwituje jego
wywody Jan Gli. *

Przez okno dawnego „cygańskiego” bloku na

parterze wygląda niemłoda już Cyganka. Zdo­
bią ją wielkie złote kolczyki. Kobieta jest za­
myślona, niedbale trzyma papierosa. Przez drzwi

tego mieszkania dobiega obcojęzyczny gwar,
pisk dzieci, swary kobiet. Uprzedziłam, że dziś
przyjdę, witają mnie chętnie, polska mowa mie­
sza się z cygańską. Trzy kobiety, przepędzając
ciekawe gościa dzieci, wprowadzają mnie do po­
koju i sadzają na jedynym fotelu, przy ławie
nakrytej kawałkiem materiału. Któraś przynosi
herbatę i cukier na spodku. Zniszczone ściany
mieszkania zawieszone makatami i obrazami.
Wszędzie pełno dziecięcych ubranek, pościeli.

— Widzi pani, ile -nas jest? — kobieta, która
wyglądała oknem, mówi to z wyrzutem, jakbym
ja była winna ciasnocie. — Trzy rodziny, tyle
dzieci. Ani gdzie się umyć, ani ugotować — na­
rzeka śpiewnie, a ja wreszcie pojmuję, dlaczego
zapraszali mnie do siebie z taką ochotą. Spodzie­
wają się mojej pomocy w uzyskaniu mieszkania.
— Ojciec męża budował Hutę, a teraz kiedy
jest stary, chory, nie ma spokojnego kąta. Dzie­
ci rosną, ale nie ma ich gdzie położyć, a prze­
cież wszyscy pracujemy — ten atut uważa za

najważniejszy. — W Hucie, w MPO. Ja na przy­
kład sprzątam przystanki. Mam książeczkę od
dziesięciu lat — z nylonowego worka wysypuje
na stół stertę dokumentów.

— A Józef jest żonaty z Polką i też nie ma

mieszkania — dodaje starszy Cygan uważając
najwidoczniej, .że te dwa fakty mają z sobą
związek.

— .Gnieździmy się tu w trzy rodziny — na­
rzeka szczupła, czarna kobieta, nerwowo poru­
szając wózkiem, by uspokoić plączące niemowlę.
— Ją wygonię — grozi siedzącej naprzeciw
mnie właścicielce książeczki mieszkaniowej. —

Ja się przez nią nie rozwiodę z moim mężem.
Ona nie ma dzieci, to niech idzie.

— Nie mam — biadoli atakowana. — Bo gdzie
je położę. One wszystkie na mnie, bo ja jestem
z wędrownych — żali się, pochlipując.

Nie bardzo wierzę, że brak mieszkania po­
wstrzymuje ja przed urodzeniem dziecka, wiem
natomiast, że rodziny, oczekując na rozkwatero­
wanie, głośno wiodą spory, by udowodnić, że żyć
wspólnie nie mogą.

— Wyrzucę cię, bo co ty jesteś warta — gde­
ra nielitościwie szczupła kobieta huśtając dziec­
ko.

— No. to dołorze, dobrze, pójdę i się utopię —

mruczy ta pierwsza. — My się często kłócimy
przez tę ciasnotę — objaśnia. A ja tyle biedy w

dzieciństwie zaznałam. Sierotą jestem, nie umiem
czytać ani pisać. Rodzice w obozie zginęli od
Hitlera, a babka z nami wędrowała z taborem.
Przygarnęła mnie, a swoich dzieci miała ośmio­
ro. Głód, zimno. Gdy babcia umarła przyjecha­
łam do Huty i wyszłam za Cygana. A miałam

tylko szesnaście lat — opowiąda melodyjnie, pa­
trząc. mi w oczy. — Te kolczyki to pamiątka po
matce, babka je przetrzymała, choć był głód —

wyjaśnia, nie chącąc pewnie uchodzić za osobą
zamożną. — Tyle biedy zaznałam, w namiocie
zimno — stara się wzbudzić moją litość.

Jej bratowa milczy, z litości czy z szacunku

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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raz pierwszy w plebiscycie „Przeglądu Sportowego"
na najlepszego sportowca roku pierwsze miejsce zajął
tenisista stołowy. Był nim Andrzej Grubba z gdań­

skiego AZS. Ta dyscyplina sportu cieszy się u nas coraz

większą popularnością. Mecze Superligi ściągają do hal po
kilka tysięcy kibiców. Nie bez znaczenia jest fakt, że polscy
tenisiści stołowi odnoszą ostatnio duże sukcesy, grają coraz

lepiej. Obecnie na europejskiej liście najlepszych pierwsze
miejsce zajmuje ANDRZEJ GRUBBA. Spotkałem go w lipcu
w zakopiańskim Centralńym Ośrodku Sportowym. Był tu na

zgrupowaniu z kadrą. Biegali po górach, dźwigali ciężary —

kondycja odgrywa w tym sporcie także niebagatelną rolę.
Przystał chętnie na rozmowę. Jest gwiazdą polskiego spor­
tu, ale nie ma w sobie nic z gwiazdora. Sympatyczny, kul­
turalny, szczery.. .

POŻEGNANIE BEZ KWIATKA

— Tenisistą stołowym jestem od 1973 roku, w AZS Gdańsk
występowałem od 12 lat — mówi A. Grubba. — Zdobyłem
z tym klubem właściwie wszystko, co można było zdobyć.
Siedem razy wywalczyliśmy tytuł mistrza kraju, a ostatnio
sięgnęliśmy po Puchar Europy. Ponadto w rozgrywkach pu­
charowych raz byliśmy w półfinale 1 raz w finale. Będę
trochę nieskromny, ale chyba wniosłem pewien wkład w te

sukcesy. Rywalizacja w naszej lidze stałą się dla mnie od
pewnego czasu mało ciekawa, po prostu byliśmy od rywali
znacznie lepsi. Gromiliśmy wicemistrza kraju aż 17:1 — to
mówi samo za siebie. Dlatego też zacząłem myśleć o zmia­
nie barw klubowych- W grę wchodził oczywiście klub za­
graniczny. Na uwadze miałem głównie Bundesligę, w której
jest bardzo wysoki poziom. Żeby grać coraz lepiej, podnosić
swój poziom sportowy, a takie miałem i mam ambicje, trze­
ba na co dzień spotykać się z silnymi partnerami, reprezen­
tującymi różne style. Nie wystarczy wyjechać na kilka
międzynarodowych turniejów w roku z udziałem czołówki
europejskiej czy światowej. Ważne są sparringi, a także
mecze ligowe. Wiadomo, że tylko silna konkurencja sprzyja
lepszemu. A ja chcę być jeszcze lepszy. Nie zamierzam też

kryć tego, że występy w Bundeslidze byłyby dla mnie bar­
dzo korzystne pod względem materialnym. I to była dla
mnie ważna przesłanka, jako że AZS nie rozpieszczał nas.

Byliśmy najlepszym zespołem w kraju, a ostatnio także w

Europie, natomiast zarabialiśmy mniej od zawodników wy-
stęoujących w innych drużynach pierwszo- i drUgoligowych.
Nie, to nie pomyłka. Zarabialiśmy gorzej także od drugo-

ligowcówl Otrzymywaliśmy po prostu tylko stypendium.
Kluby akademickie z reguły na więcej nie stać, nie mają
lewych pieniędzy. Za zdobycie mistrzostwa Polski premia
wyniosła 5 tysięcy złotych. Nie mam o.to pretensji do AZS,
bo możliwości finansowe miał ograniczone. Trochę mi jed­
nak przykro, że rozstajemy się jak obcy.

W końcu podpisałem kontrakt z jednym z zachodnlonie-
mieckich klubów i od września będę występował w Bundes­
lidze. Za występy w naszej lidze podziękował mi tylko pre­
zes Polskiego Związku Tenisa Stołowego, natomiast w klu­
bie na pożegnanie nie otrzymałem nawet jednego kwiatka.
Było to dla mnie bardzo smutne, w końcu grałem tu od
kilkunastu lat. Wiem, że ludzie są zawistni, że zazdroszczą
mi tego wyjazdu. Ale przecież są też działacze rozsądni i

ł

„fenisem stołowym rządzi mafia”
uczciwi.. Chociaż tych ostatnich jest coraz mniej. Niestety,
coraz więcej jest w polskim sporcie ludzi, którzy na niczym
się nie znają, którzy psują atmosferę i niszczą to, co inn.
przez wiele lat budowali.

DO KURORTU, ALE NIE NA WCZASY
Wcale nie tak łatwo dostać się polskiemu tenisiście sto­

łowemu do zagranicznego klubu. Nawet, gdy się jest na

czołowym miejscu na europejskiej liście. Mój kolega klubo­
wy Leszek Kucharski jest obecnie sklasyfikowany na czwar­
tej pozycji w Europie, a mimo to nikt mu nie składa ofert.
Ja miałem do pokonania dodatkową przeszkodę. Nie mam

jeszcze 28 lat, a jak wiadomo dopiero po ukończeniu tego
wieku można starać się o wyjazd zagraniczny. Na szczę­
ście udało mi się uzyskać indywidualną zgodę na wyjazd
od przewodniczącego Głównego Komitetu Kultury Fizycznej
i Sportu Mariana Renke, który wziął pod uwagę moje racje
sportowo-szkoleniowe. Gdy już miałem ten glejt, mogłem
podjąć rozmowy, pertraktować. Trwało to w sumie ponad
dwa lata. W końcu dwa kluby Bundesligi zdecydowały się
mnie kupić: „Borussia Dtisseldorf” i „Zuckbriicke Grenzau”.
Początkowo z obydwoma podpisałem wstępne deklaracje,
które mnie z punktu widzenia prawnego jeszcze do niczego

nie zobowiązywały. Ostateczną decyzję miały podjąć nasze

władze sportowe w zależności o tego, który klub zaoferuje
lepsze warunki finansowe. Powstało jednak sporo zamiesza­
nia na skutek tego mojego podwójnego podpisania deklara­
cji. Podczas ostatnich mistrzostw świata w Goeteborgu, gdzie
przyjechali przedstawiciele obydwu zachodnioniemieckich
klubów, wykłócano się o mnie, były wzajemne pretensje,
powstała w końcu niezbyt przyjemna dla mnie atmosfera,
która nie ułatwiała mi walki o medale. W pewnym momen­
cie miałem już tego dość do tego stopnia, że byłem bliski
podjęcia decyzji o rezygnacji z gry w Bundeslidze. Włączył
się w tę sprawę nawet prezydent Niemieckiego Związku
Tenisa Stołowego. Wszystko wyjaśniło się i rozstrzygnęło po
rozmowach przedstawicieli obydwu klubów z kierownictwem
Centralnego Ośrodka Sportu, który wydaje ostateczne

decyzje i zawiera umowy z zagranicznymi kontrahentami w

przypadku wyjazdu sportowców. Działacze z Grenzau zaofe­
rowali lepsze warunki finansowe i dlatego tam będę grał.
Zapłacili zą mnie, to znaczy za roczny kontrakt na moje
występy w „Zackbriicke”, 50 tys. marek. Ponadto przyjmą
u siebie na pewien czas naszą kadrę, a także ekipę klubową
AZS Gdańsk. Suma ta jest, jak na tę dyscyplinę sportu,
dość wysoka. Oczywiście, nadal będę występował w repre­
zentacji Polski, w mistrzostwach świata i Europy, a także
w meczach Superligi Grenzau to 20-tysięczna miejscowość,
a właściwie kurort, mający dość silną drużynę tenisa sto­
łowego. W ubiegłym sezonie zajęli piąte miejsce w lidze,
w tym roku chcą zdobyć jeden z medali. Postaram się im
w tym pomóc.

TENISOWA MAFIA
Pierwsze półrocze tego roku miałem bardzo udane. Wy­

grałem pięć międzynarodowych turniejów, m. in. TOP-12 w

Barcelonie. Dobrze grało mi się też w Superlidze. A jak oce­
niam mistrzostwa świata w Goeteborgu? Mieliśmy fatalne
losowanie. W turnieju drużynowym w naszej grupie znale­
źli się właściwie prawie wszyscy najlepsi, w turnieju indy­
widualnym było nie lepiej. To już nie była ironia losu.

Twierdzę, że to efekt machlojek działaczy tenisa stołowego.
Zresztą nie tylko ja miałem takie przekonanie. W zagranicz­
nej prasie sportowej ukazały się na ten temat artykuły, któ­
re zarzucały działaczom nieuczciwą grę przy zielonym stoli­
ka. Losowanie było ułożone tak, by ułatwić życie Szwedom.
W tej sytuacji zdobycie bązowego medalu w turnieju dru­
żynowym, pierwszego zresztą medalu dla Polski w mistrzo­
stwach świata, uważam za duży sukces. Przełamaliśmy pew­
ną barierę psychologiczną, co przecież jest bardzo ważne.

Gdyby losowanie było uczciwe, to mielibyśmy tytuł wice­
mistrzowski w kieszeni. Ale po rozgrywkach grupowych
byliśmy śmiertelnie zmęczeni. Każdy mecz kosztował nas

wiele wysiłku, rywale byli bowiem silni. Po zakończeniu tej
pierwszej fazy rozgrywek byłem tak bardzo wyczerpany, że
lała mi się krew z nosa. Przegraliśmy później ze Szwedami
głównie wskutek tego morderczego zmęczenia. W meczu

o brązowy medal po raz pierwszy w historii ograliśmy Ja­
pończyków. Powiem szczerze, że w ten medal nie wierzyłem
do końca, tym większa była więc moja radość, gdy stanąłem
na podium. W turnieju indywidualnym miałem m. in. za

przeciwnika Chińczyka, który był nie do pokonania. Nie
tylko przeze mnie.

Machlojki działaczy międzynarodowej federacji tenisa sto­
łowego są niestety na porządku dziennym. Podobne historie
zdarzają się podczas turniejów Grand Prix. I tam losowanie
ustawia się pod kątem czyichś interesów. W grę wchodzą tu

pieniądze. Chociaż nie tak wielkie, jakby się wydawało.
Premie są raczej skromne, choćby w porównaniu z tenisem
ziemnym czy... rzucaniem lotkami do tarczy. Byłem w tym
roku na turnieju w Anglii, zaraz po nas rozgrywano zawo­
dy właśnie W rzutach do tarczy, a na zwycięzcę czekała pre-
łnia w wysokości 80 tysięcy dolarów! Działaczom stawia się
zresztą wiele innych zarzutów Choćby to, że nie kwapią się
ze zreformowaniem rozgrywek Superligi. Już dawno powi­
nien nastąpić podział na drużyny żeńskie i męskie (obecnie
są mieszane), ale jakoś nikt nie chce podjąć w tej sprawie
decyzji. Czas najwyższy uregulować system nagród w tur­
niejach, bo obecnie' pewne turnieje o mniejszej randze ma­
ją bardzo wysokie premie, a w niektórych — tych najważ­
niejszych — nagrody są skromne. Wiele zastrzeżeń budzą
też listy kwalifikacyjne, bo często nie wiadomo na jakich
zasadach jedni awansują, a drudzy spadają na niższe loka­
ty. Mówi się, że tenisem stołowym rządzi mafia. Jestem po­
dobnego zdania...

TADEUSZ GÓRSKI

Jedną
z mistyfikacji, Jaka pod wpływem

klasowych ideologii poprzednich formacji
społeczno-ekonomicznych dokonała się w

doktrynie Kościoła, było wypaczenie pojęć „ubo­
gi”, „ubóstwo", odgrywających Istotną rolę za­
równo w Jego etyce społecznej, Jak i w teolo­
gii zbawienia. Wmontowanie ubóstwa w ideał
życia chrześcijańskiego, nakaz pokory 1 rezy­
gnacji, obojętności na „rzeczy tego świata”
z równoczesną obietnicą rekompensaty w za­
światach, „usprawiedliwiało” opowiedzenie się
Kościoła po stronie klas posiadających.

Nie było więc rzeczą przypadku, że masowe

ruchy społeczno-religijne średniowiecza, wystę­
pujące przeciwko świeckiemu i kościelnemu feu-
dalizmowi, odrzucały oficjalną interpretację idei
ubóstwa, nadając jej przeniknięty radykalizmem
sens.

Inną drogą poszły potężne ruchy polityczne w

XIX wieku, zrywając więzy z Kościołem, który
żądał od, świadomego już swej siły i celów, pro­

TEOLOGIA WYZWOLENIA

Błogosławieni ubodzy
letariatu pogodzenia się z losem i niepodejmo­
wania walki o jego zmianę.

Zdaniem G. Gutierreza, przedstawiciele teolo­
gii wyzwolenia, ale także szeregu innych, postę­
powych teologów nie związanych z tym kie­
runkiem, jak np. Rene Laurentin — podobne
niebezpieczeństwo grozi obecnie Kościołowi w

Ameryce Łacińskiej, na owym „kontynencie nę­
dzy i przemocy”, gdzie coraz ostrzejsze kontra­
sty ekonomiczne i społeczne sprzyjają radyka-
lizacji politycznej mas. Żądają więc, aby poję­
ciu „ubogi” przywrócić właściwe — biblijne —

znaczenie.
Wbrew pozorom, rzecz nie sprowadza się do

akademickiej dyskusji, ponieważ „rewaloryza­
cja” tych pojęć zmusiłaby Kościół także do re­
wizji swojego stanowiska w podstawowych pro­
blemach społecznych. Zamiast pochwalać „pro­
ste radości biednych ludzi w skromnych cha­
tach” czy przypominać, jak to zrobiła „Instruk­
cja” kardynała Ratzingera, że „nie samym Chle­
bem człowiek żyje”, musiałby on w sposób zde­
cydowany ustosunkować się do struktur społecz­
nych i „sytuacji, w których niesprawiedliwość
woła o pomstę do nieba”, jak pisał Paweł VI
w encyklice „Poipulorum progressio”.

„Jest sprawą Kościoła na kontynencie nędzy 1 nie­
sprawiedliwości nadanie tematowi ubóstwa Jego
właściwej doniosłości: autentyczność głoszenia t-

wangelii zależna jest od tego świadectwa" — pisał
G. Gutierrez w „Teologii wyzwolenia”.

W tej, wydanej w 1971 z., pracy przeprowadza
on dokładną historyczno-literacką analizę znaczeń,
jakie terminom „ubogi” czy „ubóstwo” nadaje
i Stary, i Nowy Testament, po czym w konkluzji
stwierdza:

„W Biblii ubóstwo jest stanem haniebnym, sprze­
cznym z ludzką godnością, a więc sprzecznym z wo­
la. Boga”. Wszystkie używane w Piśmie św. okre­
ślenia ubóstwa „same w sobie sugerują protest".
Podobnie biblijne opisy sytuacji, w jakich znajdu­
ją się nędzarze, wyzyskiwani 1 uciskani, nie upa­
trują przyczyn ich tragicznego położenia w ślepym
losie, w fatum. Przeciwnie — bardzo wyraźnie
wskazują, kto jest za tę ich dramatyczną sytuację
odpowiedzialny. Są to wyzyskiwacze, którzy „w
prochu depczą głowy ludzi biednych", cl co „usta­
nawiają przepisy krzywdzące, aby słabych ęde-
pchnąć od sprawiedliwości i wyzuć z praw biedne­
go”.

Niewłaściwie odczytywane były także teksty e-

wangeliczne. Określenia pochodzące ze słynnego ka­
zania na górze — „błogosławieni ubodzy” — w

żadnym wypadku nie były, jak to interpretowa­
no przez całe stulecia — pochwałą nędzy, cierpie­
nia, wyzysku, ale przeciwnie — wyrazem solidar­
ności z nędzarzami, z ludźmi żyjącyml na margi­
nesie społecznym niesprawiedliwego ustroju.

Podobną wykładnię dawały zresztą dokumenty
II Konferencji Generalnej Episkopatów Ameryki
Łacińskiej obradującej w 1968 roku w Medellin,
stwierdzając:

„Ubóstwo, jako brak dóbr tego Świata, jest samo

w sobie złem. Prorocy potępiają je, jako sprzeczne
z wolą Boga i w większości wypadków jako owoc

niesprawiedliwości i grzechu... Kościół piętnuje nie­
sprawiedliwy brak dóbr tego świata oraz grzech,
z którego brak ów się poczyna". Piętnuje „społe­
czny grzech”, jakim są niesprawiedliwe, rodzące
ubóstwo, struktury ucisku.

Gustavo Gutierrez zwraca uwagę, te pojęcie ubó­
stwa ma w Biblii dwa znaczenia: religijne 1 socjo­
logiczne. W ogromnej większości jednak przeważa
to drugie znaczenie:

„Przede wszystkim, jeśli materialne ubós­
two jest czymś, co należy odrzucić, zgodnie te

zdecydowanym stanowiskiem Biblii, to świadectwo
ubóstwa nie może czynić je chrześcijańskim idea­
łem. Byłoby to dążenie do stanu uznanego za po­
niżający dla człowieka”.

A w sytuacji, gdy już nie jednostki, ale całe
klasy społeczne, całe narody, dążą do wyzwolenia
się z nędzy będącej kon 'kwencją niesprawiedli­
wych stosunków i struktur społecznych, podnosze­
nie ubóstwa do rangi chrześcijańskiego ideału by­
łoby nie tylko „poruszaniem się pod prąd histo­
rii”, ale — co gorzej — „byłoby to usprawiedli­
wianie. choćby tylko mimowolne, niesprawiedliwo­
ści i! wyzysku będących przyczyną ubóstwa".

„Błogosławieni jesteście wy, ubodzy, albowiern
do was należy królestwo Boże” — nie znaczy, na­
szym zdaniem: „Przyjmijcie swoje ubóstwo, ponie­
waż później ta niesprawiedliwość będzie wynagro­
dzona w królestwie Bożym” — pisze Gutierrez. —

Taka Interpretacja tekstów ewangelicznych, zaleca­
jąca rezygnację z w a 1 k 1 z nędzą 1 krzywdą społe­
czną, byłaby zarazem akceptacją, potępionego przez
biskupów w Medellin, „grzechu społecznego”, ponie­
waż ubóstwo, zgodnie z Biblią, jest „wyrazem
grzechu, to znaczy zaprzeczeniem miłości. Jest więc
ono niemożliwe do pogodzenia z nadejściem króle­
stwa Bożego, królestwa miłości i sprawiedliwości”.

Właściwie rozumiane „chrześcijańskie ubóstwo
ma znaczenie tylko jako solidarne zaangażowanie
się po stronie ubogich, tych, którzy cierpią nędzę
i niesprawiedliwość”.

Na czym jednak ma polegać owa solidarność?
Czy ma wyrażać się w słownych potępieniach nę­
dzy, w apelach do bogaczy, możnych tego świata?
Do klas panujących?

„Solidarność i protest, o których mówimy, mają
wyraźnie i nieuchronnie apolityczny* charakter,
jako że oznaczają wyzwolenie. Być z uciemiężonym,
to być przeciwko ciemiężcy”. Osoba uboga bowiem

dzisiaj, to nie jednostka, ale gnębione i wyzyski­
wane masy ludowe, walcząca o swoje wyzwolenie
klasa społeczna.

„Realizacja ewangelicznych haseł «głodnego na­
karmić, nagiego przyodziać* — pisał ks. Rene Lau­
rentin w książce «Rozwój a zbawienie* — wy­
maga dziś spełnienia całego szeregu środków, któ­
re zmieniają się w historii zależnie od potrzeb lu­
dzi ubogich... W naszej epoce szeroki zakres tych
potrzeb wymaga z konieczności wyboru środków

technicznych, ekonomicznych, a także politycznych”.
Parafrazując znany fragment Ewangelii, ks. R.

Laurentin pisze w innym miejscu:
„Panie, kiedy nakarmiliśmy, napoiliśmy Ciebie,

kiedy przyodzialiśmy Cię, kiedy odwiedziliśmy Cię?
— zapytamy Pana w dniu ostatecznym. I odpowie
On nam, ludziom XX wieku:

Wtedy, gdy zmieniliście struktury, które są przy­
czyną głodu, pragnienia, nagości, samotności, kie-
dyście stworzyli struktury lub służyli takim struk­
turom, w których ludzie mogą się wreszcie wyży­
wić, napoić, odziać, w społeczności sprawiedliwej
i godnej miłości, uczyniliście to wtedy dla mnie,
leżeliście tego zaniedbali, to mnieście tego nie
uczynili”.

Wyrażana w ostatnich latach przez Kościół
krytyka nierówności 1 niesprawiedliwości, de­
klaracje solidarności z ubogimi nie zmienia­
ją, bo i nie mogą, zmienić ich losu. I dlatego
właśnie teologia wyzwolenia pragnie, aby Ko­
ściół określając charakter swojej solidar­
ności z ubogimi, oparł się na tych tekstach bi­
blijnych, które głoszą słowami proroków czy
psalmów: „Uwalniajcie uciśnionego i nędzarza,
wyrwijcie go z ręki występnych", które żądają,
aby „rozerwać kajdany zła” i „wszelkie jarzmo
połamać”.

„Społeczny autorytet Kościoła jest faktem. Nie
wykorzystywać go dla obrony przeciwko uciska­
nym, to działać przeciwko nim" — pisał Gutier-
re*.

„W Ameryce Łacińskiej Kościół musi usto­
sunkować się do rewolucji; jest to sytuacja, w

której przemoc przybiera tak różne formy. Ten
»świat«, w którym żyje społeczność chrześcijań­
ska, dając wyraz swej nadziei, jest ogarnięty re­
wolucją. Kościół musi to uwzględnić, gdyż nie
ma innej alternatywy. Jedynie zerwanie z obe­
cnym niesprawiedliwym porządkiem — z któ­
rym Kościół związany jest dobrowolnie czy nie­
dobrowolnie na tysiąc sposobów — i opowiedze­
nie się za programem budowy nowego społe­
czeństwa mogą zapewnić wiarygodność dla po­
słannictwa miłości, które głosi”.

„Instrukcja” prefekta Kongregacji Doktryny
Wiary, kardynała J. Ratzingera. ustosunkowuje
się bardzo krytycznie do tych koncepcji teolo­
gicznych, które nie chcą pogodzić się z „czysto
religijną” wykładnią idei zbawienia 1 twierdzą,
że skuteczność dzieła ewangelizacji zależy od te­
go, w jakiej mieize Kościół zaangażuje się w

sprawę wyzwolenia ubogich:
„...oteologie wyzwolenia*,. choć mają niewąt­

pliwą zasługę przywrócenia wagi wielkim tek­
stom proroków i Ewangelii o obronie ubogich,
to niebezpieczny sposób łączą »ubogiego« z Pis­
ma Świętego z »proletariuszem* Marksa. W ten

sposób chrześcijańskie pojęcie ubogiego zostaje
wypaczone, a walka o prawa biednych przeista­
cza się to walkę pojmowaną to ideologicznej per­
spektywie walki klas. »Kościół ubogich« ozna­
cza wówczas Kościół klasowy, który zdał sobie
sprawę z potrzeby walki rewolucyjnej, jaki eta­
pu prowadzącego do wyzwolenia...”.

Tymczasem — jak czytamy w „Instrukcji” —

doskonałość, której żąda Nowy Testament, nie
■wymaga zniesienia niesprawiedliwych struktur,
lecz wyraża się w „obowiązku pełnienia miło­
sierdzia". Czy w świetle tego twierdzenia za­
rzuty teologii wyzwolenia nie są uzasadnione?

WIESŁAW MERCIK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

dla cierpienia. Przekłada w drugi kąt wysuszone
na słońcu dziecięce ubranka.

— Ładne — zauważam.
— Wszystko z darów.
— Rodziła pani w szpitalu?
— Tak, dwie cesarki miałam. A w tym szpi­

talu taki brud. I każdy patrzy, żeby dać — czy­
ni palcami znaczący gest.

Ktoś wprowadza ojca rodziny, Łukasza Oracz­
kę. Wszyscy przekrzykują się, sprzeczają.

— Przyjechałem do Huty 20 kwietnia w pięć­
dziesiątym — recytuje stary mężczyzna słabym
głosem. Wtedy tu było strasznie, zabijali ludzi
— szepce mi do ucha. — Dniem i nocą ciągnę­
liśmy robotę przy moście, pisali o tym w gaze­
tach. Potem robiliśmy tory. Ludzie nie chcieli
dać Chleba ani mleka, bo zabraliśmy im ziemię.
Powiedziałem szefom — tu muri być kuchnia,
sala do tańca, wódka i przekąska, żeby przy­
ciągnąć robotników. Za sumienną pracę dosta­
łem gwiazdę, ale dałem marynarkę do prania i

gdzieś zginęła, została mi tylko książeczka. Po­
tem robiłem na Aglomerowni i na Taśmach...

Słuchają go z szacunkiem. Ktoś sięga po
książkę Ficowskiego, którą przyniosłam z sobą
1 przeglądają ją z zaciekawieniem. Wszyscy po­
chylają się nad zdjęciami rozpoznając na nich
znajomych. Zatrzymują się przy dużej fotografii
Walentego Gila — młody przodownik pracy
dumnie wypina pierś.

— On teraz mieszka w Jurgowie — wyjaśnia
jeden z mężczyzn. — Ma osiemdziesiąt cztery
lata. Ale gdzie jest Mirga Andrzej? Też był
odznaczony.

— Ten nazywa się Dunka Aleksander, a ten
Ludwik Gabor — wskazują młode twarze na

fotografii. — Oni już się postarzeli...
Ci, którzy umieją, czyłaja innym fragmenty

książki, tłumacząc je na cygański język.

CYG
— Niech pani zapisze brata. Oraczko Augu­

styn, on też budował Hutę — dopomina się
mężczyzna w średnim wieku. Po obejrzeniu
książki Ficowskiego patrzą na mnie z większym
szacunkiem.

Nie spostrzegłam, kiedy weszła do pokoju tęga
Cyganka.

— Niech pani przyjdzie także do nas 1 zoba­
czy jak mieszkamy — prosi. — Gabor Aleksan­
der i Anna, osiedle Willowe.„ — dyktuję mi
adres.

*

I znów jestem w podobnym mieszkaniu, peł­
nym czarnookich dzieci, które przyglądają mi
się z zainteresowaniem. Znów siadam przed
szklanką herbaty, a bose, tęgie kobiety palą
„popularne” 1 obserwują mnie bacznie. Naprze­
ciw mnie siada starszy mężczyzna, zielony pod­
koszulek oblepia mu wydatny brzuch, okulary
zsuwają się z nosa.

— Cyganie tę Hutę budowali — powtarza to,
oo już słyszałam w innych cygańskich domach.
Uczciwie wychowaliśmy dzieci. Najstarszy syn
jest brygadzistą w MPO i ma wokół siebie braci.
Robiło się całe życie, a teraz nie idą nam na

rękę — przystępuje do sedna skrawy. — Piętna­
ście ludzi w trzech pokojach — chwyta go za-

dyszka.
— Mąż ma astmę, a śpi w tym garze, niby w

kuchni, a pieluchy nad nim wiszą — wyręcza go
kobieta, która mnie tu zaprosiła. — Pierwsza
grupa inwalidztwa — podsuwa mi dokument o-

prawiony w celofan, którego treści sama nie
umie przeczytać. — I nie ma na starość spokoju,
kolejka do kuchni, ubikacji, kłótnie, a nikt nie
chce dać mieszkania. Kiedyś, po wojnie, odno­
sili się do nas w urzędach z dużym szacunkiem,
poważali: „Proszę usiąść, bardzo proszę”. Wszy­
stko człowiek załatwił. A teraz drzwi zamkną
przed nosem. „Nie ma mieszkań, nie ma mie­
szkań” — przedrzeźnia urzędników.

— Dali mi klucze i powiedzieli: „Panie Gabor,
niech pan zobaczy to mieszkanie, czy będzie się
panu podobać, czy będzie tam panu wygodnie”
— gospodarz wspomina dobre czasy.

Dzisiaj, kiedy zasmakowali w miejskim życiu
i nie chcą już odwrotu — mieszkań brak. A oni
dalej z niefrasobliwością powiększają rodziny i
w bardzo młodym wieku zakładają nowe. Nie
pojmują, czy też nie chcą zauważyć ogólnokra­
jowego głodu mieszkań. Pytają — czy to jakaś
niechęć do Cyganów? Jeśli trzeba, postawimy
przed blokiem namioty.

— Tak, pani — zawodzi śpiewnie Gaborowa —

nikt dzisiaj nie liczy się z Cyganem. — Obejmu­
je liczną rodzinę wzrokiem opiekuńczej matki.
Dzieci stoją w zszarzałej framudze drzwi jak w

ramach starej fotografii.
— Nas „wystawili” na listę na przyszły rok —

wtrąca jedna z kobiet. Teraz dostrzegam, że ma

jasne włosy. — Siedzę tu już siedem lat, bo mat­
ka mnie nie chce przyjąć — mówi świadoma,
że zauważyłam jej niecygańska urodę. — „Przyjdź
— powiada — ale bez niego”. A on jest prze­
cież dla mnie dobrym mężem, mamy synka. Cy­
ganie mają lepsze serce dla rodziny.

Kilkuletni smagły chłopiec tuli się do jej ręki.
— Jakby jeden człowiek był gorszy od dru­

giego — wzdycha ze smutkiem ojciec rodziny. —

A tu dwudziesty w.iek. T<iedv bvłem w Koło­
brzegu, na wczasach, mieszkałem w jednym
pokoju z magistrem, Inżynierem 1 głównym

księgowym i nikt człowieka nie poniżał. Jak
Kołobrzeg Kołobrzegiem nie widzieli Cygana w

sanatorium. Tamtych Cyganów milicja goniła,
ale jak człowiek pracuje i żyje uczciwie, ma

poważanie — wygłasza tę sentencję w stronę
całej rodziny, chyba nie pierwszy raz, ale wszy­
scy słuchają go z szacunkiem. — Ja nie za­
zdroszczę bogactwa tym Cyganom, którzy nie
pracują. Raz i drugi uda się łatwo zdobyć pie­
niądze, ale przyjdzie . czas, gdy złapią, wsadzą
do więzienia i trzeba za wszystko zapłacić. —

Coś jeszcze dodaje cygańskim, bliższym im je­
żykiem, a oni słuchają z uszanowaniem. — Ja
bym takiego chleba nie chciał — kończy po
polsku.

— I tak żyjemy z dnia na dzień — zmienia
temat Gaborowa, sprowadzając rozmowę do o-

becnych czasów. — Na sobotę i niedzielę kupu­
jemy dziesięć chlebów i dziesięć kilogramów zie­
mniaków. Kto ma czas, ten obiera. Ja chodzę
do sklepu, bo mam uprawnienia kupować bez
kolejki. Biorę na śniadanie dwie kostki masła,
dwa kilogramy pomidorów, bo nie byłoby czym
dzielić. A dziecku trzeba dać jeść. Jak chorują,
to wszystkie po kolei, bo zaraża się jedno od
drugiego.'

— Córka — prezentuje Gaborowa młodą, po­
stawną kobietę z dzieckiem na ręku. Śpiewała
w „Ratuszowej”. —» Pięciu muzykantów, grali
czardasze, a ona śpiewała. — Skrzypek zmarł,
a ja zaszłam w ciążę — mówi była artystka
miękkim głosem, unosząc wyregulowane pincetą
brwi.

— Szkoda, że nie ma cygańskiego zespołu —

zauważa jeden z mężczyzn. — Można by sobie
dorobić. A u nas jest dużo zdolnej młodzieży,
mają pamięć i słuch. Zawołałbym syna, żeby
powiedział wiersz, ale się wstydzi.

— Mój jest „pomieszany”, a też go ciągnie do
cygańskiej muzyki — wtrąca jasnowłosa kobie­
ta mając najwidoczniej na myśli polsko-cygań-

ANIE

którzy nie wróżq
ski rodowód syna. — Dam go do szkoły muzycz­
nej, niech się uczy.

— Jest tu przecież klub „Fama” — przypomi­
nam sobie wielki napis na pobliskim lokalu ko­
ło poczty.

— Oo, to dziadostwo, pani — opiniuje z prze­
konaniem Gaborowa. — Tylko dyskoteki 1 filmy
od osiemnastu lat. Tam bym nie puściła swoich
dzieci, goniłam jak mogłam od takiego klubu.

— A wszystko to boli — popiera ją mąż, pa­
trząc na mnie smutnie przez grube szkła okula­
rów. — Bo my tu żyjemy od młodości, tu wy­
chowały się nasze dzieci, urodziły wnuki. I my
tu pomrzemy — wznosi oczy na zniszczony por­
tret, z którego patrzy wąsaty Cygan.

*

Na jednej z fotografii w książce Jerzego Fi­
cowskiego „Cyganie na polskich drogach”, wy­
danej przed trzydziestoma laty, jest ładna, ro­
ześmiana dziewczyna. Stoi na tle pierwszych
nowohuckich bloków. Podpis mówi, że nazywa
się Małgorzata Mirga. Odnalazłam ją, mieszka
w domu, który zupełnie nie zdradza cygańskie­
go pochodzenia gospodyni. Dzisiaj dobiega już
pięćdziesiątki, trudno domyślić się, że jest Cy­
ganką.

— Pamiętam Ficowskiego — przyznaje, usa­
dowiwszy mnie wcześniej w nakrytym skórą
fotelu, przed filiżanką kawy. Ten redaktor przy­
jeżdżał do Huty kilkakrotnie, pisał do mnie li­
sty. przysyłał mi książki. Nie wiem, skąd tak
świetnie znał język cygański. Dzięki niemu wie­
lu Cyganów dostało mieszkania. Matka zabroni­
ła mi się z nim spotykać,, bo już miałam pięt­
naście lat i bała się, że ludzie mnie obmówią.

Pamięta z dzieciństwa tamto życie w biednych
domkach na nowotarskiej wsi. Tam Cyganie
najczęściej byli kowalami, muzykowali lub tłu­
kli kamienie na drogach. Jej ojciec zmarł, gdy
przyjechała z matką i bratem do Nowej Huty,
była jeszcze dzieckiem. Cóż to było za miasto?
Parę bloczków koło Dłubni, plac targowy, jesz­
cze czynny wówczas cmentarz, knajpa „Gigant”
i zabawy na placu przed pocztą. W Mogile cho­
dziła do szkoły, potem na A-O i do LO. Zdała
maturę, a nawet próbowała skończyć dwuletnie
studium prawnicze, lecz wys-ła za mąż, urodzi­
ła dziecko i trzeba było dokonać wyboru.

— Ja ciut inaczej żyję — mówi, chociaż prze­
cież widzę, jak duża jest różnica między cygań­
skim domem na Willowym czy Wandy, a jej
mieszkaniem — pozostali więjej trzymają się
tradycji.

„Ciut inaczej" — to wszystko. Nie chce do­
strzegać w swoim życiorysie niczego niezwykłe­
go, przecież podobny awans ma za sobą nie­
jeden nowohucianin pochodzący z biednej wsi.
Bywa czasem u krewnych, ale częstsze konta­
kty utrzymuje z koleżankami szkolnymi, znajo­
mymi z pracy. Jest referentką i od dziesięciu lat
członkiem partii.

— Gdy przed kilkoma laty przyszłam do za­
kładu, w którym pracuję, nie wiedziano, źe je­

stem Cyganką. Ale ktoś po pewnym czasie o tym
się dowiedział. Zresztą nie kryję tego faktu.
Cieszę się ludzką życzliwością, uważam, źe to

przecież nie ma znaczenia, że jestem Cyganką,
inne wartości człowieka się liczą. Dzisiaj mło­
dzież cygańska się kształci, mój syn także ma

zawód. Lecz jest coś, co warto by było zacho­
wać z cygańskich tradycji, choćby wielka więź
rodzinna, wzajemna pomoc... U mnie mieszkała
teściowa przez piętnaście lat i dobrze nam by­
ło ze sobą.

— A gdy jakaś Cyganka puka do pani drzwi
i prosi o wsparcie?

— A, to takie, którym się nie chce pracować
— mówi jakby ze zgorszeniem. — Otwieram jej
drzwi i zwracam się do niej po cygańsku. Py­
tam zwykle „skąd jesteś?”. Zawstydzi się, prze­
prosi i ucieknie.

*

Nie ma już odrębnego „problemu cygańskie­
go” w Nowej Hucie — twierdzi zastępca naczel­
nika tej dzielnicy Janina Zającowa. — Przed la­
ty, pracując na innym stanowisku w tym urzę­
dzie, .zajmowałam się Cyganami. Robiłam nawet

wtedy dokładne notatki, ale ich nie odnalazłam.
Widocznie zostały zniszczone, jako nikomu nie­
potrzebne. O tak, oni zachowują swoje zwy­
czaje, mają własne życie, ale to przecież nie
jest problemem społecznym.

Ilu ich jest w Nowej Hucie? Tego też dokład­
nie nie wiadomo. Ficowski pisze, że w 1952 ro­
ku było w tej dzielnicy około 200 Cyganów.
Najczęściej spotykało się nazwiska: Gabor, Gil,
Oraczko, Mirga, Dunka, Kacica, Pompa. Niektó­
rzy wyjechali. Przed dwoma laty zarejestrowano
w Urzędzie Dzielnicowym 300 Cyganów, a we­
dług innego spisu — 400. „Ta druga liczba jest
chyba bliższa prawdy” — twierdzi pani naczel­
nik Zającowa. Najwięcej Cyganów nadal mie­
szka na Willowym, Wandy, Ogrodowym. Już w

latach pięćdziesiątych, widząc, że bliskość za­
mieszkania cygańskich rodzin nie sprzyja ich
asymilacji, rozkwaterowano je tak, że wydzie­
lone dla tej ludności bloki nie są zamieszkane
wyłącznie przez Cyganów. Dzisiaj mieszkają
także w innych osiedlach nowohuckiej dziel­
nicy: na Piastów, Zielonym, Kościuszkowskim,
Strusia, Bohaterów Września, Wzgórzach, Na

Stoku, Jagiellońskim, Kazimierzowskim, Teatral­
nym.

— „Oni są dobrymi sąsiadami — twierdzi Ma­
rian Bentkowski, który od dwudziestu lat mie­
szka w „cygańskim” bloku. — Z początku nie
mogliśmy się dogadać, ale nie ma co o tym
wspominać, bo potem się sąsiedztwo dobrze u-

łożyło. Są życzliwi, pomocni. Tu nigdy nic nie
ginie, proszę spojrzeć przez okno, pranie wisi
na sznurku. Jak zapomnę zamknąć mieszkania
jeszcze przypilnują...”

„Cyganie, jak reszta społeczeństwa, zasługują
na szacunek — utrzymuje dzielnicowy osiedla
Willowego Stanisław Kasprzyk. — Są wśród
nich ludzie dobrzy i źli, tacy, z którymi mie­
wamy kłopoty i bardzo porządni obywatele. Jak
w każdej społeczności” — zapewnia mnie. I po
chwili, razem ze Zbigniewem Mazurkiewiczem,
dzielnicowym z osiedli Ogrodowego i Wandy,
opowiadają o zwyczajach, sposobie bycia Cyga­
nów. Obaj uchodzą w Nowej Hucie za ludzi
znających cygańską psychikę. Wiedzą, że solidar­
ność cygańska utrudnia dochodzenie w jakiej­
kolwiek sprawie. „Cygan jak kot. ma własne
ścieżki — mówi Stanisław Kasprzyk. — Tak, oni
są ciągle hermetyczni, bawią się własnym ję­
zykiem, tym, że ich nie rozumiemy, są hałaśli­
wi, porywczy. Nie daj Boże w czasie dochodze­
nia dać się zwieść ich sugestywności, uwierzyć
Cyganowi. Ale mają też wiele pozytywnych
cech. Kiedy idę rano koło aresztu i widzę tam

grupkę Cyganów, wiem, że zamknięto kogoś z

nich. Oni sobie bardzo pomagają”.*

Gdy pisałam ten tekst, do drzwi zapukała
Cyganka. Młoda, ładna, ale mizerna, jakby za­
biedzona, z gołymi nogami w sandałkach, mimo
deszczu.

— Daj pani coś dla biednych dzieci, mam

dwoje, paniusiu, mąż mnie zostawił, siostra bliź­
niaczki urodziła, jest chora na serce. Jej mąż
w więzieniu — zasypywała mnie w pośpiechu
prawdziwymi czy zmyślonymi nieszczęściami,
obawiając się, że zamknę jej przed nosem drzwi.

Niechętnie weszła do pokoju, usiadła na brze­
gu krzesła.

— Zabrudzę, pani — wzbraniała się.
W milczeniu piła herbatę, nie chciała tknąć

kanapki, tylko paliła papierosa.
— Ile pani ma lat? — spytałam.
— Osiemnaście, pani. I dwoje dzieci. Starsze

m> pięć l°.t.
— To miała pani trzynaście, gdy się urodziło?
-■ Tak, pani.
— Tu jest o was książka.
— Nie umiem czytać, pani, bo ja z wędrow­

nych.
— Dawno pani przyjechała do Huty?
— Rok temu. Wynajmujemy mieszkanie w

takiej starej chałupie. Chciałabym zostać w No­
wej Hucie. Nie macie riarych zasłon, albo fira-
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„Ojciec Wirgiliusz uczył
dzieci swoje,

A miał ich wszystkich sto

czterdzieści dwoje...”
Właściwie to nie Wirgiliusz

lecz Walter (Chełstowski), ale
za to niekwestionowany ojciec
całej imprezy i stu czterdziestu
kilku zespołów, które w Jaroci­
nie wystąpiły. Swoją relację
zacznę od końca, bo od podsu­
mowania strony muzycznej fe­
stiwalu. Zresztą dlaczego nie
łamać pewnych kanonów, skoro
cała jarocińska impreza wykra­
cza daleko poza wszelkie dotąd
przyjęte.

Przed rokiem OJciee Walter
oświadczył, że w Jarocinie naro­
dził się Chopin XX wieku. W trak­
cie obecnego Festiwalu Muzyków
Rockowych przypominał o tym 1
zaznaczył, że poszukiwania nowo

narodzonego ciągle trwają. A jest
w czym szukać. Zakończona przed
kilkoma dniami impreza dała prze­
gląd tego, co w polskim światku
rockowym się dzieje. Marek Nie-
dźwiecki, czołowy prezenter III pro­
gramu Polskiego Radia, wizytując
Jarocin powiedział, że jest „zasko­
czony” przepaścią, jaka dzieli to,
«o prezentowane jest na antenie,
od tego, co gra się naprawdę. Za­
skoczeni możemy być chyba my a

nie prowadzący najpopularniejszą
w Europie Środkowej listę przebo­
jów. Kto jak kto, ale właśnie on

ta nie ma jednak większych szans

na rozwój, jeśli nie doczeka się
prawdziwej promocji. JAROCIN to

praktycznie jedyna możliwość wyj­
ścia na scenę dla większości z nich.
Ale też nie dla wszystkich. W tym
roku grała rekordowa liczba zespo­
łów. A były to kapele Po ostrej se­
lekcji — zaledwie co szósta ze

zgłoszonych. Technicznie nie było
możliwe zaprezentowanie większej
ilości. Grano przez PIĘĆ dni, na

DWÓCH scenach, przez średnio
PIĘTNAŚCIE godzin dziennie. Or­
ganizatorom zarzucano, że wiele
wartościowych grup odrzucono. Oj­
ciec Walter oświadczył:

„W sztuce nie ma demokracji, na

FAMIE wydarzenia artystyczne gi­
ną w tłumie nijakości. Wybieramy
według naszej wiedzy muzycznej.
Głęboko wierzę w to, że nie grają
u nas słabi. Lecz nawet im trzeba
pomóc, to znaczy zapewnić te­
chniczną możliwość prawdziwej
próby i wykorzystania wszystkich
ich muzycznych możliwości. Mo­
głoby grać dwa razy więcej zespo­
łów, ale byłaby to improwizacja. A

wtedy byłaby to właśnie nijakość.
Tymczasem dążymy do tego, aby
JAROCIN był wydarzeniem mu­
zycznym. I chyba jest”.

Powrócę jeszcze na chwilę do
sprawy promocji. Bez prezentacji
w radiu, telewizji, bez nagrąń pły­
towych, bez licznych koncertów, to,
co stworzono w Jarocinie, szybko
zginie. Zarówno dziennikarze jak i
czynniki oficjalne patrzą tylko na

otoczkę całego zjawiska. Na jego
zewnętrzność. Mało kto zastanawia
się nad pozytywnymi wartościami
tego ruchu muzycznego. Nie ma też

przez polskich rock-fanów przyjęte
bardzo chłodno. Natomiast członko­
wie tych zespołów, mimo to im­
prezą byli zachwyceni. Szczególnie
zaskoczeni byli Holendrzy. Wilków
i białych niedźwiedzi nie zobaczyli,
a w dodatku usłyszeli muzykę na
— mało powiedzieć — europejskim
poziomie. To chyba też o czymś
świadczy.

*

Do Jarocina przyjechałem w

trzecim dniu festiwalu o szóstej
rano. Niestety, nawet w środku Eu­
ropy o tej porze akredytować się
nie można. Zwolennicy rocka też
nie potrafią uwolnić się od biuro­
kracji i godzin urzędowania. Nie
pozostało nic innego jak spacer po
śpiącym miasteczku. Snuło się po
ulicach już, a właściwie jeszcze,
trochę młodzieży — niedobitki

skończonego przed dwiema godzina­
mi koncertu. Reszta spała — de­
monstracyjnie — gdzie popadło, nie
wyłączając trawników, a nawet
chodników. Problemy bytowe mło-^
dej widowni to chyba największy
fenomen jarocińskich spotkań.
Przed laty prasa alarmowała, że

najazd hippisów, punków, rocker­
sów, rastamanów i innej „hołoty”
powoduje, że mieszkańcy miasta
boją się wychodzić na ulice. Roz­
mawiałem z wieloma jarociniana-
mi, niektórzy potwierdzają, że wło­
sy stawały dęba (wcale nie na

cukrze) od tych wszystkich „no­
wości”, a jak wygląda to dzisiaj?

Wspomniałem już w krótkiej ko­
respondencji dla ",,GK”, że przed'
widmem bankructwa stanęło przy-

różnie wykorzystywane przez ze­
społy.

Krajowa prasa donosiła jut o tym,
że na jarocińskiej scenie zespół „Re­
publika” obrzucony został kamie­
niami. Nie będę wnikał w to, co

skłoniło „punów” do takiego zacho­
wania. Ważne natomiast jest jak w

tej „nieprzyjemnej” sytuacji zacho­
wywał się solista „Republiki” Grze­
gorz Ciechowski. Twierdzę — być
może wielu się tym narażę — że
celowo prowokował publiczność do
agresywnego zachowania. Bo czemu

miały służyć wypowiadane do mi­
krofonu słowa: „Mam mokry sprzęt,
potrzebna mi jest szmata, może

któryś z was tutaj przyjdzie?”. Nie
wspomnę o różnych gestach uzna­
wanych nie- tylko przez młodzież za

obelżywe. Zbulwersował mnie też

stojący za sceną i'zacierający z ra­
dości („ale zadyma”) ręce menażer
„Republiki”. Nazwisko tym razem

Państwu podaruję, warto jedynie
zaznaczyć, że wygląda na co naj­
mniej 40 lat.

A więc z. jednej strony nietoleran­
cja wśród młodzieży, a z drugiej
wykorzystywanie tejże w brudny
sposób. Wszystko po to, aby zwró­
cić na siebie uwagę, aby być na

ustach wszystkich. Typowy rekla-
miarski chwyt, tyle że u nas, w Pol­
sce nowy.

Młodzież bardzo łatwo daje się
„zarazić”. Ale porządkowi byli czuj­
ni. Przekonał się o tym solista ze­
społu „Dezerter” (karnie nie zapro­
szonego do Jarocina za prowoko­
wanie bure© o ksywie „Skandal”,
który został ręcznie potraktowany
przez bramkarzy, kiedy próbował
wywołać— właśnie skandal. -

ALEKSANDER KRAWCZUK

„Przybywszy do Lwowa poznałem sędziwego
Mieczysława Darowskiego, Polaka starej daty,
promieniejącego miłością Polski i wolności; jego
ręka, która ongi dzierżyła szablę bojową, a ści­
skała dłoń Mickiewicza i Słowackiego, z błogo­
sławieństwem spoczęła na głowie idącego z get­
ta w świat polski samouka; w Jego domu wia­
rusy z roku 1831 i emigracji stanowili żywy
obraz młodości ducha, najgorętszych uczuć pol­
skich, a zarazem ogólnoludzkich — obraz krze­
piący serce jeszcze po kilku dziesięcioleciach.
Podobne uczucia wlewali w dojrzewającą du­
szę później w Krakowie przedstawiciele 1863 ro-

OWENT/RZ
RAKOH/ICKI-
PROBN
PRZEWODNIKA

JAROCIN ’85 PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

Chopin pilnie poszukiwany
powinien wiedzieć „co jest grane”.
Tym bardziej, że w Jarocinie był
nie po raz pierwszy.

Recenzenci muzyczni byli gorąco
przekonywani przez Ojca Waltera o

kolejnej jakościowej zmianie w

kształcie polskiego „undergroun­
du”. Otóż według Chełstowskiego
to, co usłyszeliśmy w tym roku ze

sceny jarocińskiego stadionu, nie
ma odpowiednika na zachodzie Eu­
ropy. Jest to pierwszy wypadek w

historii polskiej muzyki rozrywko­
wej aby to, co się tworzy i prezen­
tuje, było czymś absolutnie nowym.

Zarówno te zespoły, które na fe­
stiwalu wystąpiły, jak i te, które
nie przedostały-się przez gęstą sieć
eliminacji, potwierdzają, że w mu­
zyce rockowej rodzi się coś nowe­
go. Totalną klęską poniósł punk-
rock. Stoi w miejscu i nie widać,
aby miała się ruszyć muzyka hea-
vy metal. Blues za punkt honoru
wziął sobie jedynię osiągnięcie per­
fekcji. Reggae ciągle raczkuje, cze­
mu trudno się dziwić, bo zarówno
na Jamajkę jak i do Etiopii jest
nam trochę daleko. Rock’n’roll to

niestety historia. Cóż więc pozosta­
ło, albę co się tworzy? W najwięk­
szym skrócie mogę odpowiedzieć,
że niemało. A w dodatku naresz­
cie po polsku. Rock-fachowcy stra­
cili wenę i nazwali to „coś” nową
muzyką, choć w przyszłości zosta­
nie to z pewnością inaczej nazwa­
ne. Alę jak często w takich wypad­
kach bywa, nazwa jest najmniej
ważna i nie nasze to zmartwienie.

Ważne jest to, że gra się rzeczy­
wiście NOWĄ MUZYKĘ! Wrogom
muzyki młodzieżowej wydaje się,
że wszystko, co nowe, musi być ko­
niecznie prymitywne. W imieniu dwu­
dziestu kilku tysięcy słuchaczy tego­
rocznego JAROCINA oświadczam,
że jest to dojrzała muzyka i nie
wolna od dalszych poszukiwań. Co­
raz poważniej traktuje się też stro­
nę tekstową. Przyzwyczajeni jesteś­
my do wołania: „Daj mi tę noc”,
a za szczyt możliwości młodzieżo­
wych tekściarzy uważamy „Mniej niż
zero”. Nie widzimy, albo nie pozwala
nam się widzieć, że za tym estrado­
wym chłamem kryje. się coś jeszcze.
Musimy się „niestety” pogodzić z

tym, że młodzież nie ma najmniejsze­
go zamiaru śpiewać o kwiatkach i
łące. Niestety (już bez cudzysłowu)
■tak dług.o tego nie zauważymy, jak
długo telewizja i radio będzie nam

fundować zwierzenia podstarzałych
panów w rodzaju: „Ja mam fioła”.

Młodzież jak to młodzież, chce
stworzyć coś nowego. A gdy wyda­
je się jej, że już stworzyła, chce
się z tym koniecznie przebić. Czę­
sto obiera złą drogę chcąc za

wszelką cenę zbulwersować słucha­
czy i zwrócić na siebie uwagę
choćby oryginalną ( w ich mniema­
niu) nazwą. Czyni sobie w ten spo­
sób wiele krzywdy i natrafia na

dodatkowych wrogów. Warto przy­
toczyć tutaj kilka „pomysłów”:
AGONIA, ALEJA POTĘPIENIA,
BRAKI W UZĘBIENIU, BRAK
RAJSTOP, DEFEKT MÓZGU, DE-
FLORACJA NIEŻYWYCH, FILO­
ZOFIA ŚMIETNIKA, IZBA W.,
KAC GIGANT BAND, MARTWE
DZIEWICE, MAGISTER Z WYCIĘ­
TĄ NASADKĄ MÓZGOWĄ, O-
KRES, PAŁA, TRYPER. To zaled­
wie kilkanaście przykładów z dłu­
giej listy pretendujących do wy­
stępów w Jarocinie. Wprawdzie te­
mat to na osobny artykuł, a za­
pewne doczekamy się i prac dok­
torskich (bo to do nas podobne),
ale jeżeli kapela przybiera sobie
idiotyczną nazwę, to trudno wyma­
gać, aby poważnie traktowano jej
muzykę, a zwłaszcza teksty. Tym
bardziej, że często jedno i drugie
jest naprawdę wartościowe. Po co

szukać wrogów tam, gdzie ich nie
ma. Przecież jeżeli ktoś nazywa
siebie „PAŁĄ”, to kto przejmie się
tym, że śpiewają Tuwima. A robią
to całkiem nieźle.

To, co gra się obecnie, nie jest
tylko połączeniem wcześniejszych
stylów muzycznych. W różnych
miejscach w Polsce bez jakiejkol­
wiek możliwości kontaktu powstała
muzyka o nowej linii melodyjnej i
rytmicznej. I jeżeli szukać jakichś
tam podobieństw, zwykła to strata
czasu. Z trudem nawet nazwać to
można muzyką rockową. Muzyka

„Tragiczny był los tego człowieka. Wyszedłszy
z ortodoksalnego środowiska żydowskiego, przy­
lgnął całą duszą do społeczeństwa polskiego, żył
jego ideałami i • stał się przeczulonym patriotą
polskim. Całe życie poświęcił nad badaniem
umysłowości i twórczości polskiej, marzył o

wskrzeszeniu niepodległej Polski. Szedł w tym
kierunku stale i wytrwale, nie zniechęcając się
zajadłym szczuciem i ohydnymi nagonkami, u-

rządzanymi nawet przez wybitnych i skądinąd
zasłużonych ludzi."

Takimi słowy rozpoczyna się zbiorowa książka
poświęcona pamięci Wilhelma Feldmana, wyda­
na w Krakowie w roku 1922 przez grono osób

pragnących uczcić jego zasługi. Wśród jej autorów
widnieją nazwiska świetnie znanych uczonych,
działaczy, pisarzy, poetów o różnych zresztą po­
glądach politycznych. Pisał więc Aleksander
BrUckner, Wł. Leopold Jaworski, Jan Kaspro­
wicz, Stanisław Kot, Stanisław Lam, Bolesław
Limanowski, Stanisław Przybyszewski, Karol
Hubert Roztworowski, Władysław Sikorski, Leo­
pold Staff, Stefan Żeromski. Już to świadczy
najlepiej, kim dla współczesnych był Feldman.

Przyszedł na świat w Zbarażu, 8 kwietnia ro­
ku 1868. Przypomnijmy, że z tegoż miasteczka
pochodzili również tak dobrze znani w Krako­
wie i spoczywający na tymże cmentarzu Rako­
wickim lekarz Józef Brodowicz i wielki przy­
wódca socjalistyczny Ignacy Daszyński. Rodzice,
ubodzy, ortodoksyjni chasydzi, wychowywali
syna w duchu tradycyjnym. Jego biograf we

wspomnianej już książce, Filip Eisenberg, tak
odmalowuje tło Feldmanowego dzieciństwa:

ku, wielcy sercami i umysłami: Adam Asnyk,
Mieczysław Pawlikowski, Sewer Maciejowski.”

Do Krakowa przeniósł się Feldman w roku
1889. Zamierzał studiować w Uniwersytecie Ja­
giellońskim jako wolny słuchacz, do czego jed­
nak nie doszło, od razu bowiem związał się z ra­
dykalnym odłamem młodzieży i redacją pisma
„Ognisko” Podczas jednego z wieców został
aresztowany. Akt oskarżenia stwierdzał: „Prze­
szłość jego świadczy, że stał w stosunkach *

socjalistami i brał udział w ich agitacjach. Sam
się nazywa bezwyznaniowcem, postępowcem i
ludowcem". Proces zakończył się Uniewinnie­
niem wszystkich oskarżonych.

W latach następnych Feldman pracował w

Krakowie jako sekretarz fundacji barona Hir-
scha, współdziałał przy zakładaniu i prowadze­
niu Uniwersytetu Ludowego im A. Mickiewicza,
rozwijał działalność publicystyczną i organiza­
cyjną. Już nieco wcześniej opublikował ważne

jako dokumenty obyczajowe powieści „Piękna
Żydówka”, „Żydziak”, „W okowach”, tomiki no­
wel i obrazków, po roku zaś 1890 poza licznymi
artykułami większe rozprawy: „Stosunek Ada­
ma Mickiewicza do Żydów”, „O żargonie żydow­
skim”, „Asymilatorzy, syjoniści i Polacy”, „O
Tadeuszu Kościuszce i Berku Joselewiczu”, „Ży­
dzi w powieściach Orzeszkowej”. Już sam do­
bór tematów i tytuły świadczą o celach autora.

W latach 1894—5 studiował na uniwersytetach
w Heidelbergu i w Berlinie głównie filozofię 1
socjologię, został jednak wydalony z Prus jako
uciążliwy cudzoziemiec podejrzany o agitację w

duchu polskim.

WILHELM
FELDMAN

obecnie możliwości prezentacji pol­
skiego rocka (tego nowego) za gra­
nicą. Nie stać nas na to, aby ze­
społy tam wysyłać, a co dopiero
promować. Pozostaje inna możli­
wość — zapraszanie zespołów za­
granicznych, a także niepolskich
recenzentów muzycznych. Niech
zobaczą co u nas się gra.

Następna sprawa to dokumenta­
cja aktualnej twórczości młodzieży.
Dotąd koncertów w Jarocinie pra­
ktycznie nie rejestrowała ani tele­
wizja, ani radio, nie mówiąc o pre­
zentacji na antenie. Wyłomu doko­
nano dopiero w tym roku. Festiwa­
lowi pomogła Rozgłośnia Harcerska
Polskiego Radia. Rejestrowała kon­
certy i nadawała jarocińską muzy­
kę na antenie na falach ultrakrót­
kich za pomocą nadajnika o 70-ki-

lometrowym zasięgu. Być może do­
czekamy się, że któryś z następ­
nych festiwali będzie słyszalny w

całej Polsce. Żeby to wszystko
osiągnąć potrzebna jest przede
wszystkim akceptacja... co najmniej
Ministerstwa Kultury i Sztuki. Jak
poinformowano nas na konferencji
prasowej, jest szansa (strasznie to

asekuranckie), że w przyszłym roku
Festiwal Muzyków Rockowych bę­
dzie wpisany do oficjalnego kalen­
darza imprez MKiS. Tegoroczny
festiwal był wizytowany przez ofi­
cjalnego przedstawiciela najwyż­
szych władz państwowych. Spędził
w Jarocinie kilka godzin i ma

przedstawić swój raport na naj­
wyższym szczeblu. Organizatorzy
festiwalu i władze miejsko-gminne
Jarocina nie kryły, że wizytujący
dostrzegł w imprezie wiele pozyty­
wów. Zainteresowanie JAROCI­
NEM wykracza też poza nasze gra­
nice. Małą rewelacją był w mieście
samochód ze znakami rejestracyj­
nymi korpusu dyplomatycznego.
Wietrzyciele tanich sensacji zga­
dywali do jakiego zachodniego
przedstawicielstwa pojazd ten mo­
że należeć. Dostali szybko „po no­
sie”. Do Jarocina przyjechał z Po­
znania przedstawiciel Konsulatu
ZSRR. Nie jesteśmy jedynym prze­
cież wschodnioeuropejskim krajem,
w którym gra aię rocka. Organiza­
torzy festiwalu od dawna zastana­
wiają się już, jak by go umiędzyna­
rodowić. W tym roku numeracja
festiwalowa miała wystartować po
raz trzeci od początku. Tym ra­
zem miał to być I Międzynarodowy
Festiwal Muzyków Rockowych Za­
proszono kilkanaście zespołów, m.

in. ze Związku Radzieckiego i Cze­
chosłowacji. Niestety, organizatorzy
nie wzbudzili widocznie zaufania
zagranicznych kontrahentów, gdyż
gości było tylko trzech. Po jednym
zespolę z Czechosłowacji, Jugosła­
wii 1 Holandii. I znów niespodzian­
ka. Zagraniczna zespoły zostały

gotowane przez władze miasta po­
le namiotowe z sanitariatami, cie­
płą i zimną wodą, punktami żywie­
niowymi. Po prostu młodzież nie
musiała spać na polu namiotowym,
nawiasem mówiąc oddalonym pół­
tora kilometra od miasta. Nie mu-

sieli dlatego, że stały przed nimi
otworem drzwi większości jarociń­
skich domów. Niemal wszystkie
prywatne ogrody zamieniły się w

campingi. Namioty rozbijano rów­
nież na terenach uspołecznionych-
ze szkołami włącznie. Rekord pobił
człowiek, który w swoim ogródku i
domku przyjął dwustu pun­
ków! Przed wieloma domami wy­
stawione były wiadra z wodą do
picia, kosze z owocami. Każdy po­
trzebujący, który potrafił powie­
dzieć „proszę”, głodny nie był.
Dziwna to sytuacja, młodzież na

PIĘĆ dni w roku (bo tak to naj­
częściej wygląda) manifestuje swo­
je ubóstwo. I chyba wielkopolską
mentalnością należy tłumaczyć fakt,
ża mieszkańcy Jarocina próbują ją
tego oduczyć. Nie sztuka być głod­
nym. W domu państwa Pawlaczy­
ków, u których mieszkałem, gospo­
dyni raczyła małolatów, śpiących w

ogrodzie pod namiotem, przygoto­
wywanymi na zimę specjałami. Nie
muszę oczywiście dodawać, że czy­
niła to całkowicie bezinteresownie.
Te, właściwie dzieci, wyjeżdżając
żegnały się z gospodarzami jak z

kimś bliskim. Obiecali przyjechać w

przyszłym roku, a może nawet

wcześniej.
Żeby dojść do takiego stopnia to­

lerancji, trzeba było wielu lat.
Wpierw była ciekawość i obawy,
potem obojętność, jeszcze później
tolerancja, a dzisiaj to po prostu
życzliwość. Jarocin ma szansę stać
się nie tylko polskim Woodstockiem.
Właściwie już się stał miastem mło­
dzieży.

Okazuje się, że tę trudną rfo zro­
zumienia młodzież, jeżeli starczy ży­
czliwości, można też przy okazji
wychowywać. A wychowywać trze­
ba. Dlaczego?

Tegoroczny festiwal miał też to
szczęście, te na swoją „Miss miaste­
czka namiotowego" (i tutaj dotarła
powszechna już moda wyborów
„missek”) wybrał dziewczynę nie
tylko ładną, ale i inteligentną. Bea­
ta Maryon, osiemnastolatka x Czę­
stochowy, powiedziała mi, że obok
wszystkich, pozytywnych, wspania­
łych, kolorowych wrażeń uderza ją
powszechny wśród gości festiwalu
brak tolerancji dla „innej" muzyki.
Wielbiciele heavy wygwizdują
punk-rocka, i kolei „puny” bywa­
ją agresywne dla tych, którzy gra­
ją nie ich muzykę. Tolerują tylko
reggae. Tolerują, to znaczy nie
przeszkadzają. Emocja te bywają

Rokroczny kontakt z młodzieżą i

uświadomił konieczność uaktywnię- S
nia na tego typu imprezie organi­
zacji młodzieżowych. Mówił o tym
zajmujący się propagandą w Miej­
sko-Gminnym Komitecie PZPR se­
kretarz Marian Michalak. Podejrze­
wam, że miał na myśli również i
to, że jedyną aktywną „organizacją”,
działającą w czasie festiwalu, są
bracia oblaci. Z jednej strony roz­
dają darmowe posiłki, z drugiej g
zachęcają do spotkań w kościołach. |
Działają nawet na zasadach kon- |

kurencji, bo msze odbywają się w

tym samym czasie co koncerty. Wi­
działem, że kościoły były pełne. Na­
leżałoby się zastanowić, czy konku­
rencja ta nie powinna polegać na

czymś innym. Mamy przecież pręż­
nie działające .organizacje młodzie­
żowe z ZSMP na czele. Zarząd tej
organizacji z Jarocina zaczyna już
to robić. Ale problem to chyba nie
tylko Jarocina. Młodzież szuka au­
torytetów. Jeżeli nie damy jej wła­
ściwych, znajdzie sobie inne, nie­
koniecznie takie, jakie leżą w inte­
resie socjalistycznego państwa.

Mam ciągle w oczach taką scenę.
O szóstej rano na ulicznym krawę­
żniku śpi na siedząco skulony punk.
17—18-letni chłopiec w pełnym ryn­
sztunku, to znaczy w skórze nabi­
janej ćwiekami itd. Głowę ma scho- I

waną między kolanami, a na ple­
cach białą farbą wymalowany znak
zapytania i wykrzyknik. Jeżeli jest
chociaż cień szansy na to, że znak
zapytania narysował sobie nie bez­
myślnie, to należy mu pomóc w szu­
kaniu odpowiedzi na nurtujące go
pytania.

Należy pomóc wszystkim młodym
ludziom w ich dojrzewaniu. Sta­
rajmy się czasem nie widzieć
„zewnętrzności” młodzieżowego sty­
lu. Do kolorowych skarpetek, wąs­
kich lub szerokich spodni, długich,
a ostatnio krótkich włosów, butów
na obcasie już się przyzwyczailiśmy,
nie szokują nas. Chyba czas na ko­
lejne przewartościowanie naszych
ocen. Nie możemy żyć według sche­
matu „TEN W SKÓRZE TO DRAŃ”.

*

A wracająe do spraw muzycz­
nych — co dalej z Jarocinem? Myślę,
że dotychczasowe doświadczenia po­
twierdzają potrzebę kontynuowania
spotkań muzyków rockowych. Na­
czelnik Jarocina Czesław Robakow­
ski z dumą podkreśla, że jest
to (często lekceważona) tworzona w

ich mieście drobna cegiełka kultu­
ry narodowej. Walter Chełstowski
zapewnił dziennikarzy, ze ma prze­
myślany program na najbliższe
piętnaście lat. Czy wystarczy mu

sił? Czy wreszcie ktoś uzna te wy­
siłki za pozytywne?

„Brud i ciasnota, bezsłoneczne, wąskie uliczki,
przygniatająca walka o byt, światopogląd skost­
niały, ujęty w ciasne ramy średniowiecznych
spekulacji, naszpikowany przesądami i zabobo­
nami, bezdusznym racjonalizmem w połączeniu
z mistyką kabalistyczną, nauka zabijająca indy­
widualizm, czysto pamięciowa i dialektyczna, da­
leka od życia i przyrody.”

A on sam w częściowo autobiograficznej po­
wieści „Zydziak” tak się wypowiada: „Nigdy,
nigdy nie byłem dzieckiem. Nie znalem jasności
ni uciechy niezmąconej. Nie wiem, co to swo­
boda, co uśmiech i swawola młodzieńcza, co

uścisk i pieszczota. W wiecznym bólu, w bez-:
ustannym pasowaniu się — z niedostatkiem, z

wrogiem, z burzliwym rozumem, z zaporami je­
żącymi się, dni mi spływały... I gdzież ma wio­
sna, gdzie?”

Ukończył cheder, studiował Talmud, był przez
trzy lata uczniem szkoły ludowej — dopiero
wtedy, mając już lat 13, zapoznał się z polskim
abecadłem! Był to jego jedyny normalny kurs
szkolny. Poza tym przez całe życie pozostał sa­
moukiem, wielkich co prawda uzdolnień i tyta­
nicznej pracowitości.

W szkole zetknął się z polską literaturą. Ol­
śnił go romantyzm, pasjonowały książki Orzesz­
kowej i Kraszewskiego. Te lektury stały się w

jego życiu przełomem, związał się odtąd na złe
i dobre z polskością, jej poświęcił wszystkie
swe siły.

We wrześniu roku 1883 doszło w synagodze
zbaraskiej do niezwykłej sceny. Kilkunastoletni
chłopiec — był nim Feldman — zaczął samo­
wolnie przemawiać, wywodząc: „Polska, gdzie
nieszczęliwy Izrael po wiekach tułaczki i cier­
pień znalazł przytułek, jest naszą ojczyzną, jest
wyśnionym Syjonem, Polskę kochać trzeba, dla
niej pracować... Polska była kiedyś potężna, ju­
tro właśnie mija 200 lat od dnia, w którym
wielki król pod Wiedniem..."

Nie pozwolono mu skończyć. Doszło do tu­
multu. Tylko dzięki zgaszeniu świateł przez kil­
ku kolegów młodociany śmiałek zdołał ujść cało
z rąk tych, którzy jego wystąpienie uznali aa

bluźnierstwo.

W rok później, odtrącony przez swoich, a gna­
ny żądzą wiedzy, opuścił Zbaraż 1 po pewnym
czasie przeniósł się do Lwowa. Zjawił się tam

jeszcze w stroju żydowskim i nie wysławiając
się najlepiej po polsku. Przybył jednak, aby —

jak to sam określał — „uczyć się Polski”. I do
celu tego dążył drogami samouctwa z niewiary­
godnym uporem, z żelazną konsekwencją. Zna­
lazł oparcie w kręgach Żydów tzw. asymilato-
rów, to znaczy przychylnych idei włączania się
do polskiej wspólnoty. Udzielał też lekcji, rychło
zaczął pisywać artykuły — różnie sygnowane —

do kilku pism, zwłaszcza do asymilatorskiej „Oj­
czyzny”. Z tym wszystkim często przymierał
głodem.

W tych to latach młodzieńczych, lwowskich,
ukształtował własny światopogląd. Był on, jak
sam twierdził, romantyczno-pozytywistyczno-so-

cjalistyczny. I rzeczywiście, Feldman zawsze po­
został wierny romantycznym ideałom wieszczów,
a zwłaszcza postulatowi walki o niepodleg’ość.
Ale był też pozytywistą, pracował bowiem nie­
zmordowanie 1 uporczywie, na wszystkich do­
stępnych sobie polach działalności społecznej,
słowem i piórem. Był wreszcie socjalistą, dążąc
do sprawiedliwości społecznej, walcząc z ciem­
notą, zakłamaniem i fanatyzmem.

Zgodnie z tym rozwijał pracę na pół konspl-
ratorską wśród robotników i młodzieży, organi­
zował kółka samokształceniowe, rozprowadzał
„bibułę”. I równocześnie nawiązał kontakt z

weteranami powstań oraz epigonami romantyz­
mu. Wspominał później:

Po powrocie do Krakowa redagował najpierw
„Dziennik Krakowski”, pismo społecznie radykal­
ne, politycznie zaś niepodległościowe, po jego zaś
zwinięciu „Krytykę”. Ukazywała się ona od 1901
do 1914 jako miesięcznik literacko-naukowo-
- społeczny. Na jej szpaltach odbiły się myśli
całego pokolenia, Feldman bowiem ściągnął do
tego pisma wiele piór bardzo wybitnych, sam

oczywiście zasilając obficie każdy niemal nu­
mer swymi artykułami. „Zasadniczą cechą, któ­
ra pozyskiwała »Krytnce« sympatie, były wła­
ściwości samego Feldmana: odwaga przekonań
i niezależność sądu."

Redagując „Krytykę” tworzył jednocześnie
dzieło swego życia. Ukazało się ono w roku
1902 pod tytułem „Piśmiennictwo polskie ostat­
nich lat dwudziestu”. Wydania następne, a by­
ło ich za życia autora jeszcze sześć, nosiły ty­
tuł „Współczesna literatura polska”; każde by­
ło zmieniane i uzupełniane. Po śmierci Feldma­
na ukazały się jeszcze dwie edycje. Dowodzi to

najlepiej, jak potrzebna i użyteczna była to

książka, choć początkowo wywołała też sporo
napastliwych krytyk.

Swoim zainteresowaniom politycznym dał
Feldman wyraz w pracach, które do dziś są
ważne dla historyka wieku XIX: „Stronnictwa
i programy polityczne w Galicji” (1907, dwa to­
my) oraz „Dzieje polskiej myśli politycznej w

okresie porozbiorowym” (1914—1920. 3 tomy).
Jako zapalony niepodległościowiec działał a-

ktywnie w organizowaniu Strzelca i Drużyn
Strzeleckich. A kiedy wojna 1914 roku wybuch­
ła... „Zauważono, że Feldman znikł. Z początku
nie wiedziano, co się z nim stało, aż ktoś z po­
szukujących go przez kilka dni daremnie — od­
krył go w koszarach Pomimo wręcz fatalnego
zdrowia i braku sił fizycznych odbywał wszyst­
kie ćwiczenia żołnierskie... Z zapałem oddawał
się całodziennym męczącym ćwiczeniom, posłusz­
nie wypełniał rozkazy 17- i 18-letnich oficerów,
żadne uwagi ani namowy nie mogły go skłonić
do opuszczenia szeregów.”

Relacja to nie byle kogo, bo samego Włady­
sława Sikorskiego!

Ostatecznie odkomenderowany został przez
Naczelny Komitet Narodowy do Berlina, gdzie
od września roku 1914 do wiosny 1918 z nie­
słychaną ofiarnością sprawował funkcję dele­
gata prasowego, oddając ogromne usługi sprawie
polskiej i Legionom. Przymierał głodem, ale pu­
blikował rzeczy mające odpowiednio urobić

społeczną opinię niemiecką. Pokój brzeski wy­
wołał tak iawne jego oburzenie, że został wy­
dalony z Niemiec.

Rząd Polski niepodległej nie potrafił wyko­
rzystać jego talentów i zapału. Pozostawał przez
rok formalnie w służbie dyplomatycznej, ale bez
przydziału. „Falanga osobistości bez wykształ­
cenia, bez talentu, bez znajomości spraw ojczy­
stych, bez zdolności do poświęcenia się i wy­
siłku, rzuciła się na pensje i posady w różnego
rodzaju zagranicznych misjach i biurach praso­
wych — on, który o głodzie i chłodzie trwał lata
w strasznych warunkach na najtrudniejszym po­
sterunku, starczył sam jeden za całe biura i mi­
sje, stargał swe zdrowie i najlepsze lata w cięż­
kiej pracy dla ojczyzny, nie nadawał sie do tego
zespołu”. Te bolesne słowa yjyrzekł Stanisław
Kot.

Lato 1919 spędził pod Chabówką, gorliwie, jak
zawsze, pracując. W Krakowie zachorował na

szalejącą wtedy czerwonkę i tu zmarł 25 paź­
dziernika, mając lat 51. I ż na łożu śmierci przy­
jął chrzest.

Pochowany został na cmentarzu Rakowickim
wkw.X.

Jego żoną była Maria Kleinmann, pisząca pod
pseudonimem Marii Kreczowskiej, synem zaś
Józef Feldman, znakomity historyk, zmarły
przedwcześnie w roku 1944.



Str. 6 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDZIELA, 24, 25 SIERPNIA 1985 R. - NK 1K

Polscy piloci

sportowi
u F. Siwickiego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
stniey lotów nad Atlanty­
kiem — Ludwik Idzikow­
ski i Stanisław Skarżyński,
jak zwycięzcy challange'ów
— Franciszek Żwirko i
Stanisław Wigura oraz Je­
rzy Bajan i Gustaw Po­
krzywka,

Kontynuatorów tych tra­
dycji — polskich pilotów
sportowych — mistrzów
świata — przyjął 23 bm.
zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, mini­
ster obrony narodowej
gen. armii Florian Siwicki.
Na spotkanie przybyli:
mistrz świata — Wacław
Nycz, członkowie mistrzow­
skiej drużyny — Janusz
Parocha 1 Krzysztof Lenar­
towicz oraz Witold Świa­
dek, który również upla­
sował się na wysokiej po­
zycji, a także trener An­
drzej Ossowski.

Złoci medaliści poinfor­
mowali o przebiegu mis­
trzostw oraz o atmosferze

. im towarzyszącej.
Gen. F. Siwicki Wręczył

Wacławowi Nyczowi akt
nominacji do stopnia pod­
porucznika rezerwy; ude­
korował ppor. Wacława
Nycza. Krzysztofa Lenarto­
wicza, Witolda Świadka i
Andrzeja Ossowskiego Zło­
tymi Medalami „Za zasługi
dla obronności kraju”, a

Janusza Darochę — Sre­
brnym. Minister obrony
narodowej gratulował
sportowcom sukcesu, ży­
cząc im dalszych osiągnięć.

Z prac Rady Ministrów Dalekopisem z kraju
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Rada Ministrów rozpatrzyła
projekt ustawy o przeciwdzia­
łaniu praktykom monopolisty­
cznym. Celem projektowanej
ustawy jest lepsza ochrona
rynku przed działaniami
przedsiębiorstw prowadzącymi
do jego deformacji. Przewidu­
je się m. in. wprowadzenie
zakazu narzucania takich wa­
runków umów, które przyno­
szą straty konsumentowi, jed­
nostkom gospodarczym lub też

godzą w interes ogólnospołe­
czny. Za naganne ustawa u-

znaje ograniczenie produkcji,
zbytu lub skupu towarów, mi­
mo istnienia możliwości zao­
patrzeniowych. nie wykorzysta-
nych zdolności produkcyjnych
i niezaspokojonego popytu,

prowadzących do podwyższe­
nia ceny danego towaru.

Projekt ustawy przewiduje
powierzenie funkcji organu
antymonopolowego ministro­
wi ds. cen, który zostanie wy­
posażony w odpowiednie u-

prawnienia w dziedzinie wy­
krywania i ścigania praktyk
monopolistycznych.

Projekt ustawy rząd skieru­
je do Sejmu PRL.

Następnie Rada Ministrów
podjęła uchwałę w sprawie
eksportu i importu osiągnięć
naukowo-technicznych. Stwa­
rza ona nowe warunki doty­
czące sprzedaży myśli nauko­
wej i technicznej nie tylko w

formie licencji, patentów, wy­
nalazków, aparatury nauko­
wo-badawczej, ale również
wyników badań naukowych,

wiedzy i umiejętności produk­
cji czy sposobu
pracy. W myśl przepisów,
przewiduje się, że twórca
trzymywął będzie około
proc, kwoty uzyskanej w de­
wizach ze sprzedaży wynalaz­
ku.

organizacji

o-

10

Rada Ministrów zapoznała
się z informacją o pracach nad
wydawaniem aktów wykonaw­
czych do ustaw uchwalonych
przez Sejm PRL. Zobowiąza­
no właściwych ministrów i
kierowników urzędów central­
nych do niezwłocznego przy­
gotowania zaległych projek­
tów.

Przyjęto ustalenia z lipco­
wej narady wojewodów z u-

działem członków Rady Mi­
nistrów.

(a) Delegacja PROM z ła­
nem Dobraczyńskim 1 Je­
rzym Jaskiernią zakończyła
wizytę w Finlandii, gdzie
przebywała na zaproszenie
Demokratycznego
Narodu Fińskiego,
niczący obydwu
Jan Dobraczyński
Helle podpisali

Pogoda niełaskawa

dla rolników w Howosądeckiem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ci gminie w Nowos.ądeckiem.
W pracach potowych rolnicy
z miasta korzystają z pomocy
Spółdzielni Kółek Rolniczych.
Przy ul. Głowackiego ma swą
filię SKR Bicze Dolne. W

dzielnicy Biegonice działa fi­
lia SKR Stary Sącz. Obydwie
filie mają w dyspozycji po
jednym kombajnie „bizon-
super”. Rejon dzielnic: Za­
wada i Poręba obsługują je­
szcze inne SKR z Nawojowej.
Do tej pory rolnicy skosili już
zboża z ponad 80 procent ca-

lego obsianego nimi areału, a

zwieźli do stodół połowę te­
go. co skosili. W siedemdzie­
sięciu procentach jest tu za­
awansowany zbiór drugiego
w tym roku pokosu traw zbie­
ranego ze 122 hektarów łąk.

Rolnikom, którzy ze wzglę­
du na wiek lub chorobę nie
mogą sami podołać w żniw­
nym trudzie pomagają juna­
cy oddziału Obrony Cywilnej
24-2 w Nowym Sączu pod do­
wództwem zastępcy komendan­
ta Kazimierza Potoczka. Po­
dzieleni na brygady liczące od

5 do 20 junaków pracują na

terenie podsądęckidh gmin:
Chełmiec. Nawojową, Łososi­
na Dolna oraz w samym No­
wym Sączu. Na polach i przy
zwózce przepracowali już po­
nad pół tysiąca dniówek. Sło­
wa uznania należą się szcze­
gólnie: Albinowi Szczerbie,
Andrzejowi Kolasie, Zbignie­
wowi Halusowi, Wiesławowi
Zawilińsklemu, Tadeuszowi
Fitowi. Ich pomoc jest na­
prawdę bardzo cenna, bo w

Nowosądeckiem pogoda snów
kaprysi. (sś)

Związku
Przewod-

delegacji,
i Esko

umowę o

współpracy, która przewidu­
je udział PRON i DZNF w

pogłębianiu więzi między
społeczeństwami Polski i
Finlandii a także wymianę
doświadczeń społecznych 1

politycznych.
J. Dobraczyński ipotkał

się z ministrem kultury Fin­
landii Gustavem Bjoerk-
strandem oraz z przedstawi­
cielami Związku Pisarzy
Fińskich.

Od kilku dni w miejsco­
wości Lubliniec Stary, w

woj. przemyskim, trwa wal­
ka o zahamowanie erupcji
gazu ziemnego, który z dużą
siłą wybuchł w ubiegłą nie­
dzielę w czasie prać poszu­
kiwawczych na jednym z

odwiertów. Mimo systema­
tycznie prowadzonej akcji,
do tej pory nie udało się
zapobiec gwałtownemu wy­
dobywaniu się gazu, który
wyrzucając z ziemi pod du­
żym ciśnieniem wodę i róż­
nego rodzaju zanieczyszcze­
nia — ulatnia się w wiel­
kich ilościach, tworząc wi­
doczną z daleka, potężnych
rozmiarów „chmurę”.

W akcji zmierzającej do
powstrzymania erupcji biorą
udział ekipy Przedsiębior­
stwa Poszukiwania Nafty i
Gazu w Wołominie, grupa
ratowników z Górniczego
Pogotowia Ratunkowego z

Krakowa oraz ratownicy z

górnictwa z Jasła 1 Krosna.
Walka z żywiołem jest trud­
na i fachowcy przewidują,
że potrwa jeszcze przez naj­
bliższe dni.

Pod hasłem „Lud zacho­
wujący prawość” 23 bm. na

Stadionie im. 22 Lipca w Po­
znaniu rozpoczęło się zgro­
madzenie religijne Świadków
Jehowy.

Wypełniają je treści reli­
gijne i moralne.

Po okresowym remoncie i

renowacji czynne znów bę­
dzie lotnisko komunikacyjne
we Wrocławiu. Regularne
rejsy „Lotu” na trasie War­
szawa — Wrocław — War­
szawa zostaną wznowione z

dniem 2 września.

Do tragedii doszło we wsi
Podlesie w gin. Szczutowo

(woj. płockie). Kierujący
ciągnikiem, przy wjeździe na

podwórze gospodarstwa, nie
dostrzegł przy zapadającym
zmroku 4-letniego chłopca.
Przycisnął dziecko do muru,

powodując jego śmierć na

miejscu. Dochodzenie w tej
sprawie prowadzi Rejonowy
Urząd Spraw Wewnętrznych
w Sierpcu.

i ze świata

Oświaty rok następny
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
zać się, iż podejmą naukę na

zaocznych studiach nauczyciel­
skich. W tej chwili Oddział
Doskonalenia Nauczycieli pro­
wadzi dla nich kursy przygo­
towawcze.

ZAOPATRZENIE SZKÓŁ
W POMOCE NAUKOWE

I SPRZĘT
Niestety, nadal szkoły mają

kłopoty z zaopatrzeniem w

pomoce naukowo-dydaktyczne,
zwłaszcza wizualne — mapy
ścienne, plansze, przeźrocza.
Podobnie, jak w ub. latach,

znów występują problemy z

zaopatrzeniem w podręczniki.
Uczniowie rozpoczną nowy rok
szkolny bez podręczników do
jęz. polskiego w ki. II, historii
i matematyki w kl V, jęz. ros.,
fizyki, chemii w kl. VII i jęz.
polskiego, geografii, biologii w

kl. VIII. Uczniowie zaś szkół
średnich będą mieć kłopoty
głównie 'z podręcznikami
nauki języków obcych.

do

FINANSE
Od 1 września następuje re­

waloryzacja płac nauczyciel­
skich; płaca zasadnicza będzie

wał prezes ZO ZNP Stanisław
Szybowski — dodatek ten wy­
nosić będzie 1500 zł miesięcz-
nie w I roku pra-cy po uzys­
kaniu prawa do emertury,
2.000 zł — w drugim i 2.500 w

trzecim roku. Dodatek ten mo­
gą uzyskać ci nauczyciele,
którzy spełniają warunki do u-

zyskania emerytury zgodnie z

przepisami o zaopatrzeniu
emerytalnym albo nabyli ta­
kie uprawnienia, wynikające z

Karty Nauczyciela.
*

Przygotowanie krakowskiej
oświaty do nowego roku
szkolnego było również tema-

wyższa o 1200 zł. Wzrośnie
również dodatek za staż pracy,
dodatek za podjęcie pracy na

wsi, stawki za godziny ponad­
wymiarowe oraz inne dodatki
stosowane w zależności od ty­
pu szkoły, w której zatrud­
niony jest nauczyciel. Szcze­
gólne zainteresowanie w śro­
dowisku nauczycielskim wzbu­
dzają zasady przyznawania do­
datkowego wynagrodzenia dla
tych nauczycieli, którzy uzys­
kali prawo do emerytury, lecz tern obrad Egzekutywy KK
ze względu na potrzeby ka- PZPR, o czym obszernie lnfor-
dirowe nadal chcą pracować w mowaliśmy we wczorajszym
szkolnictwie. Jak poinformo- numerze „GK”. (ZO)

Z głębokim żalem uwiadamiamy, te dnia M sierpnia
1985 r. zmarł. w wieku 64 lat

mgr ini. Jan MARKOWICZ
długoletni profesor Zespołu Szkół Mechanizacji Rolnic­
twa w Tarnowie, b. dyrektor szkoły, działacz społecz­

ny, szlachetny i prawy człowiek.
Za swe zasługi odznaczony został Złotym Krzyżem

Zasługi, Medalem Komisji Edukacji Narodowej. Meda­
lem 30-lecia PRL, Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski oraz innymi odznaczeniami.

Zonie 1 Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia

DYREKCJA SZKOŁY, KOLEŻANKI 1 KOLWZY
oraz MŁODZIEŻ ZESPOŁU SZKÓŁ

MECHANIZACJI ROLNICTWA w TARNOWIE

Z głębokim żalem zwaiadamiamy, że amarł nagle,
w wieku 64 lat

mgr Ini. Jan MARKOWICZ
długoletni nasz rzeczoznawca.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

RADA 1 KIEROWNICTWO OKRĘGOWEGO
OŚRODKA RZECZOZNAWSTWA
i DORADZTWA ROLNICZEGO
w KRAKOWIE oraz KOLEDZY

RZECZOZNAWCY

PRZETARGI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ski, miał w tym czasie zaled­
wie 3 i pół roku, ale zdarze­
nie silnie zapadłe mu w pa-:
mięć- Pisze on m. in.:

„Było to raczej jesienią niż
wiosną 1910 roku. Mieszkałem
wtedy w Kaszowie, pow. kra­
kowski. Pewnego wtorku lub
piątku — w te dni jeżdżono
na targ do Krakowa — wujek
mój wybierał się do miasta

jak zwykle przed świtem, gdy
było jeszcze zupełnie ciemno.
Obudziwszy się wybiegłem za

wujkiem na pole.
Noc była ciepła. Wyszedłszy mówiono, że skoro ukazała się

na dwór, ujrzałem dokładnie
io południowej stronie ciem­
nego, gwiaździstego nieba —

na tej wysokości mniej wię­
cej, gdzie zimą widać gwiazdę
Ri-gel (dolną w gwiazdozbiorze
Oriona) — bardzo jasną gwia­
zdę ze zgiętym ku dołowi
krótkim warkoczem, skiżro-

Wspominajg świadkowie

zjawiska z 1910 roku
wanym ku wschodowi, a więc
w stronę Słońca. Nie mogę
jednak dziś powiedzieć, w

którą stronę posuwała się
dość wolno, lecz wyraźnie,
jakby lekko drżąc.

Widziałem to jeden jedyny
raz, nie zdając sobie sprawy
jako dziecko z tego, co oglą­
dałem. Pamiętam, że w domu

kometa, to będzie wojna, co

się po czterech latach spraw­
dziło.'"

Q Przelot komety wspomi­
na też p. Ludwik Dunin, pi-
sząc:

„Miałem wtedy lat 18 i by­
łem uczniem ósmej klasy
Gimnazjum Klasycznego w

Chyrowie. To unikalne gim­
nazjum, było bardzo bogato
wyposażone w pomoce nauko­
we — miało muzeum przy­
rodnicze, gabinety fizyczne i
chyba jedyne w tego typu
szkole obserwatorium astrono­
miczne z czterometrowym te­
leskopem, przez który pod
kierunkiem profesora fizyki i
astronomii obserwowaliśmy
kosmos.

Przelot komety obserwowa­
liśmy klasami, w wyznaczo­
nych dla każdej klasy godzi­
nach nocnych. Przyglądaliśmy
się jej z lękiem i przejęciem,
mając głowy nabite różnymi
katastroficznymi przepowied­
niami. Świeciła jasno, była

znacznie mniejsza od Księży­
ca i promieniowała odmien­
nym światłem, bardziej rażą­
cym.

Starsi chłopcy straszyli spa­
nikowane młodsze roczniki, że
kometa na pewno uderzy w

nasz zakład i że wszyscy zgi­
niemy. Największe stfachajły
pisały listy do rodziców, że­
gnając się z nimi na zawsze.”

*

Jak widać, przedstawione
relacje nie są w pewnych
szczegółach zgodne ze sobą.
Prawdopodobnie wynika to z

różnic w czasie prowadzenia
obserwacji.

Dziękujemy za nadesłane li­
fty i oczekujemy na dalsze
wspomnienia osób, które pa­
miętają pojawienie się kome­
ty w 1910 roku oraz związane
z tym zjawiskiem wydarze­
nia.

68 MÓb utonęło w cieśninie
Malacca, w pobliżu Kuala
Lumpur.

Łódź przewoziła muzułma­
nów po uroczystości religij­
nej dla uczczenia tych, któ

rzy odbyli pielgrzymkę do
Mekki, świętego miasta wy­
znawców islamu w Arabii

Saudyjskiej.
Jeden z 6 ocalałych pasa­

żerów, których wyłowili ry­
bacy, powiedział, że w

czwartej godzinie rejsu ka­
pitan statku poinformował
pasażerów o dziurze w bur­
cie w maszynowni i nakazał
opuszczenie jednostki.

Na statku wybuchła pani­
ka, pasażerowie skakali do
wzburzonego morza.

Nieprawdopodobna histo­
ria wydarzyła się w Los An­
geles. Na chodniku w ruch­
liwej dzielnicy miasta leżał
przez kilka dni trup mężczy­
zny 1 nikt się nim nie inte­
resował. Przechodnie obojęt­
nie mijali nieruchome ciało,
a właściciel pobliskiego o-

gródka od czasu do czasu

oblewał je wodą z gumowe­
go węża.

Przejeżdżające W pobliżu
. patrole policyjne, sądziły, że

jest to pijak, .który ciągle
nie może wytrzeźwieć. Spra­
wą zainteresowano się do­
piero wówczas, gdy stwier­
dzono, że leżący nie zmienia
swego położenia.

W Bangladeszu policja a-

resztowała 16 nastolatków
płci obojga, którzy nad jezio­
rem, na przedmieściu Dhakl
urządzili publiczny pokaz
zbiorowej miłości. Wywołało
to powszechne zgorszenie.

Islamskie prawo tego kra­
ju zabrania seksu 1 publicz­
nego całowania się. W nie­
których rejonach jeszcze do
dziś obowiązuje kobiety za­
słona twarzy.

przezna-
broszury
miejsco-
zdrowia.

damski

Z półek księgarskich w Łoi
Angeles wycofano jedyny w

iwoisn rodzaju „podręcznik”
dla narkomanów pt. „Shoo-
ting up and your health"
zawierający wskazówki, jak
należy bezpiecznie wstrzyki­
wać sobie narkotyki.

Okazało lię, że część kwo­
ty (1.637 dolarów)
czonej na wydanie
pochodziła z kasy
wego departamentu

Kilkuosobowy,
gang, składający się z mło­
dych i atrakcyjnych kobiet,
stal się ostatnio postrachem
bogatych mężczyzn w Dal­
las.

Terenem działania przed­
siębiorczych pań są luksuso­
we lokale, w których upa­
trują lobie potencjalne o-

fiary. Najpierw przysiadają
się do samotnego mężczyzny
i nawiązują flirt. Podchmie­
lony pan, rozochocony zaba­
wą, zaprasza je później do

swego domu, gdzie alkohol
płynie jeszcze obficiej. Gdy
następnego dnia gospodarz
budzi się stwierdza z prze­
rażeniem, że gotówka 1 pre­
cjoza ulotniły się wraz z u-

rocżą panienką.
Taki los spotkał m. to. 43-

lstniego biznesmena, który
skarżył się na policji, że

przygodnie zopoznana, młoda
dama skradła mu z mieszka­
nia diamentowy sygnet war­
tości 50.000 dolarów 1 inne
kosztowności warte ponad
100.000 dolarów.

Prowadzący w tej sprawie
śledztwo detektyw oświad­
czył, że wszyscy poszkodo­
wani padli ofiarą chwytu o-

kreślanego przez autorów

powieści kryminalnych mia­
nem „mlckey Finn”. Jest to,
mówiąc w skrócie, dyskret­
ne zaprawianie koktajlu
środkiem oszałamiającym.

L. PETERS
Składka na okulary i budzik

Studenci z Lipska
na rzecz Krakowa

(Inf. wł.) W ramach
wymiany między brat­
nimi miastami — Kra­
kowem i Lipskiem w

tym roku do naszego mia­
sta przybyło ponad 3,5 ty­
siąca gości zza Odry. W
MPK w Krakowie w sierp­
niu pracowały dwie grupy
młodzieżowe z Lipska. U-
kładali płyty parkingowe
przy ul. Brożka, malowali
siatki ochronne, wykony­
wali prace porządkowe na

przystankach i wiatach. W
czwartek 60-osobowa grupa
studentów z Uniwersytetu
Karola Marksa w Lipsku,
Wyższej Szkoły Pedagogicz-

naj 1 Wyższej Szkoły Rol­
niczej zastała na zakończe­
nie pobytu w Krakowie za­
proszona przez dyrekcję i

aktyw partyjny MPK na u-

roczysty wieczorek, który
odbył się w Osieczanach w
Ośrodku Rehabilitacyjńo-
Wypoczywkowym tegoż
przedsiębiorstwa. Podzię­
kowano serdecznie gościom
za ich pracę. Wręczono pa­
miątkowe dyplomy & przy
wspólnym ognisku bawiono
się wesoło.

W uroczystości pożegna­
nia uczestniczyli m. in. kie­
rownik Wydziału Nauki i
Oświaty KK PZPR — Wła­
dysław Zajezierski i wice­
dyrektor MPK — Janina
Kostro. (w0

W Gołkowicach trwa

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Farmaceutycznego „Cefarm*
Kraków, ul. Pjlotów 2 ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:
— nadwozie marki Fiat 125p, sanitarka, rolk prod. 1979. nr

fabr. 98500. st. zużycia 75 proc., cena wywoławcza 170.000

złotych
— samochód martki Nysa towos, nr rej. KRB-678B, rok perod.

1974, nr silnika 494275, nr podwozia 137682, st. zużycia 75

proc., cena wywoławcza 180.000 zł
— samochód marki Nysa towos, nr rej. KRB-953B, rok prod.

1977, nr slMka 175268, nr podwozia 194641, et. zużyci* 85

proc., cena wywoławcza 100.000 zł
Przetarg odbędzie się w dniu 9 września 1985 r. o gods. 10

w siedzibie przedsiębiorstwa przy uL Pilotów 2.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy

wpłacić w kasie przedsiębiorstwa najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Nadwozie oraz pojazdy można oglądać na terenie zajezdni
przedsiębiorstwa w Krakowie, ul. Pilotów 2 w gedz. lii—-13.

W razie ni® dojścia do śkutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym miejscu i dniu o godŁ 1S.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez óbowiązlku
podania przyczyny.

!
I

PRZEDSIĘBIORSTWO

BUDOWNICTWA ||BUD0SttŁ
SPECJALISTYCZNEGO —

OFERUJE
wszystkim odbiorcom państwowym, spółdzielczym

1 indywidualnym do sprzedaży:
— szkło okienne ciągnione 5 mm o wymiarach

handlowych
— szkło zbrojone o pełnej wartości użytkowej (od­

padowe)
Informacje: PBS „Budostal” Dział Gospodarki Mate­

riałowej Kraków-Nowa Huta, ul. Łowińskiego, tel.
44-07-33.

PRZEDSIĘBIORSTWO »

HANDLU CHEMIKALIAMI „CHEMIA”
w Krakowie, ul. Pilotów 6 M

— informuje PT Klientów • remoncie centrali tele- ffl
fonicznej, który będzie trwał od 26.08.1985 do w

31.10.1985 r. K
Równocześnie podajemy, że w sprawach związanych gj
zakupem artykułów chemicznych należy kontakto- gjz

wać się':
— Dział Obrotu Farbami i Lakierami, te!. 11-68-90
— Dział Obrotu Tworzywami Sztucznymi i Wyro­

bami Gumowymi, teł. 11-45-00
— Dział Obrotu Produktami Organicznymi, Nieorga­

nicznymi i Odczynnikami, tel. 11-99-00
— Dział Opakowań, tel. 11-99-55
— w sprawie rozliczeń finansowych, tel. 11-46-22

„Pan Am” odleciał do Tranktofti

n/Menem bez 10 pasażerów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) precyzyjnej informacji i świa-

Frhnkfurtu nad Menem. Nie­
którzy zdążyli jeszcze zoba­
czyć niebieską sylwetkę „boe­
inga”..., w powietrzu. Jak po­
informowano nas w dyrekcji

, warszawskiego oddziału „Pan
Am” nagle trzeba było zabrać
grupę z Belgradu, której prze-
padły rezerwacje i stąd: wcze­
śniejszy odlot. Cży jednak nikt
o tym nie wiedział dzień
wcześniej? Pasażerowie pyta­
li wieczorem na lotnisku i
nikt nie wspominał o przesu­
nięciu godziny odlotu.

Polacy a także obywatele
amerykańscy zostali ,,.na lo­
dzie”. Na początku nikt ich
nie powiadomił co zamierza
zrobić amerykańska linia lot­
nicza. Z informacji przekaza­
nych nam przez osoby, które
odprowadzały rodziny odlatu­
jące do Stanów Zjednoczonych
przez Frankfurt wynika, że

pracownicy biura na warszaw­
skim lotnisku Okęcie nie sta­
nęli na wysokości zadania.
Niepotrzebne zdenerwowanie,
emocje spotęgowane brakiem

dosność, że na lotnisku amery­
kańskim czekają rodziny • i
znajomi, a tymczasem pasaże­
rowie nadal są w Warszawie.

Z ponad 10-osobowej grup­
ki poszkodowanych wszyst­
kim załatwiono rezerwacje na

nowe połączenia, tylko akurat
nie byli już w stanie prze­
siąść się w RFN na rezerwo­
wany wcześniej samolot odla­
tujący do Nowego Jorku. Li­
nie amerykańskie zobowiąza­
ły się powiadomić teleksem,
telegraficznie lub telefonicz­
nie rodziny i przyjaciół w

USA. Tymczasem okazuje się,
że nie do wszystkich te in­
formacje dotarły, a poza tym
nie wszystkich zastały w do­
mu. Niektórzy wyjechali prze­
cież na lotnisko i czekali tam
kilka godzin na przylot naj­
bliższych. „Pan-Am” powi­
nien przeprosić poszkodowa­
nych pasażerów i starać się.
by o wcześniejszym odlocie
powiadomić swoich klientów
w domu lub hotelu, a nie po
fakcie na lotnisku, (żur)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zabrakło kadrze pomysłów.
Komendant zgrupowania hm
PL Adam Fijoł i hm PL Ro­
man Wolnik oprowadzają nas

po obozie. Rozłożony w sosno-

wo-modraewiowym lezie na

obszarze 6 ha, nad rzeczką
Jaworzynką jest wspaniałym
terenem rekreacyjnym. Aku­
rat trafiliśmy na dwudniową
olimpiadą zuchową. Na wiel­
kiej planszy odczytują dyscy­
pliny: rzut lotką do celu, szta­
feta jajowa, bieg na 60 m, bieg
przełajowy itp. Podchodzę do
olimpijskiego znicza, czyli o-

gniska, którego pilnują wyma­
lowani w uroczyste barwy wo­
jownicy plemienia Dakotów —

Artur Pyś — „Latający Ptak”
i Szymon Hypki — „Ogon By­
ka”. Ognisko olimpijskie nie

mimoże zgasnąć, Uumacaą
po wcześniejszym okrzyku
„Chinc cola hu” co w języku
szczepu Dakotów znaczy: wi­
tajcie! Chłopcy są zachwyceni
właśnie takim spędzaniem cza­
su. Nie opodal trwa jedna z

konkurencji olimpiady — bieg
w gumowcach. Maluchy biegną
do mety w ogromnych butach.
Najlepsi otrzymują rzęsiste
brawa, „Słowianie” i „Bajkowo”
na boisku rozgrywają mecz

piłki nożnej.
Na spotkanie z zuchami w

Gołkowicach przybyli również
m. in. sekretarz KK PZPR —

Kazimierz Augustynek, wice­
kurator Kuratorium Oświaty
i Wychowania w Krakowie —

Józef Banach i zastępca ko­
mendanta Krakowskiej Chorą­
gwi ZHP — hm Andrzej Blum.

(DOKONCZENIE ze str. »

życie węgla głównie na eele
grzewcze. Dodatkowo spalono
około 4 min ton węgla. Sytua­
cja ta wywołała poważne na­
pięcia w bilansie węgla ka­
miennego, co odbiło się m. in.
na zmniejszeniu zasobów na

składach opałowych.
W ciągu roku podjęto wiele

decyzji mających na celu
zmniejszenie zużycia węgla
przez gospodarkę. Wprowadzo­
no m. in. ograniczenie jego
zużycia poprzez ograniczanie
dostaw dla niektórych odbior­
ców przemysłowych. Zaostrzo­
no także limity zużycia ener­
gii elektrycznej w przemyśle
zachowując pełne dostawy dla
ludności. Konieczne było rów­
nież ograniczenie eksportu
węgla, pomimo zamówień od­
biorców zagranicznych i na­
szych potrzeb dewizowych
Przedsięwzięcia te umożliwiły
utrzymanie przewidzianego w

CPR i podwyższonego w sto-

dla red. L Horwatha
To kwestia indywidualnej

wrażliwości, kultury, wy­
kształcenia i tzw. „dziennikar­
skiego nosa”. Ale, żeby o ko­
lejnym Odcinku „Pyskoteki”
pod red. Brunona Miecugowa w

„Dzienniku Polskim" też powie­
dzieć, że to nic ciekawego? To
już pod Wawelem trzeba na­
prawdę nie mieć za grosz sa­
mokrytycyzmu. Red. Horwath
jest człowiekiem stosunkowo
młodym. Mamy nadzieję, że
sporo jeszcze przed nim. Dla­
tego też proponujemy społe­
czną składkę na budzik i oku­
lary .dla red. Horwatha. Może
nie jest to przypadek bezna­
dziejny? Może uda się, mło­
dego, nadal dobrze się zapo­
wiadającego dziennikarza ra­
diowego sprowadzić na drogę
solidnej, rzetelnej, dziennikar­
skiej roboty. Na pewno mniej
efektownej, ale uczciwszej i

rzetelniejszej. Z taką nadzieją
pozostając kreślimy te skrom­
ne uwagi.

EDWARD WĄSIK

^dokończenie STR. »

fonu odbierać sygnały od »ła-
ohaczy.

Mg v> „Gazecie" jesteśmy
pełni podziwu dla refleksu red.
L. Horwatha. Nie dość, że się
spóźnił, nie doić, że nie przej­
rzał (o przeczytaniu nawet nie
marzymy) porannej prasy
krakowskiej, to zdążył poskar­
żyć się całej Polsce, że „za da­
leko mieszka, komunikacja nie
jest wyłącznie do jego dyspo­
zycji", to jeszcze na dodatek
„prasa krakowska w piątek
wychodzi wformie magazynów
w których nie ma nic do czy­
tania”. Jesteśmy w stanie zro­
zumieć, że red. Horwatha nie
mógł zainteresować zamiesz­
czony w „GK” fragment książ­
ki A. Adamusa „Zanim był
Sierpień”, że nie znalazł nic
ciekawego w artykule W. Ma­
chnickiego „Obligacje — le­
karstwo na kryzys?” czy „Mo­
gli przeżyć tylko 30 minut” T.
Steca.

O trudnościach

w zakupie węgla
sunku do ubiegłego roku po­
ziomu zaopatrzenia ludności w

węgiel. Trudna sytuacja w bi­
lansie węgla 1 spadek zapasów
spowodowały jednak w nie
których regionach przerwanie
ciągłości zaopatrzenia składów
opałowych. Ze Względu na ko­
nieczność zabezpieczenia po­
trzeb rynku przed sezonem

grzewczym podjęte ^ostały w

sierpniu br. kolejne decyzje
mające na celu przyspieszenie
dostaw w III kwartale ko­
sztem innych odbiorców, tak
aby na koniec września za­
awansowanie dostaw dla lud-

. nośęi, w tym szczególnie na

rynek wiejski, wyniosło 75 proc,
planu rocznego, a więc zgod­
nie z upływem czasu dostawy

przypadające na IV kwartał
realizowane będą głównie w

październiku i listopadzie. Po­
dobne decyzje podjęto odno­
śnie koksu, dzięki czemu zao­
patrzenie ludności na lćoniec
III kwartału wyniesie również
75 proc, planu rocznego.

Według aktualnej
podjęte już decyzje zapewnią
odczuwalną poprawę w zaopa­
trzeniu rynku w najbliższych
miesiącach. Główne wysiłki
organizacji handlowych i trans­
portu koncentrują się obecnie
na zlikwidowaniu istniejącej
nierównomierności w roz­
mieszczaniu węgla i koksu na

składach opałowych w po­
szczególnych regionach kraju.
W tym celu jacieśniana zosta-

ła współpraca pomiędzy CZSR
„Samopomoc Chłopska” i in­
nymi dystrybutorami a cen­
tralami Kbytu węgla i koksu.
Ponadto przeznaczono na cele
opałowe zwiękśsob* unaeanie
ilości węgla brunatnego i dre­
wna.

Transport kolejowy i samo­
chodowy będzie traktował
przewozy węgla i kosu, w ra­
mach dostaw rynkowych, w

sposób, priorytetowy..
Napięta sytuacja w bilansie

paliw w bieżącym roku oraz

oceny, prognozy w tym zakresie na

następne lata nakazują przy­
wiązywanie większej , niż do­
tychczas wagi do. sprawy, ra­
cjonalnej i oszczędnej gospo­
darki węglem .i koksem za­
równo w przemyśle jak i przez
ludność. Chodzi tu również o

szersze niż dotychczas wyko­
rzystywanie niektórych bar-
dzieł dostępnych lokalnie pa-
’:w -ty.kich jak na przykład
węgiel brunatny, drewno itp.

PRZEDSIĘBIORSTWO
POLONIJNO-ZAGRANICZNE

nawiąże współpracę
z doświadczonym specjalistą

— w sakresie kierowania produkcją artykułów spo­
żywczych 1 kosmetycznych

Oferty s opisem dotychczasowej pracy prosi się kie­
rować pod adresem: „Prasa” Kraków, Wiślna 2 dla nr

K-6861.

mmmmmmmmmmmmmmmmmmmomommm

ZBĘDNE CZĘŚCI ZAMIENNE

do następujących pojazdów:
STAR 25, STAR 27, STAR 29, LUBLIN

oraas silnik dolnozaworowy do samochodu ŻUK (M-20)
i do samochodu LUBLIN

— na łączną kwotę ponad 300.000 zł

sprzeda w drodze upłynnienia
Przedsiębiorstwo

Zaopatrzenia Farmaceutycznego „Cefarm”
Kraków, ul. Pilotów 2

Powyższe części można oglądać oraz kupić na tere­
nie przedsiębiorstwa w Krakowie przy ul. Pilotów 2,
w godŁ 10—- 13.

RÓŻNE LOKALE

GORLICE, M-S, 50 ml — zamienię
na Kraków. Oferty 77844 „Prasa”
Kraków, Wiślna 1.

i
i
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Produkcyjno-Remontowa Spółdzielnia Pracy
„PROREM” w Krakowie, ul. Skośna 12, tel. 66-01-21

ZATRUDNI natychmiast:
DEKARZY ♦ ZDUNÓW ♦ BLACHARZY ♦ STO

LARZY ♦ CIEŚLI 4 MURARZY TYNKARZY
ŚLUSARZY ♦. ELEKTRYKÓW ♦ MONTERÓW WOD,
-KAN. ♦ POSADZKARZY, oraz emerytów i rencistów
we wszystkich zawodach budowlanych w ruchomym

czasie pracy
♦ dozorców w magazynie w Żerkowicach k.
♦ pracowników do pracy w magazynie w

cach
♦ techników budowlanych na

ków budów
♦ inżynierów budowlanych

ków KGB
♦ inżynierów budowlanych

ka zakładu prefabrykacji♦ inżyniera mechanika na

warsztatu mechanicznego
♦ kosztorysantów.

Spółdzielnia zapewnia korzystne warunki płacowe
które są do omówienia w Dziale Kadr Spółdzielni,
ul. Skośna 12, I p., pokój nr 105 Dojazd tramwajem
nr 22 i autobusem 106 z pętli w Łągiewnikach. Wv
siadać na przystanku przy kościele.

stanowiska

na

na

stanowiska

stanowisko

Iwanowic
Żerkowi-

kierowni

kierowni-

kierownj-

stanowisko kierownika
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SOBOTA, NIEDZIELA, 24, 25 SIERPNIA 1985 R. — NR 197 GAZETA KRAKOWSKA

13 październik '85

Krakowska Rada PRON informuje, że dziś, w sobotę,
24 sierpnia, jutro, w niedzielę, 25 sierpnia i pojutrze, w

poniedziałek, 26 sierpnia odbędą się następujące zebrania
konsultacyjne — spotkania z kandydatami na kandydatów
na posłów.

SOBOTA, 24 sierpnia
9 w Szkole Podstawowej w Michałowicach. o godz.

NIEDZIELA, 25 sierpnia
9 w sali kina „Czar” w Słomnikach, ul. Wolności 4,

o godz. 11.00
9 w Gminnym Ośrodku Kultury w Stręgoborzycach

(gm. Igołomia-Wawrzeńczyce), o godz. 15.00
9 w Domu Strażaka w Radziszowie, o godz. 16.00

PONIEDZIAŁEK, 26 sierpnia
9 w Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym, ul.

Brożka, o godz. 14.00

Kolejny etap modernizacji AL Trzech Wieszczów

Opóźnienia - nie z wir^ wykonawcy
Podczas czwartkowej na­

rady w Krakowskiej Dyrek­
cji Inwestycji oceniono postęp
prac przy modernizacji Al.
Trzech Wieszczów.

W stosunku do harmono­
gramu robót nastąpiło kilku­
dniowe opóźnienie, gdyż w

czasie odkrywania uzbroje­
nia podziemnego (c.o., gaz, e-

lektryczność, teletechnika)
napotkano na trudności te­
chniczne, których nie sposób
było przewidzieć wcześniej.
Wymagało to wprowadzenia

Kwadratura drewnianego koła
Jeszcze przed paroma mie- biorca produkowanych przez

siącami Krakowskie Zakłady
Wyrobów Politechnicznych bo­
rykały się z brakiem niezbęd­
nego i niezastąpionego do pro­
dukcji drewna. Wtedy to na­
pisałem artykuł, w którym
podałem; w- wątpliwość. ■czy •

w takiej sytuacji KZWP bę­
dą w stanie wywiązać się ze

swych, dużo wcześniej już za­
wartych zamówień, które w

wielu przypadkach złożyli za­
graniczni, płacący twardą wa­
luta. klienci. Po ukazaniu się
tego tekstu na biurku dyrek­
tora zakładów rozdzwonił się
telefon. Telefonowali różni
„drewniani” decydenci dzi­
wiąc się, iż jest aż tak źle, i
obiecując pomoc (czyli suro­
wiec do produkcji). W ślad za

słowami poszły czyny. Macie­
rzyste Ministerstwo Leśni­
ctwa „przełamało się” w końcu
przydzielając KZWP pewną
pulę drewna. Tylko dzięki te­
mu wzmacniającemu zastrzy­
kowi można było przystąpić
do walki o terminowe wy­
wiązanie się z planu.

Dziś, w „dwa miesiące po
pierwszym półroczu, wiadomo

już, że zakłady uporały się
dobrze z wszystkimi kłopota­
mi wykonując plan, a nawet
nieznacznie go przekroczyły.
Wypadałoby się cieszyć z tego
pomyślnego faktu, gdyby nie
jedno „ale”. Okazuje się bo­
wiem, że tradycyjny już od-

2 tys. osób dziennie

przekracza
wawelskie progi

Potomkowie Inków i Majów,
szlachetnie urodzone damy In­
dii w oryginalnych sari, orto­
doksyjni Żydzi w tradycyjnych
strojach., Meksykańczycy, Ku-
bańczycy, Włosi, Francuzi —

to codzienni goście Państwo­
wych Zbiorów Sztuki na Wa­
welu. Oficjalne delegacje rzą­
dowe, przedstawiciele handlo­
wi z różnych zakątków świata,
wybitne osobistości sztuki i
nauki, rodacy, których los rzu­
cił nd obce lądy — teraz właś­
nie, latem szturmują wawel­
skie wzgórze. Jeśli do tego do­
damy licznie przybywające
wycieczki krajowe czy to z da­
lekiego Gdańska czy bliskiego
Pcimia, grupy kolonistów i
harcerzy — to stwierdzenie,
że Wawel jest oblężony, nie

jest gołosłowne. A jest tak co

roku w okresie letnich waka­
cji. W Biurze Oświatowym
Państwowych Zbiorów Sztuki
na Wawelu prowadzi się bie­
żąca statystykę gości odwie­
dzających tak licznie królew­
skie komnaty czy Skarbiec

Koronny.
Tylko w czerwcu komnaty

obejrzało 41 tys. osób, w lip-
cu liczba ta wzrosła już do 54,5
tys. osób — w tej chwili z

sierpniowych danych można
wyczytać, że w ostatnim mie­
siącu przewinęło się tu już o-

koło 40 tys. ludzi. A przecież
jest sporo i innych ekspozycji,
które można jeszcze oglądać
— wszak i Skarbiec Koron­
ny, który cieszy się nie mniej­

Obywatelskie
zebrania

konsultacyjne

dodatkowych rozwiązań pro­
jektowych i wykonawczych
nie objętych harmonogra­
mem. Załogi przedsiębiorstw
przeprowadzających moder­
nizację Al. Trzech Wieszczów
nie zwolniły zatem tempa
prac. Wręcz odwrotnie: za­
deklarowały bowiem goto­
wość podjęcia pracy w wy­
dłużonym czasie, a gdy bę­
dzie taka potrzeba, także na

dwie zmiany, nie wyłączając
wolnych sobót.

Kolejnym podetapem robót

zakłady zestawów do majster­
kowania (chodzi głównie o

klientów zachodnich) pomału
zaczyna zmniejszać i ograni­
czać liczbę zamówień na tego
typu artykuł. Podyktowane to

jest ponoć nasyceniem tamtejt
.szego rynku. Podobne sygnały
zaczynają też napływać od
krajowego handlu, co niezbi­
cie świadczy, że jeszcze nie
tak dawny boom na różnorod­
ne zestawy do majsterkowa­
nia pomału przemija.

Zupełnie odmienna sytuacja
jest z produkowanymi przez
zakłady grami futbolowymi
(KZWP są monopolistą w ich
wytwarzaniu). Rocznie1 taśmy
produkcyjne opuszcza blisko
70 tys. tego typu gier, które
błyskawicznie znikają ze skle­
powych półek. By zaspokoić
przynajmniej częściowo popyt
trzeba by zwiększyć produk­
cję przynajmniej dwukrotnie.

Również niezbyt pocieszają­
ca jest wiadomość dla amato­
rów rzeźbienia. Wszystko bo­
wiem wskazuje na to, że
KZWP zaprzestaną produkcji
zestawów niezłych narzędzi do
rzeźbienia w drewnie, których
pierwsza próbna partia zosta­
ła prawie że rozdrapana.. Po­
wód — brak specjalnej taśmy
sprężynowej niezbędnej do
wykonania odpornych ostrzy.

fkoź)

szym powodzeniem niż kom­
naty królewskie, i Zbrojownia.
Jest jeszcze Muzeum Kate­
dralne i wystawa „Wawel za­
giniony”, gdzie trudno precy­
zyjnie określić, ile osób prze­
winęło się tu w ostatnim cza­
sie. Przyciągają groby kró­
lewskie i Dzwon Zygmunta —

ale największym powodzeniem
jednak cieszy się Smocza Ja­
ma. W czerwcu zwiedziło ją
ponad 12 tys. osób, w lipcu o-

koło 42,5 tys. Smocza Jama
swą popularność zawdzięcza
głównie dzieciom. Wycieczki
zorganizowane załatwiają
zwiedzanie Wawelu znacznie
wcześniej — pośredniczy tu
BORT i PTTK. Kłopoty zaczy­
nają się, gdy pojawiają się
wycieczki „dzikie” bez prze­
wodnika, których organizato­
rzy nie pomyśleli o tym, że
możliwości zwiedzania Wawe­
lu są ograniczone. Wtedy roz­
wiązania są różne. Często
członkowie grupy decydują się
kupić bilety indywidualne, by
choć w części móc zobaczyć
interesujące ich obiekty. Radą
i pomocą służą stale dyżuru­
jący na Wawelu przewądni-
cy PTTK oprowadzający gru­
py bądź indywidualnych tury­
stów. Można też skorzystać z

informatorów szczegółowo o-

pisujących ekspozycje, które
wydawane są w 14 językach",
m. in. w szwedzkim, serbo-
-chorwackim, portugalskim, i
in.

(Pa)

■O Uni-bar „Pod Skałami”

(Kasztanowa): Dyskoteka —

sob. i niedz. (19—2).

9 SCK „Rotunda" (Olean­
dry 1): Dyskoteka — sob. i

niedz. (19—1).

9 OK Kolejarza (Filipa 6):
Bajki — niedz. (15.30).

9 KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
członków Twórczej Grupy
Plastyków Nieprofesjonalnych
„Walor” pn. „Przemyśl 85” (14
—18) sob. niedz.; Wystawa
rzeźby Jozefa Reguły z Po­
łańca (14—18) sob. niedz.

Towarzystwo Miłośników

Ziemi Myślenickiej (Myśleni­
ce, Rynek Gł. 27): Wystawa
„Poczet burmistrzów myśle­
nickich 1870—1985” — sob.

(8—15).

będzie modernizacja wysoko­
ściowa w rejonie mostu Dę­
bnickiego, co niewątpliwie
będzie utrudnieniem dla miej­
skiej komunikacji.

Podsumowując naradę dy­
rektor Krak. Dyr. Inwestycji
Sławomir Mielniczek zwrócił
szczególną uwagę na utrzy­
manie przez przedsiębiorstwa
wysokiej jakości i dobrej or­
ganizacji robót przy równo­
czesnym dotrzymywaniu ter­
minów określonych w har­
monogramie.

Informacja
też jest ważna

Ostatnio na Dworcu Głów­
nym PKS przez parę dni pod
rząd powtarzała się ta sama

sytuacja: kilka minut przed
godz. 11 zamiast podstawić
autobus mający odbyć kurs
do Ochotnicy podawano ko­
munikat, że odjazd został
odwołany z przyczyn techni­
cznych. Do Ochotnicy kursu­
ją tylko dwa autobusy na do­
bę; w środę oba zostały od­
wołane. W dodatku nię moż­
na było uzyskać żadnej in­
formacji, czy następnego dnia
poranny kurs dojdzie do sku­
tku. Jeśli już nie można za­
pewnić sprawnej komunika­
cji z jedną z największych
wsi beskidzkich, przewoźnik
powinien zadbać chociaż o

jasną, jednoznaczną informa­
cję, nie zaś narażać pasaże­
rów na codzienne wędrówki
z bagażami na dworzec, żeby
na kilka minut przed plano­
wanym odjazdem odprawić
ich z kwitkiem, (el-pe)

Spadek
ciśnienia wędy

w Nowej Hucie
Miejskie Przedsiębiorstwo

Wodociągów i Kanali­
zacji w Krakowie zawia­
damia odbiorców wody za­
mieszkałych w dzielnicy
Nowa Huta (bez osiedla Mi-
s trzej owiće), że 26 sierpnia
1985r.wgodz.od9do13
nastąpi spadek ciśnienia
wody w sieci wodociągo­
wej z powodu czyszczenia
ujęcia na rzece Dłutai.

krakowski

♦ Wędzone śledzie prze-
stają być rarytasem nawet
dla smakoszy, jeśli sprzeda­
wane są tak śmierdzące i

zepsute, że nawet pies nie
ehce ich tknąć. Takie wła­
śnie oferowano klientom w

tym tygodniu w pawilonie
przy ul. Kazimierza Wielkie­
go (tuż koło stacji benzyno­
wej). 178 zł za 1 kg nasi Czy­
telnicy wyrzucili w błoto.

WYPADKI
Ok. godz. 21 na obwodnicy

w Wieliczce potrąconych zosta­
ło przez „fiata 126 p” dwoje
pieszych: Monika M, lat 17 i
Stanisław N. Znajdując się pod
wpływem alkoholu, niespodzie­
wanie weszli z pobocza na jez­
dnię. Oboje doznali bardzo po­
ważnych obrażeń. Ranna zo­
stała także kierująca „malu­
chem” 28-Ietnia Jolanta G. oraz

pasażer — Andrzej O., gdyż
samochód — na skutek nieuda­
nego manewru ominięcia pie­
szych — wypad! z jezdni i

przekoziołkował, (d)

teatry
SOBOTA — NIEDZIELA

Nieczynne.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry
wojenne (USA 12 lat) — 15.30; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 18:

Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 20.15. KULTURA (Rynek Gł.

27): Cały ten zgiełk (USA 15 lat) —

14, 20; Lokis (poi. 15 lat) —

16.13; W starym dworku

(poi. 18 lat) — 18. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Tess (fr. 15

lat) — 16, 19.15. MŁ. GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz «): Ilu­
zjon: Filmowe komiksy (fr.)
— 16, 18, 20. PASAŻ: Bajki — 12;
Ballada o walecznym Ivanhoe

(ZSRR 12 lat) — 13; A stawką jest
śmierć (fr. 18 lat) — 10, 15, 17, 19.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Spokojnie to tylko awaria (USA
15 lat) — 15.30; Vabank II

czyli riposta (poi. 13 lat) —

17.30, 19.45. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Imperium kontratakuje (USA 12

lat) — 15.15; Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 17 .30; Ala­
bama (poi. 18 lat) — 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Miłość z listy przebojów (poi 15 lat)
— 16.15; Ballada o Narayamle
(jap. 18 lat) — 18.30; Pechowiec

(fr. 18 lat) — 21 (przedpremierowy)
UGOREK (os. Ugorek): Wodne
dzieci (ang. b.o.) 15.30: Czuję się
świetnie (poi. 12 lat) — 17.30; Cena
strachu (USA 18 lat) - 19.30.
WARSZAWA (Stradom 15): „1941"
(USA 15 lat) — 15.30; Rok

niebezpiecznego życia (austral. 15

lat) — 17.45; Klasztor Shaolin

(Hongkong 15 lat) — 20. WI­
SŁA (Gazowa 27): Kamienne tabli­
ce (poi. 15 lat) — 15.30, la.
WOLNOŚĆ (18* Stycznia 1)
Superman III (USA 12 lat) — 10;
Mały Iluzjon: Winnetou i Apana-
czi (jug.-RFN b.o .) — 12, 13.45;
Sprawa się rypła (poi. 15 lat) —

16.30, 18.45; Upiory kapelusz.nl-
ka (fr. 18 lat) — 21 przedpre­
mierowy. WRZOS (Zamojskiego
50): E. T . (USA b.o.) — 15.45: Wiel­
ki Szu (poi. 18 lat) — 18, 20.

KRZESZOWICE — Nowości:

Błękitny Grom (USA 15 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Gry wojenne
(USA 12 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Żandarm na emeryturze
(fr. 12 lat). SKAWINA — Piast:
Klasztor Shaolin (Honkong-chiń.
15 lat); Przeklęte oko proroka
(poi. 12 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Tootsie (USA 15 lat). 'WIELICZKA
— Górnik: Butch Cassidy 1 Sun-
dance Kid (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KULTURA: Cały ten zgiełk —

14. 20. Akademia Pana Kleksa (poi.
b.o.) cz. II — 16.15; W starym
dworku — 18. MŁODA GWARDIA:
Szaleństwa panny Ewy (poi. b.o.):
Komandosi z Navarony (ang. 15

lat) — 15.45; Błękitny Grom (USA
15 lat) — 18: Inne spojrzenie (węg.
18 lat) — 20.15. PASAŻ: Bajki —

12, 13, 14; A stawką jest śmierć
— 10, 15, 17. 19. ŚWIT: Koralgol
na Dzikim Zachodzie (poi. b .o.) —

13.30; popoł. jak w sob. ŚWIA­
TOWID: Błękitny Grom (USA 15

lat). — 13; popoł. jak,w sob. UGO­
REK: Bajki — 14; popoł. jak w

sob. WRZOS: Bajki — 12; Gang­
sterzy szos (kanad. 15 lat) — 13;
popoł. jak w sob.

DOBCZYCE — Raba: Czy leci
z nami pilot (USA 12 lat). GDÓW
— Promyk: Dolina szczęścia (poi.
18 lat); Czy leci z nami pilot (USA
12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy""^
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wer zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców); (10—15.30), MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Nigdy więcej
wojny — nigdy więcej! Le­
ninowska polityka pokoju” (9—17.
wst. wol.), niedz. (9—15, wst. wol.)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41)
-Wystawy: ■„Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”
(9—15, wst. wol.) . MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa"

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa „Kraków w malarstwie,
grafice i małych formach rzeźbiar­
skich” (9—15). WIEŻA RATU­
SZOWA (9—15). JANA 12: Wyst.
Militaria 1 zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(nlecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wyst.: „Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna Introligatorska
R. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (nlecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wyst. „Pol­
ska kultura ludowa”. „650 lat
miasta Kazimierza” (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski”,
„Prądzieję Nowej .Huty”, „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni X". „Broń pan­
cerna II wojny światowej”,
„Pożegnanie przedmieścia” —

(Fotogr. L. Dziedzica): (14—
18), niedz. (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek Gł.): Wyst. „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac Bo­
haterów Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA

(plac Szczepański S): Wysta­
wa „Krakowscy malarze, rzeźbia­
rze 1 graficy w 40-leciu PRL” (11—
18). GALERIA ARKADY (plac
Szczepański 3a): (11—18). MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria pols. sztuki XIX w. (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE
GO (Kanonicza 9): (nlecz.)
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (nlecz.)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Ja­
na 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (aleja 3 Maja 1): Ga­
leria polskiej sztuki XX wie­
ku: wyst. „Krakowscy malarze,
rzeźbiarze i graficy w 40-leciu
PRL” (10—15.30). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „KYDŁOWKA"
(Tetmajera 28): „Folklor

wsi podkrakowskiej” — (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Pla­
nu 6-letnlego 17): (10—14). SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst.
„Krakowscy malarze, rzeźbiarze I

graficy w 40-leciu PRL"; Wyst.
„Wzornictwo przemysł. Włoch” (11
-18). SALON WYST. (N. Huta. aL
Róź 3): Wyst. prac członków Sto­
warzyszenia Marynistów Polskich

(10—17). KLUB MP1K (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19), niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa
plakatów J. Czerniawskie­
go (11—15). niedz. (niecz.).
KLUB MP1K (plac Cen­
tralny): (11—19) niedz. (11—15),
CZYTELNIA: (11—19), niedz. (11—
15), GALERIA: (11—19), niedz.

(11—15), OŚRODEK TEATRU
CRICOT 2 (Kanonicza 5): Wyst.:
„Witkacy i Teatr Cricot 2” (11—
15), niedz. (niecz.) . GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): (9—19). WIE­
LICZKA: ZAMEK ZUPNY (nlecz.).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH:

(8—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. ze

zbiorów muzeum w Rabce: „De­
mony w sztuce ludowej i ama­
torskiej” (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 14): Wyst. fotograficz­
na: Motocyklowe mistrzostwa
świata w rajdach obserwowanych
— Myślenice ’85 (14—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH: (3 Maja 10): Wyst. źe zbio­
rów Muzeum Regionalnego w My­
ślenicach, prywatnych i własnych:
..Myślenice w malarstwie” (10—13),
niedz. (niecz.) .

szpitale
DYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA. tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: os. Na Skarpie
65; niedz.: Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ: os. Na Skarpie
65; niedz.: Prokocim. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23a. URO­
LOGICZNY: os. Na Skarpie 65;
niedz.: Grzegórzecka 18. OKULI­
STYCZNY: os. Na Skarpie 65;
niedz.: Kopernika 25.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); zgłaszanie wizyt domowych
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14), Skawińska 8 —

tel. 66-34-52, Długa 38 - tel.

22-86-77, Radomska 36 — tel.

11-26-44, Ułanów 29a, tel. 11-53-33 .

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie
1) — tel. 48-56-26 (8—19); gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tet

44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33 -21 -97 (8—19);- gabinet sto­
matolog. (8—14); Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27;x (ós. Widok) - tel.

37-07-40; (aL Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55 -11 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) — tel.

55-40-55, (Szewska 27) — tel.
66-38 -72; (Niemcewicza 7) — tel.
66-87-00; (ul. Na Kozłówce) — tel.
55-16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDRO­
WIA (8—14), Jerzmanowice, Ska­
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

pogotowie 4F

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania 1 przewozi', tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 68-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta — tel.
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
—- tel. 33 -39 -99, (Blałoprądnicka 8) —

tel. 34-37-15, Krzeszowice — tel

99, Jarzmanowlce — tel. 48, Pro­
szowice — tel. 9, Myślenice — tel.

999, Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44, Wieliczka —

tel. 22-33 -54 1 78-38-66, tel. alarmo­
wy: 999, Niepołomice — tel.’ alar­
mowy: 198; tel. miejski 210-209,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (nlecz.)

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71.

Krakowska 1 — tel. 66-23-21.

Pstrowskiego 99 — tel. 66-69-50,
Dzierżyńskiego 36B — tel. 33 -58-06.
N. Huta: al. Rew. Październikowej
6 — tel. 44-17 -19; Centrum A — tel.
44-17 -36.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

inne...■•

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-25-66, 22-31-38 (16.30
-22), niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot., ul.

Kawiory 5 - tel. 37-55-75 (7—22),
niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska): 21-33-04 (7—20); niedz.

(8-15).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: teł.
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
godz. 9, 11. 13, 15. 17; niedz. 9—18.
co godzinę.

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
7.00, 8.00. 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 19.00, 20.00. 22.00,
23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.00—

8.45 Prognoza pogody, inf. 1 muz.

8.45 Żołn, zwiad. 9.00—11 .00 Lato z

Radiem. 11 .57 Komun. 12 .30 Muz.

folki, malow. 12.45 Roln. kwadrans.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.30 Konc. reklamowy. 14 .05
— 15.55 Mag. muz. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Muz. i ak-
tualn. 17 .00 Studio Sport: relacje
ze spotkań o mistrzostwo I ligi pił­
ki nożnej. 17 .25 Alkoholizm, alkohol.

,,Matysiakowie”. 18.30 Studio

Sport — ciąg dalszy. 19.20 Kronika

Spartakiady Armii Zaprzyjaźnio­
nych. 19.30 Radio dzieciom —

„Dom tysiąca niespodzianek” —

słuch. 20.15 Przy muz. o sporcie.
20.55 Komun. Total. Sport. 21.00
Komun. 21.05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Gwiazdy operowe w lekkim

nastroju. 22 .05 Na różnych instru­
mentach. 22 .20 Na rockową nutę.
23.25 Zaproszenie do tańca.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 19.40, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: 7.45
J. B. Priestley „Zaciemnienie z

Gretley” — ode. pow. 8.05 Naszym
zdaniem. 8.10 Stereof. arch. poi.
pios. 8 .30 Poranna serenada. 9.00

Sakagami Hiroshi — „100 dni póź­
niej” — opow. 9.20 Pios: na lato.
9.50 J. Mazarln — „Kolabosong” —

fr. opow 10.00 Wakacje melom.
11.00 Zawsze po jedenastej 11.10
Kabareton Dwójki. 11.30 Tydzień
w stereo. 12 .00 Sztafeta Ork. Ra­
diowych — Ork. PR i TV. 12 .25 Mi­
les Davis lat 80. 13.05—13.20 Kra­
ków na antenie: „Życie w obra­
zach zapisane”. 13.30 Album ope­
rowy — Śpiewa wybitny poi. bas
— E. Kossowski. 14.00 Gwiazdozbiór

czyli najlepsi ? najlepszych. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy
— Nowości światowej fonografii.
16.50 „Kolabosong” — fr. pow.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05 „Mrongowiusz”. 17 .30 „Repry-
za” — mag. muz. 18.00 Co niesie
dzień. 18.30 Muz. Galeria Dwójki.
19.30 H. Quiroga: „Trzy pocałun­
ki”. 19.45 Studio Festiwalowe —

Sopot *85. 20.00 Transmisja kon­
certu.

PROGRAM m

6.00—9.(6 Zapraszamy do Trójki.
7, 8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis

Trójki. 7.30 Polit. dla wszystkich.
8.30 „W samotności” — ode. 18

(powt.). 9.05 Wizyty 1 podróże. 9 .20
Mała poranna muz. 10.00 Codz.

pow. w wyd. dźwięk.: „Potop” —

ode. 12 . 10.30 Złote lata swinga.
11.00 Nie czyt., to posłuch. — prze­
gląd tyg. 11 .15 Wokół muz. latynos­
kiej. 11 .50 „Śmierć butowmika” —

ode. 17 (powt.) . 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powt. roz. 14.00 Lato
w Filh. 15.05 Wszystkie drogi pro­
wadzą do Nashyille. 15.50 „W sa­
motności” — ode. 19. 16.00—19.00

Zapraszamy do Trójki. 13.05 Inf.

sport. 19.0Q „Zapisane w pamięci”.
19.30 Trochę swinga... 19.50 „Śmierć
buntownika” — ode. 18. 20.00 Li­
sta Przebojów Pr. III. 22.05 24 godz.
w 10 tnin. 1 inf. sport. 22 .15 Tea­
trzyk „Zielone Oko” — „Złote
ręce doktora Browna” — słuch,
wg opow. R. Heinza. 22 .35 „Cza­
rodziejska podróż" — gra Joel

Vandroogenbroek. 23.00 Zaprasza­
my do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,
19.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios. 7 .55 Ko­
mun. 8.00 Prognoza pogody. 8.05

Radiowy Mag. Wojsk. 9.00—11.59
Lato z Radiem z Katowic. 12.45
Muz. now. tyg. 13.00 Przegląd tyg.
13.15 Z kolekcji gwiazd estrady.
13.45 Inf., rady, propozycje. 14 .00

Klasycy operetki. 14.30 „W Jezio­
ranach”. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
„Podwieczorek przy mikrofonie”.
17.05 Dialogi hist. 17 .20 Radio w

samochodzie. 18.00 Mag. międzyna­
rodowy: „Wektory”. 18.20 Radio w

samochodzie. 19.10 Koncert na Je­
den głos — Carole King. 19.30

„Łańcuszki” — montaż poet. 20.05
Siadem naszych Interwencji. 20.10

Przy muz. o sporcie. 20.55 Komun.
Total. Sport. 21.00 Komun. 21.05
Pios. naszych twórców — B. Ole-
wicz. 21 .30 Gwiazdy 1 legendy Ope­
ry Warszawskiej. 22 .00 Teatr PR —

Festiwal OTRT — Bukareszt:

„Trzy rozmowy bez znaczenia” —

mikrosłuch. D . Solomona; „Woda”
— słuch. D. Solomona. 23.20 Muz.
miłosna Wagnera.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
21.00, 0.55.

7.05 Quod llbet, czyli co kto lubi
7.40 Z. Sośnicka i Inne. 8 .00—11 .00
Kraków na antenie: 8.00 Prognoza
pogody 1 omów. pr. 8.02 Co sły­

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz.
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowsk! — redaktor naczelny. Edward Wąsik —
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trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6. II p.. tel 203-34, 203-54 33-100, TARNÓW, ul Krakowska 12
tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch"
w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK. Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3.
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
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chać. 8.44 Konc. życzeń. 9.30 „W
Kasprowlczowsklej Harendzle”.
10.00 Minął tydzień. 10.15 W nowy
tydzień z przebojem. 10.40 Aud.

regionalna. 11 .00 Kochać, nie ko­
chać — mag. lit. 12 .00 Muzyka dla

kolekcjonerów. 13.05 Przeboje kla­
syków. 13.50 Śpiewnik rodzinny —

Śpiewaj razem ź nami. 14.15 Ra­
diowa scena pios. 15.00 Konc. cho­
pinowski — Indywidualności Kon­
kursu im. Chopina. 15.30 Katalog
wydawniczy. 15.35 Pios. na życze­
nie. 17.05 Zakłócenia odbioru. 19.00

Opera — C. Debussy — Dramat
muz. „Peleas i Melizanda” 21.05
Krak. aktualności sport. (Kr).
21.20 Lista byłych przebojów. 22.10
Wieczór płytowy. 0.20 W śwlecie

kameralistyki.

PROGRAM m

7.00 Serwis Trójki. 7.05 Mel. prze­
budź. 8.00 Sprawy 1 sprawki wiel­
kiego świata. 8 .10 Komu piosenkę...
8.45 Kąty widzenia. 9 .00 Muz. po­
ranek filmowy. 9.30 Z mojej płyto­
teki. 10.00 „Tylko 50 minut” —

„BAR” — Bezalkoholowa aud.
rozr. 10.30 Bliskie spotk.: „Tajniki
grafologil”. 11.00 Po dachami Pa­
ryża: Franas Cabrel. 11.30 „Nie­
znane listy z szuflady J. Iwasz­
kiewicza” — słuch, dok. 12 .00 Re­
cital Claudia Arraua. 12.50 Bliskie

spotk.: „Tajniki grafologil”. 13.00
Serwis Trójki. 13.05 Niech gra muz.

14.00 Prywatnie u I. Jodyńskiej.
14.15 Teodora 1 przyjaciele — no­
wa płyta zespołu „The Adventu-
res”. 15.00 Zycie na gorąco — prze­
gląd wyd. tyg. 15.30 Odkurzone

przeboje. 15.50 Bliskie spotk.:
„Tajniki grafologil”. 16.00 Dzieła,
interpret., nagrania. 17.00 Powięk­
szenia. 17 .30 Stare 1 nowe nagrania
Trójkowe. 18.00 „Deser”. 18 23 Wa­
riacje na temat... 19.05 Baw się ra­
zem z nami. 21.00 „Ginący czaro­
dziej” — aud. poet. 21.20 Koncer­
towy aneks — „Muzycznych por­
tretów” — G. Łobaszewska. 22 .00

Rozmyślania przed północą: Z.

Kałużyński. 22 .10 Braterskie Ca-

priccio. 22 .50 Rozmyślania przed
północą: R. Samsel. 23.00 Zaprasza­
my do Trójki. — Olsztyńska noc

bluesowa ’85. 23.50 „Potworne po­
glądy cynicznych krasnoludków”
— ode. 13.

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia,
8.30 „Sobota na działce”,
9.00 Dla młodych widzów:

kino „Teleferii”: „Znak Orła”
(11 i 12) — „Będziecie go mie­
li” — „Cena milczenia”.

9.50 „Gdzieś na krańcach
świata” — „Biel i zieleń Alas­
ki”,

10.20 „Człowiek dla człowie­
ka” — magazyn PCK.

10.30 DT — Wiadomości,
10.40 Letni Przegląd Teatru

Telewizji — Fiodor Dostojew­
ski: „Gracz”, reż. Janusz Kon­
dratiuk, wyk.: Krzysztof Pie­
czyński, Adrianna Biedrzyń­
ska. Wanda Łuczycka. Mieczy­
sław Voit. Zbigniew Buczkow­
ski, Agnieszka Fatyga,

12.20 „Kino miliarda wi­
dzów”.

12.45 „Sobota na działce”,
13.15 „Morze wokół nas” (4)

— „Zagadki oceanów”.
13.55 „Rezonans” — telewi­

zyjny miesięcznik muzyczny,
14.30 „Militaria, obronność,

nowoczesność” — „Po obu
stronach bariery dźwięku”,

15.00 DT — Wiadomości.
15.10 „Trybuna Sejmowa”,
15.40 „Wielka miłość Balza-

ca” (4) — „Komedia ludzka”
— serial filmowy TP. reż.

Wojciech Solarz,
16.40 „Sobota na działce".
17.00 Magazyn sportowy,
18.15 Losowanie Dużego lot­

ka,
18.25 Mag. sport.
18.50 Witryna
19.00 Dobranoc: „Bolek i Lo­

lek na wakacjach”,
19.10 „Sobota na działce”,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 XXII Międzynarodowy

Festiwal Piosenki Sopot 85 —

Koncert galowy, w przerwie
— Mag. publ.

ok. 23.40 DT — Wiadomości
23.45 Kino Nocne: „Więzie­

nie Alcatraz” (2) — serial
produkcji USA. reż. Paul
Krasny, wyk. Telly Savaias,
Michael Beck i in.

PROGRAM n

11.00 Spartakiada Armii Za­
przyjaźnionych — finał tur­
nieju bokserskiego,

16.00 Powitanie — DT —

Wiadomości,
16.05 Film dla dzieci: „Fan-

tik”,
16.25 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski” — Tczew,
17.45 Literatura i ekran:

„Musashi” (10) — „Pojedynek
przed obliczem pana Hosoka-
wy”,

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Wideoteka
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących),
20.00 Sport w „Dwójce”,
21.00 Firma portretowa Han­

ny Bakuły,
21.35 Etiopskie plenery,
21.45 Pod niebem i w chmu­

rach
21.55 „Tydzień w polityce”

— komentuje Karol Szyndzie-
lorz,

J2.05 Lengren
2.25 „Wokół estrady”

Zofia Rudnicka.
22.55 DT — Wiadomości.
23.00 Festiwal muiyjfe -»

Łaftcut 85.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 „Po gospodfirsku* -•

magazyn spraw wiejskich,
8.10 „Tydzień” — magazyw

rolniczy,
8.50 Kino „Teleferii”: „Pię-i

kna i bestia’ — film produk*
cji NRD, reż. Rainer Baer,

10.30 DT — Wiadomości,
10.35 „Na ziemi i w głębi­

nach”: „Margarita” — hiszpań*
ski serial dokumentalny,

11.05 „Spotkanie z pisarzem’*
— Sławomirem Lubińskim,

11.35 „Siedem anten",
12.35 „Kraj za miastem” —»

„Droga dla wszystkich”,
13.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń,
13.45 „Z filmoteki 49-5ecia”

„Wojna i pokój”,
14.20 „Historia wielkiege

konkursu” (4),
15.00 DT — Wiadomości,
15.10 „Skarbiec",
15.50 W Starym Kinie: „W

kresu drogi”, reż. Michał Wa>

szyński, wyk. Kazimierz Juną>
sza-Stępowski, Elżbieta Bąr»
szczewska, Irena Malkiewicz*
-Domańska,

17.05 Świat z bliska — We­
nezuela — kraina legend

17.30 Studio Sport,
18.20 „Antena”,
19.00 „Wieczorynka: „MaH

mieszkańcy wielkich gór”,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 „Diana” (10 — ostatni)

— angielski serial filmowy,
reż. David Tucker, Richard
Stroud,

20.50 „Klub międzynarodo­
wy”,

21.25 Sportowa Niedziela,
22.10 „Wayne Sleep i inni”

(2) — program rozrywkowy,
wyk.: Finola Hughes, Wayne
Sleep. Helen Mason i in..

22.40 DT — Wiadomości

PROGRAM n

13.40 Film dla niesłyszących:
„Diana” (10 — ostatni),

14.30 „Krótkofalowcy” —•

wojskowy program publicysty­
czny,

15.00 Lokalny Koncert Ży­
czeń,

15.30 Program publicystycz­
ny,

16.00 Powitanie — DT —

Wiadomości,
16.05 „Pod niebem i w chmu­

rach”,
16.50 „Kalejdoskop filmowy"

— „Kino-Oko”,
17.25 „Jeździec w czarnej

masce” (11): „Ostatni zakład"
— serial produkcji TV hisz­
pańskiej,

18.20 „Pod niebem i w chmu­
rach” (2)

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących),

20.00 Sport w „dwójce” —

żużlowy turniej gwiazd w Byd­
goszczy,

21.15 „Godzina z Bohdanem
Łazuką”,

22.15 „Bracia Lautensack"
(4) — serial produkcji NRD,

23.10 DT — Wiadomości,
23.15 „Na 5 minut przed za­

śnięciem”.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
16.35 Progr. muzyczny
17.15 Słowem i kamerą
18.20 Wieczorynka
18.40 „Przygody Czarnej Bły­

skawicy” — serial ąng. (1)
20.00 „Le Mans” — film
21.45 Bramki, punkty, se­

kundy
22.40 Franc. komedia film.

PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.00 MS w kolarstwie toro­

wym
20.30 „Tu sobota” — film
22.30 Manhattan Transfer —

progr. muzyczny

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami — dla
dzieci

9.55 „Powstańcza historia” (3)
11.10 Zawody motocyklowe o

Wielką Nagrodę CSRS
15.50 Zielone katedry
16.10 „Bukareszt — serce

kraju”
16.40 „Szepczący upiór”. —

film słowacki
18.20 Wieczorynka
13.30 Piosenki z echem
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Nie opuszczaj mnie”

Teatr TV
21.20 Bramki, punkty, se­

kundy
21.35 MS w kolarstwie toro­

wym

PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.20 „Nie jest wcale taki

zły” — film franc.-szwajc.
Za umiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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ną w kostkę papryką. Wymieszać. Soi ten
najlepiej nadaj* się do mięsa pieczonego.

s

s

Smacznego! i(IE)i

łyżki śmietany, parę łyżek mleka, 1 kg ja­
błek, łyżka posiekanej, usmażonej w cukrze
skórki pomarańczowej, trochę tartej bułki, 5
dag orzechów, cukier Ipuder do posypania.

£
•»

X

SZARLOTKA —

NA SPECJALNE ZAMÓWIENIE
30 dag mąki, 3 dag drożdży, 15 dag masła,
żółtka, 3 łyżki cukru, 1/2 laski wanilii, 3

li schylko

POMIDORY Z JAJAMI szczyptę bazylli 1 sól. Dusimy jeszcze 10 mś-
8 dużych, ładnych pomidorów, umyć, ściąć nu*"

im piętki 1 wydrążyć delikatnie miąższ, lekko
wewnątrz posolić, można użyć „yisany" o ulu­
bionym smaku. W płaskim rondlu rozgrzać
2 łyżki oleju (najlepiej sojowego), dodać 2 po­
siekane ząbki czosnku. Do każdego pomidora
wbić jajko, posolić, a najlepiej posypać „vi- ■
saną” koperkowo-selerową lub cząbrowo-
-lubczykowo-cebulową. Pomidory ułożyć w

rondlu z rozgrzanym olejem i bez przykrycia
'

wstawić do nagrzanego piekarnika. Będą go­
towe, gdy białka się zetną.

JARZYNA PO WŁOSKU
Potrawa smaczna, zdrowa 1 niskokalorycz-

na, 1/2 kg cebuli umyć, obrać, drobno posie­
kać, 1/ kg strąków papryki umyć, Oczyścić z

gniazdek nasiennych i pokroić w ^poprzek na

paski szerokości 1/2 cm. 1/2 kg pomidorów
umyć, obrać ze skórki, pokroić na ćwiartki.
2 ząbki czosnku rozgnieść z solą. ,

W rondlu podgrzać 6 dag oleju, a kto nie
lubi oleju, użyje margaryny lub masła. Na
gorący tłuszcz dajemy wcześniej przygotowa­
ną cebulę i czosnek — smażymy około 5 mi­
nut, tak, by cebula była szklista, lekko przy-
żółcona. Dodajmy przygotowaną wcześniej pa­
prykę, a po 10 minutach pomidory. Do smaku

SAŁATKA
Z FASOLKI SZPARAGOWEJ

Oczyścić 1 kg fasolki szparagowej, pokrajać
ją w ukośne kawałki, wrzucić na wrzątek
(osolony z dodatkiem szczypty cukru) i goto­
wać, aż będzie miękka. Odcedzić, odsączyć,
ostudzić.

Teraz 6 łyżek winnego octu lub soku cy­
trynowego mieszamy z 1/4 szklanki wody, do
smaku dodajemy 1 pełną łyżeczkę cukru, sól,
pieprz. Zagotowujemy. Do tego wrzątku wrzu­
camy 1 cebulę średijiej wielkości, obraną 1
drobno posiekaną i zagotowujemy. Ostudzić,
zalać fasolkę, dodając 2 łyżki oleju. Całość
wymieszać.

SAŁATKA Z OWOC0W

Jabłko sporej wielkości, 2 gruszki bardzo
soczyste, 2 brzoskwinie lub 8 moreli, kilka
śliwek — umyć, obrać lub wyjąć pestki i po­
krajać w cienkie plasterki (ostrym nożem).
Skropić sokiem cytrynowym i wymieszać.
1/2 szklanki śmietanki ubić .z 2 łyżkami cu­
kru pudru 1 z cukrem waniliowym, zalać owo­
ce. Podawać z biszkoptami, bezami, lodami.

SOS Z PAPRYKI

Duży strąk słodkiej papryki umyć, obrać ze

skórki, oczyścić z pesteczek, pokrajać w kost­
kę. 2 dojrzałe pomidory umyć, obrać ze skór­
ki, pokrajać w ćwiartki, wyjąć pestki i roze­
trzeć miąższ. Przygotować sos majonezowy z

2 żółtek, łyżki soku;z cytryny 13/4 szklanki
oliwy lub oleju. Do smaku dodać soli 1 pie­
przu. Połączyć z pastą pomidorową i pokraja­

pieczone Śliwki
1/2 kg śliwek węgierek myjemy, usuwamy

pestki 1 układamy na płaskiej blasze do pie­
czenia. Wstawiamy do gorącego piekarnika
na około 10 minut. Pilnujemy, aby się śliwki
nie zruinleniły. Upieczone śliwki przekłada­
my do salaterki i polewamy bitą śmietaną z

cukrem i cukrem waniliowym, ale dodatek
śmietanki nie jest konieczny. Będą też bardzo
smaczne posypane cukrem 1 odrobiną cyna­
monu.

Drożdże rozetrzeć z łyżeczką cukru, dodać
mleka i 2 łyżki mąki, wymieszać, postawić w

cieple na kwadrans. Żółtka utrzeć s cukrem
do białości. Do wyrośniętego zaczynu dodać
żółtka, mąkę, śmietanę 1 stopniowo stopione
masło. Ciasto wyrobić i 2/3 rozwałkować, wy­
łożyć nim dno i boki wysmarowanej masłem
i posypanej tartą bułką tortownicy. Umyte ja­
błka obrać, pokrajać na cząstki, usunąć gnia­
zdka nasienne. Na powierzchni ciasta w torto-

wnicy rozłożyć skórkę pomarańczową, posy­
pać tartą bułką, ułożyć grubą warstwę jabłek,
lekko posypać cukrem i posiekanymi orze­
chami. Pozostawioną część ciasta rozwałko­
wać, wykrająć równe centymetrowe paski i
ułożyć z nich kratkę na powierzchni jabłek.
Wstawić do piekarnika o temperaturze 220
stopni C, gdy ciasto nieco się zrumieni, tem­
peraturę obniżyć. Upieczone ciasto posypać
cukrem z wanilią. Można przed podaniem
udekorować szarlotkę bitą śmietaną.

ł
*

s.
k

r
u
»

WCZASY ’85

Różnobarwne felgi

Bsmiesszczony w poprzednim
tygodniu materiał na temat la­
kierowania felg na biało wywo­
łał '

ogromne zainteresowani*

zmotoryzowanych, pragnących
zmienić nieco standardowy wy­
gląd swego pojazdu wytwarza­
nego w jednakowej wersji w

kilkudziesięciu tysiącach egzem­
plarzy rocznie. Na zachodzie

Europy jest wiele ftan, które

M dodatkową oipłatą zmieniają
wygląd seryjnych samochodów

zgodnie z gustami — i zasob­
nością kieszeni! — właściciele.

Kogo nie stać na zlecenie firmie

takiej indywidualnej przeróbki
może próbować . sam zmieniać

wygląd swego pojazdu, bo róż­
nych dodatków nie brakuje.

wietrze i odfeleić brzeg opony od

felgi wsuwając w szparę pow­
stałą w ten sposób kawałek ga­
zety, by ochronić ogumienie
przed pólakierowaniem, co dla
gumy nie jest korzystne.

Zmiana oznaczenia

ogumienia STOMIL

Jak informuje główny kon­
struktor ogumienia DZOS STO­
MIL w Dębicy mgr inż. JERZY
MATEŁOWSKI od 1 lipo* 1985

r. obowiązuje nowy system zna­
kowania opon do samochodów

1 przyczep. Nie wnikając w

szczegóły można podać, że za­
miast dotychczasowego oznacze­
nia np. 165 SR U, gdzie 165 —

oznaczało szerokość opony (w
mm), S — klasę prędkości opo­
ny (do 180 km/godz.), R — o-

Takie dodatki pojawiły Się o-

etatnio w naszym kraju. Należy
do nich niewątpliwie lakier do
felg firmy HÓLTS w pojemni­
kach aerozolowych wystarczają­
cych do polakierowania 5 felg.
Najtańszy jest — jak już infor­
mowałem — lakier biały — 2,20
USD. Wszystkie lakiery HOLTS
są bowiem dostępne za waluty
wymienialne i bony • Banku
PeKaO przy stoisku motoryza­
cyjnym PEWEXU w Krakowie

przy ul. Szymanowskiego 14
oraz w sklepie WPHW w Zako­
panem przy al. 1 Maja 5. Rów­
ne 3 dolary USA kosztuje poje­
mnik z lakierem czarnym. Moż­
na nim powlekać zarówno felgi
— co nie wygląda najlepiej przy
niektórych modelach samocho­
dów — ale także można czar­
nym lakierem wykonywać ozdo­
by na blachach nadwozia np. la­
kierując na czarno ramki szyb
w ■drzwiach bądź czarne „raj­
dowe” pasy na masce silnika.
Zresztą dla tych celów ów czar­
ny lakier był projektowany, ja­
ko że nosi nazwę „rajdowego”.
Za 3,36 USD można kupić po­
jemnik aerozolowy 1 lakierem
w kolorze stalowym — polakie-
rowane nim felgi prezentują się
znakomicie. Natomiast 3,60 USD
kosztuje pojemnik lakieru
HOLTS w kolorze złotym. Ten
kolor Jest ostatnio bardzo mod­
ny w Odniesieniu do felg, a pre­
zentuje się znakomicie przy
nadwoziach lakierowanych np.
na brązowo, żółto, pomarańczo­
wo, bądź morelowo iitp. Wresz­
cie najdroższy jest lakier do

felg w kolorze srebrzystym —

3,86 USD, który praktycznie pa­
suje do każdego koloru nadwo­
zia.

Jeżeli ktoś decyduje się na po-
lakierbwanie felg lakierem w

aerozolu powinien, oczyścić tar­
cze z rdzy, zakonserwować , ja­
kimi środkiem antykorozyjnym.
Powierzchnia felgi powinna być
chropawa (trzeba stary lakier
zmatowi/ np. papierem ściernym
i oczyścić z pyłu. Opon to zasa­
dzie nie trzeba zdejmować z fel­
gi, ale należałoby odkręcić koło
* samochodu, wypuścić zeń po­

pasą radialną, 18 — średnicę
osadzenia na tarczy koła (w ca­
lach), po letniej przerwie urlo­
powej fabryki będzie można

spotkać oznaczenie tej samej o-

pony 82S 165 R 13. W nowym
oznaczeniu 82 oznacza tzw. .in­
deks nośności opony, czyli dopu­
szczalne obciążenia (w tym przy­
padku 475 kg), 8 — klasę pręd­
kości opony (do 180 km/godz.),
165 — szerokość opony (w mm),
R — oponę radialną, 13 — śre­
dnicę osadzenia na tarczy koła

(w calach). Przez pewien czas w

handlu będzie można spotkać o-

pony zarówno ze starym jak 1

nowym oznaczeniem.

Jaka data produkcji
opony?

Wraa ze zmianą przepisów do­
tyczących produkcji ogumienia
samochodowego (a są one za­
warte w normie PN-84/C-
-94300.043. „Wymiary 1 charakte­
rystyka techniczna opon do sa­
mochodów osobowych i przy­
czep”) ujednolicony został sy­
stem oznakowania daty produk­
cji opony. Jest to obecnie ozna­
kowanie trzycyfrowe, od dłuż­
szego już zresztą czasu stosowa­
ne w Dębickich Zakładach Opon
Samochodowych STOMIL w Dę­
bicy. I tak prsykładowo ozna­
czenie daty produkojl opony 345
oznacza, ta została ona wypro­
dukowana w 34. tygodniu roku
kończącego się na cyfrę 5 (ożyli
1985).

Powyższa podałem, by kupu­
jąc opony zarówno w „Polmo-
zbyeie", jak PEWEXIE czy na

giełdzie łatwo było się zoriento­
wać, ezy przypadkiem — w od­
niesieniu do giełdy — znakomi­
cie wyglądająca na pierwszy
rzut oka oponą nie przeleżała się
kilka lat u • sprzedającego. Bo

kupując oponę np. o oznaczeniu
252 nie należy przypuszczać, by
owe 3 lata przeleżała ona w wa­
runkach zalecanych polską nor­
mą.

SZYFROGRAM
Litery wyrazów z diagramu lewego należy przenieść do diagramu prawe­

go zgodnie i numeracją 1 odczytać rozwiązanie — przysłowie hebrajskie.

A. sok gronowy przeznaczony do wyrobu wina,
B. admirał, zwycięzca spod Trafalgaru,
C. pisarz sławiący ooś lub kogoś,
D. samochód lufo bryczka,
E. układ powodujący przerwanie walk zbrojnych
F. mały solenizant z 8 maja,
G. celownik lub „judasz”,
H. serwatka z owczego mleka.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 31 sierpnia bar. (decyduje
data stempla). Czeka pięć książek, które rozlosujemy wśród nadawców pra­
widłowych rozwiązań.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY Z NR. 184. .OK’

Rozwiązanie: Nie powierzaj osłu kosy, gotów sobie uciąć uszy. Feliks Raj-
ezak.

(Jusy, etap, lesz, ibis, kusy, sieć, roki, Acre, Juno, ciąg, zwój, Azów, koło).

NAGRODY WYLOSOWALI: A. Celiński, O. Barania, K. Straehowska —

Kraków, R. Mielnik — Nowy Targ, Z. Skoczeń — Stary Sącz.

ŁAMIGŁÓWKA z AGORY
A.113525474S
B. 1S274$30921

C.392Ż2918346
D.1 332416.41 3

E. 40210232Ś43

F.73119364412
G.13372617428
H.ŻÓ38321446
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,JSytuacja jest niepokojąca.
Oto z badań GUS topnika, że
w ub. r. spośród rodzin pra­
cowniczych na wczasy wyje­
chało niewiele ponad poło­
wę, przy czym w środowisku

robotniczym procent ten był
znacznie niższy. Wszystko
wskazuje na to, że w bie­
żącym roku będzie jeszcze
gorzej. Przyczyna okazuje
się prozaiczna: brak pienię­
dzy. Przy obecnych kosztach
wczasów, sięgających prze­
ciętnie kilkunastu tysięcy
złotych, trzyosobowa rodzina
musi wyłożyć za dwutygod­
niowy pobyt od pięćdziesię­
ciu do sześćdziesięciu tysię­
cy. Wielu ludzi na taki wy­
datek po prostu nie stać". To

cytat z komentarza zamiesz­
czonego w ,;PRAWIE I ŻY­
CIU”. Podobne w treści ar­
tykuły przedstawia nam też

„VETO” i „PRZEGLĄD TY­
GODNIOWY”. Sezon urlopo­
wy wprawdzie się już koń­
czy, ale jest nad czym się
zastanowić. Niekoniecznie na

wczasach...

SZYFROGRAM RYSZARD. TRELA.

Madonna pokazuje
nie tylko pępek

Madonna z pewnością mogłaby się
obyć bez takiej reklamy! Nie dość
że lubuje się w strojach odsłania­
jących pępek, to jeszcze „Playboy”
i „Penthouse” zamierzają opubliko­
wać zdjęcia mocno roznegliżowanej
gwiazdy. Oba magazyny równocze­
śnie wpadły na ślad cennych foto­
sów. (Notabene jako przykładna ka­
toliczka Madonna 16 sierpnia br.
wzięła ślub w kościele). Otóż przed
sześciu laty gdy jako nieznana ni­
komu młoda dziewczyna przymie­
rała głodem, zgodziła się pozować
nago dwóm nowojorskim fotogra­
fom. Wówczas przyniosło jej to... je­
dynie 30 dolarów i starczyło w sam

raz na kilka hamburgerów. Dzisiaj
piosenkarka zarabia miliony, ale jak
mawiał Oscar Widie: „przeszłości nie
da się odkupić za żadne pieniądze
świata...”

Księżniczka Monaco —

publiczne oświadczyny
Wokalista zespołu Van Halen

(przystojny, długowłosy blondyn) na­
zwał ją „rockową księżniczką” i na

dowód miłości od pierwszego wej­
rzenia, podczas występu telewizyj­
nego będąc przy głosie i na wizji,
i miejsca poprosił ją o rękę, pogrą­

żając w rozpacz/ tłum swoich wiel­
bicielek oraz wzbudzając rozgory­
czenie licznych pretendentów do ręki
Stefanii. Odpowiedź szczęśliwej wy­
branki oczekiwana jest z niecierpli­
wością, tym bardziej że ostatnio
księżniczka stała się bardzo dyskret­
na. Chociaż tata Rainier zupełnie
nie docenił jej przelotnej kariery
modelki, czytelnicy gorączkowo wer­
tują ostatnie numery słynnego pi­
sma „Vanity Fair*’, na okładce któ­
rego pozowała księżniczka.

Jeden wystarczy
Mick Jagger ma powód do nieza­

dowolenia: właściciele luksusowego
budynku na Manhattanie, przed
którym został zastrzelony John Len-
ńon, jednogłośnie odmówili leadero­
wi zespołu „The Rolling Stones”
zgody na zakup w tym domu mie­
szkania. „Nie chcemy nowej afery,
jeden zamordowany gwiazdor pio­
senki wystarczy” — powiedzieli.

Po „Dantonie” — Iwan Groźny
Gśrard Depardieu, znany fran­

cuski aktor filmowy (widzieliśmy go
w „Dantonie” Wajdy, a obecnie ma­
my okazję oglądać w zabawnej ko-
mędij pt. „Pechowiec”), ma ambitne
plany na nadchodzący sezon tea­
tralny. Zamierza wystąpić w reży­

serowanej przez eksaktora Roberta
Hosseina („Markiza Angelica”) sztu­
ce w roli Iwana Groźnego.

Coca-Cola ustąpiła
Pod naciskiem konsumentów ame-

rykaństech słynna firma z powro­
tem przywraca „starą” kokę która
wraz z pojawieniem się nowej, bar­
dziej słodkiej, stała się nieosiągalna
i zniknęła zupełnie ze sklepów. Tak
więc teraz za Atlantykiem można

kupić dwa rodzaje tego napoju;
wersję „classic” i „news”. Od kilku
miesięcy Coca-Cola lansuje na ryn­
ku także „cherry coke”, czyli aro­
matyzowaną wiśniami,

Nowa pasja Liz

Odmieniona, odchudzona do tego
stopnia, że nie waha się nosić na­
wet mini, Liz Taylor odkryła w so­
bie nową pasję: wyścigi konne.
Gwiazda nabyła niedawno wspania­
łego, czystej krwi wierzchowca o

imieniu Basic-Image, który podczas
swoich pierwszych zawodów w

Inglewood przybiegł na metę jako
drugi. Zachęcona tym aktorka za­
mierza powiększyć swoje stado.

Paul Newman for men

Według sondażu przeprowadzone­
go przez znaną firmę kosmetyczną

Max Factor najbardziej odpowied­
nim mężczyzną do lansowania na

rynku nowej serii kosmetyków dla
panów jest Paul Newman. Aktor
wyraził zgodę na to, żeby odtąd je­
go podobizna widniała na słoiczkach
z kremami i różnych flakonikach z

napisem „for men”. Otrzymał za to

bagatelka — pięć milionów dolarów,
z czego połowę przeznaczył na zało­
żony przez siebie (przypomnijmy, że

jego syn zmarł na skutek przedaw­
kowania narkotyków) fundusz do
walki z narkomanią.

Nie drażnić Philal

Piosenkarz o cudownym głosie,
Phil'Collins uważany jest raczej za

człowieka spokojnego... ale nie ra­
dzimy wchodzić mu w drogę! Ostat­
nio miał scysję z fotografem, który
nie przestawał mu się naprzykrzać,
gdy ten wychodził z nocnego loka­
lu w Nowym Jorku. Phil najpierw
lojalnie uprzedził, że go pobije, po
czym ruszył do ataku. Bez wątpie­
nia doszłoby do rękoczynów... gdy­
by obu panów nie rozdzielono.

Na podstawie „Paris Match” i „Le
Soir Hluctrś” opracowała:

W. PSTRĄG-
-DWORZANSKA

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 31

POZIOMO: 7. dobrowolne,
zmniejsza karą, 8. widoczne
na skórze objawy choroby,
9. nadzwyczajny, 11. znane

kąpielisko w północnych
Włoszech, 18. w niej szpry­
chy, 15. pospolita przyprawa
kuchenna, 17. forma gwa­
rancji dla pożyczającego ei
pieniądze, 19. broni przód
załamaniem, pozwala znosić
trudne życie, 22. uknuty na

czyjeś życie, 25. w boksie —

nieprawidłowy chwyt unie­
możliwiający walką, 27. uro­
czyste przemówienie albo
też rozwlekłe, umoralniające
pouczenie, 28. przecinka w

lesio, 29. ktoś na kim można

polegać, 30. konwój, 81. ucz­
niowski kapuś.

PIONOWO: 1. mieszkaniec
wozu z Poznańskiego, 2. po­
mieszczenie pod kościołem,

miejsce pochówku, 3. ta dru­
ga, z którą idziesz o l«p«se,
A właścicielka tajemniczej

puszki z mitologii greckiej,
5. współczująco o nieszczę­
śliwym, 8. miejsce studiów

wyższych, 10. od słowa do

słowa, 12. przywiązuje tą sa­
mą wagą do drobiazgów co

do rzeczy ważnych, 14. tu­
tejszy, 16. zanikają przy dłu- i

gim leżeniu, 17. kontur, 18.
broń rozgniewanej połowicy,
20. uraza, wstręt, 21. cechuje
ludzi prawdziwie szlachet­
nych, 23. artretyzm dużego
palca, 24. muza poezji lirycz­
nej i gry na flecie, 26. małe
złoto albo zdrobnienie, 27. za

winy 1 grzechy.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać w terminie do 31 sierp­
nia br. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr

31”. Wśród Cżytelnkiów, któ­
rzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązania redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 29

POZIOMO: 7. wypoczynek,

8. mafioso, 9. brodzik, 11.
Saba, 13. ambona, IB. truizm,
17. tygrys, 19. bałwochwalca,
22. robota, 25. tombak, 27.

anyżek, 28. tynk, 29. fregata,
30. smakosz, 31. ceremoniał.

PIONOWO: 1. kalambur, 2.

Dydona, 3. porosty, 4. cym­
bały, 5. remont, 6. dominium
10. Malapart*, 12. śmietanka,
14. nadawca, 18. rozczyn, 17.

towar, 18. sława, 20. kome­
raże, 31. kożuszek, 23. osta­
tek, 24. toksyna, 36. krater,
Sf. Ararat

NAGRODY
WYLOSOWALI

®a prawidłowe rozwiąza­
nie krzyżówki nr 29 z

1985-08-10,11 — książki otrzy­
mują: J. Murawski, Z. Ster-
nal —• Bochnia, P. Moskwa
— Chrzanów, Ł. Konarczak
— Gorlice, E. Gładkiewicz —

Nowy Sącz, W. Bieniasz, R.

Kobaka, M. Olówko, K. O-

pioła — Kraków, P. Luty —

Skawina.

Nagrody wyślemy pocztą.

OSTRZEŻENIE
W wielu tytułach przewi­

ja się też tragedia jaka wy­
darzyła się we włocławskim
szpitalu. Śmierć ośmiorga
niemowląt wstrząsnęła ca­
łym krajem. Podobne dra­
maty zdarzały się już wcze­
śniej, ale opinia publiczna
nie zawsze była o tym in­
formowana. Czy można było
przewidzieć? Czy można by­
ło zapobiec? Antoni Wysocki
w „PRZEGLĄDZIE TYGOD­
NIOWYM” sugeruje, że

przynajmniej na to pierwsze
pytanie można dać odpo­
wiedź twierdzącą. Oto inte­
resujący fragment: „A ile
noworodków umiera z powo­
du zakażeń szpitalnych? Je­
dnostkowych przypadków nie
notuje się w pamięci. Dopie­
ro gdy zdarzy się masówka
jak teraz.

W każdym razie badania z

ubiegłego roku powinny być
drukowane wielkimi czarny­
mi literami. Badano czystość
sprzętu tzw. jałowego. W
blokach operacyjnych 14 pro­
cent narzędzi było zanieczy­
szczonych, na oddziałach nie­
mowlęcych — 60 procent, a

na noworodkowych — 72

procent. To liczby z całego
kraju. Nieszczęśliwy los padł
na Włocławek”. Czy był to

rzeczywiście tylko nieszczę­
śliwy zbieg okoliczności?

KOŚCIOŁY
POD SPECJALNYM

NADZOREM

„W latach 1947—1977 na

szkodę obiektów sakralnych
popełniono około 69 proc, o-

gółu czynów skierowanych
przeciwko dobrom kultury.
W wyniku tych przestępstw
skradziono obiekty o warto­
ści szacunkowej około
184 000 000 zł. Trzeba zwrócić
uwagę, że są to wartości
znacznie zaniżone i średnio

należy je powiększyć około
3,5 do i razy!” Problematy­
ką ochrony dzieł sztuki w

obiektach sakralnych przy­
bliża nam Jan Świeczyński
w „ŻYCIU LITERACKIM”.
W konkluzji przypomina, że

kościoły są bardzo słabo lub
w ogóle nie chronione przed
złodziejami, a „...nis strzeżo­
nego i Pa/n Bóg nie strzeże”.
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Dokładnie w tydzień po pierwszym włamaniu w

„mrówkowcu" zanotowano włamanie nr 2. Tym
razem ograbiono mieszkanie rodziny Z. Metoda była
identyczna, identyczny był takie sposób doboru
łupu. Tylko gotówką i tylko biżuteria. Wartość łu­
pu również była godna uwagi — ponad 850 tys. zł.

Trzecią ofiarą włamania był 37-letni Jarosław M.
Mężczyzna mieszkający samotnie, jako że kilka lat
wcześniej rozwiódł się i teraz budował od podstaw
swoje gospodarstwo. Przestępca odwiedzając mie­
szkanie Jarosława M. specjalnie się nie obłowił,
gdyż, jak wynikało to z ustaleń, panu M’. zabrano
jedynie ślubną obrączkę będącą pozostałością po
rozwiązanym małżeństwie, 60 tys. zł i 14 bonów
towarowych PKO.

Te seryjnie powtarzające się włamania, o któ­
rych w „mrówkowcu” wiadomość przekazywano
sobie z ust do ust, wywołały zrozumiały niepokój
mieszkańców. Oczywiście o wszystkich wspomnia­
nych wcześniej przestępstwach zawiadomiono MO,
wszczęte zostały odpowiednie dochodzenia, ale
przecież nie od dziś wiadomo, że ujęcie sprawców
tego typu kryminalnych czynów — przy ich maso­
wości — nastręcza sporo trudności. W sprawie
„mrówkowca” dodatkową komplikację stanowił
fakt, iż przestępca interesował się tylko gotówką
(ta jest przecież bezimienna) i biżuterią, którą
przez długi czas mógł przechowywać, a dopiero po
jego upływie z dużym już poczuciem bezpieczeń­
stwa spieniężyć.

Nie ulegało wątpliwości, że sprawca znał zwy­
czaje ograbionych rodzin, wiedział kiedy w mie­

szkaniach nikt nie przebywa, kiedy nie ma także
sąsiadów. Zainteresowano się więc niektórymi mie­
szkańcami „mrówkowca” w przeszłości karanymi,
w tym także za załamania do mieszkań. Spodzie­
wano się, że zastosowana metoda selekcji dopro­
wadzi do przestępcy lub kilku przestępców. Nie­
stety, selekcja nie przyniosła spodziewanych skut­
ków.

W raportach milicyjnych systematycznie poja­
wiały się kolejne informacje • włamaniach w

Sąsiad

NOWE CŁO

„VETO” omawia w skrócie
nową taryfą celną. Wygląda
na to, że taryfą tą nie jest
zachwycone. My zresztą też,
bo niby dlaczego kupiony za

granicą „fso 1500” zmusi nas

(jeżeli chcemy sobie pojeździć)
do uiszczenia opłaty celnej w

wysokości 1 200 000 zł! Jest to
dużo więcej niż wynosi ofi­
cjalna cena tego samochodu
w kraju. „No cóż, europeizu­
jemy się. Cło od telewizorów
kolorowych wzrosło z 4000 zł
do 10 000 zł. Od zestawów
(radio—magnetofon, radio—
—telewizor) — średnio dwu­
krotnie. Żeby było nonsen­
sownie), jeżeli będą to ze­
stawy służące do odbioru ko­
lorowego albo stereo czy
kwadrofoniczne, cło zostało
zwiększone dodatkowo o 100
a nawet 200 proc. Ponieważ
mamy za wiele magnetofo­
nów, cło wynosi obecnie za­
miast 10000 zł — 20000 zł.
Podobnie z urządzeniami vi-
deo...” Zmiany te wydają się
co najmniej dziwne skoro
chodzi o towary, których na

naszym rynku brak.

KULTURALNA

PUSTYNIA

Janusz Atlas, któremu po
wizycie na festiwalu opol­
skim zachciało się przyjrzeć
kulturze studenckiej wybrał
się na tegoroczną FAMĘ.
Przywiózł stamtąd wnioski
jak w tytule. Mimo to uwa­
ża (ostatni numer „ITD”), że
FAMA jest niezbędna. Niech

istnieje choćby po to, aby
wszyscy mogli się zoriento­
wać w stanie kultury stu­
denckiej.

rnego Jarosława M. Kiedy wada zaczęła zalewać
mieszkania na niższej kondygnacji sąsiedzi pod nie­
obecność pana M. postanowili komisyjnie dostać
się do jego lokalu i Usunąć przyczynę „potopu”.
W trakcie wspomnianych czynności również przy­
padkowo odkryto skrytkę, a w niej spore ilości
pierścionków, broszek, spinek itp. Gdy Jarosław M.
wrócił do „mrówkowca" czekała tu już na niego
milicja. Został aresztowany.

Jarosław M. był poza wszelkimi podejrzeniami.
Sąsiedzi mieli o nim jak najlepsze zdanie, w miej­
scu pracy o techniku ekonomiście także wyrażano
się w superlatywach, nie zapominajmy również o

tym, iż Jarosław M. stał się taki" ofiarą włamy­
wacza. Dopiero teraz okazało się, że pan M., aby
uchronić się od ewentualnych czynności docho­
dzeniowych, postanowił włamać się sam do siebie, a

wykonany plan — trzeba to przyznać — pokrywał
się z przewidywanymi następstwami. Gdyby więc
nie ta nieszczęsna awaria, prawdopodobnie mieszka­
niowy złodziej uniknąłby sprawiedliwości, gdyż o-

błowiwszy się już solidnie postanowił zaprzestać
uprawiania przestępczego procederu.

Część łupu odzyskano, gdyż phn M. nie spienię­
żył biżuterii, nie udało się jednak zwrócić poszko­
dowanym gotov;ki, bo pan M. twierdzi, iż ją wy­
dał. Okradzeni będą musieli więc długo czekać na

wypłacalność złodzieja, który obecnie czeka na roz­
poczęcie procesu i wyrok. Spodziewać się należy,
że kara nie będzie należeć do łagodnych.

Ten mieszkalnV uazy-
wany jest po prostu „mrów­
kowcem” a to dlatego, iż jego
pojemność należy do imponu­
jących. Wysoki na dziesięć
pięter, podzielony na kilkana­
ście tzw. klatek. Nietrudno
obliczyć, że w domu tym lo­
kum znalazło grubo ponad ty­
siąc mieszkańców. Jak w każ­
dej tego typu zbiorowości
miały tutaj miejsce przypadki
budzące zainteresowanie są-

Z Tfe ITl i £3 siadów, były sąsiedzkie niepo-
• w rozumienia, a nawet ostre

konflikty. Do tej pory jednak w „mrówkowcu" nie
zanotowano szczególnie bulwersujących zdarzeń, bo
do takich trudno przecież zaliczyć jakieś tam prze­
jawy osobistego życia pana X czy pani Y. Przyszedł
dzień, który przyniósł ze sobą niepokój mieszkań­
ców wspomnianego domu.

Dzień ten zaś zaznaczył się włamaniem do loka­
lu zajmowanego przez rodzinę K. Włamaniem pry­
mitywnym, polegającym na wyważeniu drzwi, ale
za to pedantycznym doborem łupu. Sprawca zain­
teresował się wyłącznie biżuterią i gotówką pozo­
stawiając nie naruszoną wartościową garderobę, a

także atrakcyjny sprzęt radiotechniczny. Jak usta­
lono, włamywacz zabrał ze sobą złote ozdoby o

orientacyjnej wartości 700 tys. zł, 270 dolarów tJSA,
550 marek RFN, 1100 forintów i 120 tys. zł —

czyli wszystko dokładnie podliczając — ok. miliona
złotych. Sporo!
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„mrówkowcu’’. Okradziono więc rodzinę A. (łup
prawie 600 tys. zł), rodzinę V. (łup ponad 450 tys.
zł), rodzinę L., w przypadku której zanotowano re­
kord wartości łupu — prawie 2,5 min zł. Jak ła­
two obliczyć, w ciągu zaledwie 4 miesięcy włama­
nia przyniosły przestępcy ponad 5,5 min zł. W koń­
cu jednak dobra passa włamywacza została prze­
rwana, a przerwał ją najzwyklejszy przypadek.

Przypadkiem tym była awaria urządzeń kanali­
zacyjnych w mieszkaniu znanego nam już 37-let- JANUSZ HANDEREK


